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H EN R Y K  SZ A R S K I (Toruń)

WSPÓŁCZESNE POGLĄDY NA „PRAW O BIOGENETYCZNE” 
E. HAECKLA*

Ogłoszenie teorii Darwina wywołało przewrót 
we wszystkich dyscyplinach biologii. Dla nauki 
o rozwoju zarodka — embriologii — największe 
znaczenie miało sformułowanie przez Ernesta 
H a e c k l a  w r .  1866 słynnego „prawa bioge- 
netycznego”, wedle którego osobnik w czasie 
rozwoju zarodkowego powtarza kolejno budowę, 
jaką mieli jego przodkowie. Wyrażając się kró­
cej, wedle Haeckla ontogeneza jest powtórze­
niem, rekapitulacją, filogenezy.

Sformułowanie Haeckla podkreśla w  sposób 
wyjątkowo dobitny i wyrazisty szereg zjawisk, 
które od dawna zwracały uwagę badaczy. Przy­
pomnijmy tylko, że J. F. M e c k e l  już w  r. 1811, 
a więc około pięćdziesiąt lat przed Haecklem  
pisał, że stadia rozwojowe człowieka odpo­
wiadają budowie dorosłych osobników różnych 
zwierząt. Słynny embriolog K. E. von B a e r  
orzekł w  r. 1828, że zarodki zwierząt są tym  
podobniejsze do siebie im wcześniejsze stadia 
porównujemy, oraz że w  rozwoju zarodkowym 
najpierw pojawiają się cechy gromad, później 
rzędów, jeszcze później rodzajów, a wreszcie 
na końcu cechy gatunków. Baer nigdy nie został 
przekonany przez zwolenników teorii ewolucji, 
toteż swych spostrzeżeń nie interpretował z te­
go punktu widzenia. Wreszcie na dwa lata przed 
ukazaniem się dzieła Haeckla, w  r. 1864 Fritz 
M u l l e r  związał w  sposób zdecydowany roz­
wój zarodkowy z rozwojem rodowym szczepu, 
pisząc że: „w krókim czasie kilku tygodni lub 
miesięcy powtarzają zmieniające się zarodki

* W y k ład  in a u g u ra c y jn y  w yg łoszony  n a  U n iw e r­
sy tecie  M. K o p e rn ik a  dn. 1 p aźd z ie rn ik a  1960.

i larwy mniej lub więcej zupełny i mniej lub 
więcej wierny obraz tych zmian, które przebiegł 
gatunek zbliżając się do swego obecnego stanu 
w ciągu niezliczonych tysiącleci”.

Widzimy więc, że dziełem Haeckla było wy­
rażenie w  sposób zwięźlejszy i dobitniejszy m y­
śli już przed nim wypowiedzianych. Mimo to 
jednak wpływ Haeckla był ogromny właśnie 
dlatego, że dzięki wyrazistemu sformułowaniu 
„prawo Haeckla” stało się zasadniczym elemen­
tem wnioskowania dla wielu badaczy.

Zwróćmy uwagę na niektóre fakty, stojące 
u podstawy tych wypowiedzi. U wczesnego za­
rodka człowieka z serca wybiega silna tętnica—  
aorta brzuszna — z której po każdej stronie 
ciała biorą początek cztery łuki naczyniowe. 
Łuki te obiegają przewód pokarmowy i na jego 
grzbietowej stronie tworzą główną tętnicę cia­
ła — aortę grzbietową. W czasie późniejszego 
rozwoju większość tych naczyń degeneruje i zni- 
ka. Pozostaje tylko po lewej stronie ciała łuk 
drugi, tworzący aortę dorosłego organizmu oraz 
po obu stronach ciała zachowują się części łuków 
czwartych, wchodzące w skład tętnic płucnych. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę tylko ostateczną bu­
dowę tych naczyń stosunki występujące u wcze­
snego zarodka pozostaną niezrozumiałe. Układ 
ten jednak wyjaśni się gdy uświadomimy sobie, 
że odlegli przodkowie człowieka i wszystkich 
ssaków oddychali skrzelami leżącymi po bokach 
ciała tuż za głową, zaś funkcją parzystych łu­
ków aorty było doprowadzanie krwi do skrZel.

Dalsze przykłady zaczerpnięte z rozwoju czło­
wieka to obecność w  pewnych stadiach zarodko­
wych zawiązka ogona i pokrycie całego ciała
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włosami. Wyjaśnieniem tych faktów jest po­
chodzenie człowieka od ssaków posiadających 
ogon i pokrytych włosami.

Może jednak najpiękniejszego przykładu do­
starcza rozwój pasożyta skorupiaków morskich 
Sacculina carcini. Ciało dorosłej sakkuliny to 
woreczek przytwierdzony na krótkiej szypułce

Sk

R yc. 1. S c h e m a ty  ilu s tru ją c e  u k ła d  g łów nych  tę tn ic : 
A  —  u  z a ro d k a  ssak a , B —  u  dorosłego  ssak a , C — 

u  d o ro s łe j ry b y

na brzusznej stronie ciała gospodarza. Sakkulina 
nie posiada ani odnóży, ani przewodu pokarmo­
wego, ani innych narządów, których budowa 
pozwalałaby na zaliczenie tego dziwnego zwie­
rzęcia do jakiejś jednostki systematycznej. Szy- 
pułka wnika do ciała gospodarza, gdzie rozga­
łęzia się na niesłychanie rozrośnięty i skom­
plikowany system wypustek, przypominający 
układ korzeniowy rośliny, a przerastający całe 
ciało zaatakowanego kraba. Gdyby nie znano 
rozwoju zarodkowego tego pasożyta, chyba nic 
nie można by powiedzieć o jego stanowisku sy­
stematycznym.

do innego rzędu skorupiaków — małżoraczków 
(Ostracoda). Larwa ta posiada tak jak małżo- 
raczki dwuklapową skorupkę i kilka par odnóży. 
Po krótkim życiu swobodnym osadza się za po­
średnictwem pierwszej pary odnóży na pance­
rzu późniejszego gospodarza. Aż do tego stadium  
rozwój sakkuliny przypomina zupełnie rozwój 
innych skorupiaków należących do rzędu wąso- 
nogów (Cirripedia). O ile jednak większość ga­
tunków wąsonogów osadza się na powierzchni 
zanurzonych w  morzu przedmiotów i później 
prowadzi życie osiadłe, larwa sakkuliny przy­
twierdziwszy się do ciała kraba, rozpuszcza na 
niewielkiej przestrzeni okrywający go pancerz, 
a przez tak powstały otwór wnika w całości do 
wnętrza ciała gospodarza, gdzie wytwarza wspo­
mniany już złożony układ wypustek i gdzie by­
tuje jako pasożyt wewnętrzny. Wreszcie przed 
okresem dojrzałości płciowej pasożyta pancerz 
kraba zostaje przebity po raz drugi i na brzu­
sznej stronie ciała gospodarza pojawia się wo- 
reczkowate ciało dorosłej sakkuliny.

Rozwój zarodkowy pozwala nam więc na za­
liczenie sakkuliny do gromady skorupiaków, 
w jej obrębie do rzędu wąsonogów, a co więcej, 
umożliwia snucie przypuszczeń co do przeszłej 
historii tej grupy. Najwidoczniej wąsonogi pa­
sożytnicze powstały z wąsonogów osiadłych, zaś 
te ostatnie ze zwierząt swobodnie żyjących, 
a posiadających budowę zbliżoną do współcze­
snych widłonogów i małżoraczków.

Te klasyczne przykłady, które można by mno­
żyć prawie w  nieskończoność, dowodzą, jak 
w iele światła może rzucić rozwój zarodkowy na 
przeszłość gatunku. Stąd też pod wpływem Hae­
ckla głównym zagadnieniem embriologii w  dru­
giej połowie dziewiętnastego wieku stało się 
zbieranie materiałów do budowy drzew rodo-

B C
R yc. 2. R ozw ój sa k k u lin y : A  —  p ły w ik , B  —  la rw a  C ypris , C — k ra b  z do rosłą  

s a k k u lin ą  zw isa jącą  pod o dw łok iem  (wg H ertw ig a)

Jajo sakkuliny opuszcza larwa zwana pływi- 
kiem (nauplius), ogromnie podobna do dorosłego 
skorupiaka z rzędu widłonogów (Copepoda). Po­
siada trzy pary odnóży, przy pomocy których 
pływa swobodnie w  otaczającej wodzie. Po kilku 
wylinkach pływik ulega przeobrażeniu na larwę 
drugiego stopnia zwaną Cypris, ze względu na 
podobieństwo do jednego z rodzajów należącego

wych organizmów żywych. Embriologia stała się 
więc nauką pomocniczą systematyki i anatomii 
porównawczej. Niestety, dane embriologii nie 
zawsze jest łatwo interpretować. Znamy wiele 
przykładów na to, że w  rozwoju zarodkowym 
pojawiają się cechy, lub stadia, których na- 
pewno nie było w  rozwoju szczepowym. Żeby 
ograniczyć się tylko do jednego przykładu —
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najwcześniejsze zarodki ssaków mają bardzo 
szczególną budowę, będącą wyraźnym przysto­
sowaniem do życia zarodka w łonie matki, a nie 
mającą wiele wspólnego z budową przodków 
ssaków. Z drugiej strony wiemy np., że przod-

R yc. 3. W czesny z a ro d ek  cz łow ieka , k ró tk i czas po 
osadzen iu  się w  śc ian ie  m acicy : J. a. —  jam a  ow odni, 
J. ch. — jam a  kosm ów ki, N. m . —  n ab ło n ek  m acicy , 
P . ż. — p ęch e rzy k  żółtkow y, T. b l. —  tro fo b la s t — 
tk a n k a  za ro d k o w a  w chodząca  w  k o n ta k t ze śc ian ą  
m acicy, T. z. — ta rc z k a  zaro d k o w a — z n ie j p o w sta ­
n ie  ca łe  cia ło  n o w orodka  (wg H am ilto n a , Boyda 

i M ossm ana)

kowie wszystkich węży posiadali kończyny, mi­
mo to jednak, tylko w  rozwoju niektórych ga­
tunków da się odszukać szczątki kończyn tyl­
nych, a np. w  rozwoju naszego zaskrońca, żaden 
ślad nie wskazuje na stosunkowo niedawną 
przeszłość czworonoga.

Haeckel zdawał sobie sprawę z tych trudności 
i próbował je rozwiązać w  sposób następujący. 
Wyróżnił u zarodków dw ie kategorie cech. 
Pierwsza z nich to cechy palingenetyczne, czyli 
cechy będące odbiciem przeszłości szczepu, dru­
ga kategoria to cechy cenogenetyczne, czyli ce­
chy będące przystosowaniem zarodka do środo­
wiska, w  którym przebiega rozwój. Tak np. 
w budowie najwcześniejszych zarodków ludz­
kich widzimy prawie same cechy cenogenetycz­
ne, będące przystosowaniami do życia w  macicy, 
zaś występujące później uwłosienie ciała, czy 
obecność ogona, to typowe cechy palingenetycz­
ne, będące odbiciem przeszłości szczepu.

Nomenklatura zaproponowana przez Haeckla 
przyjęła się powszechnie i korzystamy z niej do 
dzisiaj, okazało się jednak, że w  ogromnej ilości 
przypadków nie umiemy określić czy pewna ce­
cha zarodka jest cechą palingenetyczną, czy ce- 
nogenetyczną, a wskutek tego wnioskowanie 
o przeszłości szczepu z budowy zarodka staje się 
niepewne.

Brak w rozwoju zarodkowym cech, o których 
wiemy, że występowały w przeszłości szczepo­
wej, np. brak śladów odnóży w  rozwoju węży, 
tłumaczył Haeckel niemożnością pomieszczenia

w krótkotrwałym rozwoju osobniczym wszyst­
kich szczegółów bogatej, ciągnącej się przez mi­
liony lat przeszłości istot żywych.

Wysuwano wiele zarzutów przeciwko poglą­
dom Haeckla, nie ma możności wyliczania ich 
tutaj. Ograniczmy się do wymienienia kilku na­
zwisk najwybitniejszych uczonych dyskutują­
cych to zagadnienie. Należeć tu będą T. G a r -  
b o w s k i (1903), A. N. S j e w i e r c o w  (1927), 
S. G. K r y ż a n o w s k i  (1939), G. R. d e B e e r 
(1940) i A. R e m a n e  (1955, 1960). Jednym  
z najpoważniejszych błędów Haeckla było na- 
pewno odwrócenie stosunku między przyczyną 
a skutkiem, co najdobitniej podkreślił Sjewier­
cow. Zdaniem Haeckla przebieg rozwoju zarod­
kowego jest wynikiem rozwoju szczepowego. 
Haeckel występował gwałtownie przeciwko 
działającym współcześnie z nim pionierom em­
briologii doświadczalnej, którzy starali się w y­
jaśniać złożony przebieg rozwoju ontogenetycz- 
nego przez badania prowadzone nad ruchami 
grup komórek, fałdowaniem się błon, wpływem  
akcji serca itd., gdyż sądził, że: „każde z tych 
pozornie prostych zjawisk jest wynikiem nie­
zmiernie złożonej przeszłości historycznej. Jego 
przyczyną są tysiące zmian w filogenezie, nie­
zliczone zmiany adaptacyjne dziedziczności, któ­
rym przodkowie badanych organizmów ulegli 
w  czasie milionów lat”.

Wbrew tym poglądom Sjewiercow wykazał 
tworząc swą teorię filembriogenezy, że nie prze­
szłość szczepu jest przyczyną przebiegu ontoge- 
nezy, lecz przeciwnie, zmiany w  zakresie me­
chanizmów rozwoju umożliwiły ewolucyjną 
zmienność istot żywych.

Jak więc dziś patrzymy na związek między 
rozwojem zarodkowym i historią szczepową? 
Streszczając najważniejsze konkluzje powiemy 
przede wszystkim, że rozwój zarodka nie jest 
skrótem rozwoju filogenetycznego. Sformułowa­
nie Haeckla jest wprawdzie jasne, proste i krót­
kie — ale niestety nie zgadza się z rzeczywisto­
ścią, która jest znacznie bardziej niejasna i zło­
żona.

W budowie zarodków występują w  istocie 
bardzo często cechy przodków, cechy palingene­
tyczne. Fakt to ogromnie ważny, gdyż po pierw­
sze, cechy palingenetyczne zarodków dostarczają 
znakomitych dowodów słuszności teorii ewolu­
cji, po drugie zaś, ich charakter wyświetla drogi, 
po których kroczył rozwój poszczególnych grup 
i w  ten sposób pozwala na należyte systematy­
zowanie organizmów żywych. Tylko jednak te 
cechy zarodków możemy wykorzystywać w  bu­
dowaniu hipotez, co do których mamy pewność, 
lub chociażby duże prawdopodobieństwo, że 
mają one wartość homologii.

Trzeba więc zwrócić z kolei uwagę na to po­
jęcie będące fundamentem rozumowań w wielu 
działach nauk biologicznych. Pojęcie homologii 
liczy około studwudziestu lat. Jest więc starsze 
od darwinizmu. Jego twórca, znakomity anatom 
angielski Ryszard O w e n  zdefiniował je w  na­
stępujących słowach: „homologicznymi nazy­
wamy te same narządy u różnych zwierząt”. 
A więc np. oko ryby, ptaka i ssaka są narządami 
homologicznymi, i dalej, płetwa piersiowa ryby,
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przednia noga żaby, skrzydło ptaka i ręka ludz­
ka — toteż zdaniem Owena „te same narządy”, 
a więc też są to narządy homologiczne. Obecnie 
jednak, po przełomie wywołanym przez teorię 
ewolucji wyrażamy się inaczej niż Owen, mó­
wimy bowiem, że homologicznymi są te narządy 
u różnych zwierząt, których obecność dowodzi 
pochodzenia badanych form od wspólnego 
przodka.

Przyjąwszy powyższą definicję homologii — 
tak zwaną definicję ewolucyjną —  powinniśmy 
z kolei rozpatrzyć kryteria, które pozwalają na 
wnioskowanie o homologiczności narządów. 
Wyróżniamy trzy kryteria podstawowe i trzy 
pomocnicze. Ograniczymy się tutaj do rozważe­
nia kryteriów podstawowych.

Kryterium pierwsze, zwane kryterium poło­
żenia, powiada że porównywane narządy są ho­
mologiczne wówczas, gdy wchodzą w  skład 
większego układu anatomicznego i w  jego ra­
mach zajmują to samo położenie. Tak np. kości 
pokrywające od góry czaszkę kręgowców: noso­
we, czołowe i ciemieniowe, tworzą układ, któ­
rego poszczególne elem enty są wzajemnie ho­
mologiczne. By powrócić do przykładu już uży­
tego: główne tętnice wybiegające z serca ryby, 
płaza, gada, ptaka i ssaka tworzą u zarodka zło­
żony twór, którego nie będziemy tu dokładniej 
opisywać. W ramach tego układu poszczególne 
naczynia mają zawsze takie samo wzajemne po­
łożenie, co świadczy o ich homologii.

Kryterium drugie, nazwane kryterium szcze­
gólnej struktury, przemawia za homologią na­
rządu nie w  oparciu o jego położenie, lecz o bu­
dowę wewnętrzną. Tak np. kto zna szczególną 
budowę histologiczną wątroby lub śledziony krę­
gowca nie wątpi w  homologię tych narządów 
u ryb, płazów i ssaków, niezależnie od położenia, 
jakie wątroba i śledziona zajmują w  ciele roz­
maitych gatunków.

Kryterium trzecie opiera się na połączeniu 
badanych narządów przez formy pośrednie. Tak 
np. kopyto konia jest bardzo różne od ludzkiego 
paznokcia i kociego pazura, znamy jednak wśród 
ssaków wymarłych i żyjących rogowe zakończe­
nia palców o pośredniej budowie, a przy ich 
pomocy możemy udowodnić homologię kopyta 
i pazura z paznokciem.

Warto dodać, że w  ogromnej większości przy­
padków stosowanie wszystkich trzech kryteriów  
daje wyniki zbieżne. Wówczas pewność co do 
homologii porównywanych narządów jest zu­
pełna. Tak np. oko ryby i oko człowieka są u ło­
żone tak samo w stosunku do mózgu i do ota­
czających narządów, posiadają w iele wspólnych, 
a bardzo szczególnych właściwości budowy, zaś 
w zakresie dzielących je różnic możemy wska­
zać na istnienie oczu o budowie pośredniej.

Tak samo więc jak w  anatomii porównawczej 
obecność narządów homologicznych świadczy 
o wspólnocie pochodzenia, tak samo występo­
wanie homologii, czy to między zarodkami róż­
nych zwierząt, czy między zarodkami i zwie­
rzętami dojrzałymi dowodzi pokrewieństwa. 
Stopień pokrewieństwa, czyli oddalenie wspól­
nego przodka w przeszłości szczepu odczytujemy 
z kolei z liczby homologii. U organizmów blisko
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spokrewnionych, jak np. u szympansa i u goryla 
prawie wszystkie narządy są homologiczne, u or­
ganizmów dalej spokrewnionych ilość cech ho­
mologicznych jest mniejsza.

Prawo biogenetyczne w  ujęciu Haeckla zmu­
sza do uznania każdej cechy zarodka za cechę 
przodków, a pozwala na odrzucenie tej kon­
kluzji tylko wtedy, gdy istnieją wyraźne wska­
zówki przeciwne. Tymczasem dziś stoimy na 
stanowisku, że nie powinniśmy żadnej cechy 
zarodka poczytywać za cechę przodków, tak 
długo, jak długo nie dowiedziemy tego przy po­
mocy badań porównawczych.

Zastrzegając, że tylko cechy homologiczne 
występujące w  rozwoju zarodkowym mają zna­
czenie dia rozważań filogenetycznych, a odrzu­
cając tezę Haeckla o rekapitulacji całości filo­
genezy w  ontogenezie, zabezpieczamy się przed 
błędami, do których wielokrotnie już doprowa­
dziło bezkrytyczne stosowanie prawa Haeckla. 
Przypomnijmy niektóre z nich. Sam Haeckel, 
w  oparciu o rewelacyjne odkrycie K ow a l e w -  
s k i e g o w  zakresie rozwoju lancetnika i osło­
nie, twierdził, że przodkiem wszystkich zwierząt 
wielokomórkowych była hipotetyczna gastrea, 
podobna do stadium gastruli w  rozwoju lancet- 
nika. Już w  kilka lat po publikacji Haeckla, 
M i e c z n i k ó w  udowodnił, że najprawdopo­
dobniej było inaczej.

Zarodek kręgowca w najwcześniejszych sta­
diach nie posiada szkieletu, później ma szkielet 
złożony z chrząstki, wreszcie pod koniec rozwoju 
uzyskuje szkielet kostny. W oparciu o te fakty 
sądzono kiedyś powszechnie, że w  odległej 
przeszłości wszystkie kręgowce miały szkielet 
chrzęstny, który później został wyparty przez 
szkielet kostny. Tymczasem materiały kopalne 
udowodniły ponad wszelką wątpliwość, że pry­
m itywne kręgowce posiadały szkielet zbudo­
wany nie tylko z chrząstki i z kości, ale rów­
nież z innych tkanek o budowie zbliżonej, nie 
występujących u zwierząt współczesnych. Kość 
i chrząstka to zapewne tkanki równie stare, 
mające jednak odmienne własności, a ich ko­
lejność w  rozwoju zarodka jest odbiciem od­
miennych zadań stojących przed szkieletem  
w  różnych okresach rozwoju.

Jaja różnych zwierząt zawierają materiały 
zapasowe na wczesny okres rozwoju w  postaci 
bezkomórkowego żółtka. Ponieważ najwięcej 
żółtka występuje w  stadiach najwcześniejszych, 
próbowano z budowy żółtka jaja ptasiego wnio­
skować o budowie materii żywej w  odległej 
przeszłości, zanim jeszcze pojawiła się struk­
tura komórkowa substancji żywej. Oczywiście 
próby te były metodycznie błędne i wskutek 
tego skazane na niepowodzenie.

Powróćmy jednak raz jeszcze do faktów opi­
sanych w  przykładach. Stwierdzono, że rozwój 
zarodkowy osobnika nie jest powtórzeniem  
przeszłości szczepu. Można by jednak zapytać, 
czemu wobec tego tak często budowa zarodka 
wyjaśnia pokrewieństwa organizmu, które na- 
próżno próbowaliśmy rozwikłać znając tylko 
budowę osobnika dojrzałego. Przyczyny tego 
zjawiska są rozmaite. Przede wszystkim za­
równo rozwój filogenetyczny, jak ontogene-
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tyczny biegną w większości wypadków od form 
prostych do postaci złożonych, stąd występowa­
nie równoległości obu rozwojów nie powinno 
dziwić. Po drugie często, jak np. w przypadku 
sakkuliny, zarodki i larwy żyją w  tych samych 
środowiskach, w  jakich żyli przodkowie, posia­
dają więc podobną budowę, podczas gdy osob­
niki dojrzałe są skrajnie zmienione przystoso­
waniem do pasożytniczego trybu życia. Po trze­
cie u wielu zwierząt rozwój zarodka biegnie 
wewnątrz osłonek jajowych, lub wewnątrz or­
ganizmu macierzystego, zarodek jest więc wów­
czas osłonięty od bezpośredniego działania 
wielu czynników otoczenia, które modyfikują 
budowę organizmu dojrzałego. Zarodek może 
więc być bardziej konserwatywny i dłużej za­
chowuje cechy przodków. Wreszcie mechanizm 
budowania skomplikowanej struktury ciała 
składa się z wielu wysoce subtelnych i wrażli­
wych procesów, które zostają przekazywane 
z bardzo małymi zmianami z pokolenia na po­
kolenie, gdyż większe modyfikacje mogłyby 
łatwo zniszczyć całą architekturę ciała orga­
nizmu.

Te rozmaite przyczyny powodują, że istotnie 
w bardzo wielu przypadkach u zarodków mo­
żemy dopatrywać się homologii, których da­
remnie poszukujemy u zwierząt dorosłych. Dla­
tego też również i dziś dane embriologii zużyt- 
kowujemy przy budowaniu systematyki istot 
żywych, podchodzimy jednak do tych zagadnień 
znacznie ostrożniej niż za czasów Haeckla.

Haeckel był ogromnie wybitną, dynamiczną 
postacią, która wywarła niezatarty wpływ na 
rozwój nauk biologicznych. Wytyczył on dla 
wielu dyscyplin przyszłe drogi rozwoju, narzu­
cił im stworzone przez siebie słownictwo i sy­
stem pojęć. Jego nieokiełznany temperament 
polemiczny i pisarski wiódł go do formułowa­
nia uogólnień dobitnych, krótkich i prostych —  
niestety czasem zbyt prostych. Odkładając obec­
nie jego „prawo biogenetyczne” między reli­
kwie przeszłości współcześni biologowie pamię­
tają o tym, jak ogromnie przyczyniło się ono 
kiedyś zarówno do rozpowszechnienia ewolucjo- 
nizmu, jak i do rozwoju nauk biologicznych.
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M IEC ZY SŁA W  SU BO TO W IC Z (Lublin)

ZIEMIA — KOSMOS — ZIEMIA
PO W R Ó T  ŻY W Y CH  PA SA Ż E R Ó W  Z O R B IT Y  S A T E L IT A R N E J NA Z IE M IĘ

W  dn iach  19— 20 s ie rp n ia  1960 r . ZSRR  p rzep ro w a­
dził n iezw yk le  w ażn y  e k sp e ry m e n t kosm iczny, m a jący  
na  ce lu  ro zw iązan ie  szereg u  zagadn ień  m edycyny  
i b io logii kosm icznej w  zw iązk u  z lo tem  kosm icznym  
człow ieka. E k sp e ry m en t ca łkow ic ie  u d an y  p rzep ro w a­
dzono n a  zw ierzę tach . P o jazd  o m asie  4 600 kg (bez 
o s ta tn iego  s to p n ia  ra k ie ty  tra n sp o r tu ją c e j)  w yrzucono  
na  p ra w ie  ko łow ą (apogeum  — 339 km , p e rig eu m  — 
306 km ) o rb itę  s a te li ta rn ą , n ach y lo n ą  do p łaszczyzny  
ró w n ik a  pod  k ą te m  64,95° z o k resem  ob iegu  90,7 m in. 
P o  d o k o n an iu  18-tego ob iegu  p o jazd  z o s ta ł sp ro w a­
dzony bezp ieczn ie  n a  Z iem ię, lą d u ją c  z d użą  d o k ład ­
nością  w  żąd an y m  m ie jscu .

S ta te k  kosm iczny  tw o rzy ła  k a b in a  o raz  zasobnik  
z p rzy rząd am i. W  k ab in ie  u lokow ano : k a ta p u lto w a n y  
po jem n ik  z dw om a psam i, a p a ra tu rę  zabezp ieczającą  
fu n k c je  życiow e zw ie rzą t podczas lo tu , szereg  u rz ą ­
dzeń  um o ż liw ia jący ch  d o k o n y w an ie  ek sp e ry m en tó w  
b iologicznych, b lo k i em u ls ji do b a d a n ia  p ro m ien i k o ­
sm icznych  o raz  ra d io m e try  do p o m ia ru  k ró tko fa low ego  
p rom ien iow an ia  S łońca, u rząd zen ia  o r ie n tu ją c e  kab in ę  
w  p rzes trzen i, u rząd zen ia  do au to m aty czn eg o  zejścia 
p o jazdu  n a  Z iem ię, w reszc ie  a p a ra tu r a  do te le m e tro -  
w an ia  p o m ia ró w  n a  Z iem ię. W  k a ta p u lto w a n y m  po jem ­
n ik u  p ró cz  dw óch p sów  b y ło  1 2  m yszy, ow ady, r o ­
śliny , k u ltu ry  grzybów , n a s io n a  k u k u ry d zy , pszenicy , 
grochu, cebu li, b a k te r ie  i in n e  ob iek ty  biologiczne. 
Poza p o jem n ik iem  w  k ab in ie  s ta tk u  zn a jd o w ało  się 28 
m yszy o raz  dw a b ia łe  szczury . Z aso b n ik  z p rzy rząd am i 
posiada ł: a p a ra tu rę  te lem e try czn ą , u rząd zen ia  do k ie ­
ro w an ia  s ta tk ie m , a p a ra tu rę  n au k o w ą , z e s taw  s i ln i­
ków  oraz zespół u rząd zeń  u trz y m u ją c y  b io k lim a t w  k a ­

bin ie. N a zew n ę trzn e j pow ierzchn i k a b in y  ulokow ano 
dysze s te ru ją c e  oraz ba lo n y  z gazem  sp rężynow ym  dla 
u trzy m an ia  po jazdu  w  zadanym  położeniu , c zu jn ik i 
a p a ra tu ry  n au k o w ej, a n te n y  sy s tem ów  rad iow ych , 
e k sp e ry m en ta ln e  b a te r ie  słoneczne o raz  izo lację  te r ­
m iczną  um ożliw ia jącą  u trzy m an ie  w łaśc iw e j te m p e ra ­
tu ry  w  k ab in ie , m im o ae ro dynam icznego  ogrzew ania 
pow łok i w  procesie  ze jśc ia  p rzez  a tm osfe rę . W  k ab in ie  
u trzy m y w an o  odpow iedn ią  te m p e ra tu rę , sk ład  gazów  
oraz  w ilgo tność pow ietrza . A p a ra tu rę  zasilano  z a k u ­
m u la to ró w  i b a te r ii  słonecznych.

O perac ję  p o w ro tu  p rzeprow adzono  p rzy h am o w u jąc  
po jazd , d z ięk i d o da tkow em u  siln ikow i rak ie to w em u  na 
s ta tk u  kosm icznym . A by  pojazd  w y ląd o w ał w  zadanym  
m ie jscu , m om en t w łączen ia  siln ika  ham u jącego , poło­
żenie po jazd u  w  p rze s trzen i oraz k ie ru n e k  c iąg u  m u ­
s ia ły  być b a rd zo  p recy zy jn ie  określone . B łąd  w  o k re ­
ś len iu  p ręd k o śc i ró w n y  1  m /sek , m ie rzo n e j w  chw ili 
w łączen ia  s iln ik a  h am u jąceg o  (a p ręd k o ść  w  ty m  m o­
m encie w ynosiła  około  8000 m /sek) pow odow ał p rz e ­
sun ięc ie  p u n k tu  ląd o w an ia  k a b in y  o 50 k m  w  sto su n k u  
do zap lanow anego . B łąd  w  o k reś len iu  w ysokości po­
jazd u  p o n ad  Z iem ią na  100 m etró w  pow odu je  p rz e su ­
n ięc ie  p u n k tu  ląd o w an ia  o 4,5 k m  od zadanego , zaś 
b łąd  w  o k re ś len iu  k ie ru n k u  w ek to ra  o jedną  m in u tę  
k ą to w ą pow odow ał odchy len ie  p u n k tu  ląd o w an ia  o 50— 
60 km . Podczas 18-go ob iegu  Z iem i p rzez  s ta te k  ko­
sm iczny w y słan y  z Z iem i rozkaz  u ru ch o m ił siln ik  
h am u jący  na  s tac ji kosm icznej, zm n ie jsza jąc  p rędkość  
ta k , a b y  ląd o w an ie  n a s tą p iło  w  ok reślonym  m iejscu . 
T o r zejścia  z ap ro jek to w an o  tak i, że p rzec iążen ia  w y ­
s tęp u jące  p rzy  h am o w an y m  locie p rzez  a tm o sfe rę  nie
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szkodz iłyby  zw ie rzę to m  dośw iadcza lnym . Z w ejśc iem  
s ta tk u  w  gęstsze  w a rs tw y  a tm o sfe ry  zaso b n ik  z  p rz y ­
rz ą d a m i oddzielono  od k ab in y ; sp ło n ą ł on w  a tm o sfe ­
rze. S p e c ja ln a  a p a ra tu ra  u m ożliw iła  h am o w an ie  d o ­
d a tk o w e  n a  to rze  ze jśc ia . P o  p rz e b y c iu  d ro g i 1100 km  
od ch w ili w łączen ia  s iln ik a  h am u jąceg o  k a b in a  z n a ­
laz ła  się n a  w ysokości 7 k m  p o n ad  Z iem ią . P o jem n ik  
z p sam i o p ad a ł n a  Z iem ię  z p ręd k o śc ią  6 — 8  m /sek , 
zapew ne  na  sp ad o ch ro n ach , k a b in a  zaś — 1 0  m /sek . 
Z aso b n ik  z p sa m i by ł k a ta p u lto w a n y , p o n iew aż  z a le ­
żało  n a  o p raco w an iu  sy s te m u  k a ta p u lto w a n ia  czło­
w ie k a  w  p rzy sz ły ch  lo tach  kosm icznych ; ta  m e to d a  
m a  s tan o w ić  reze rw o w y  sy s tem  ze jśc ia  n a  Z iem ię  
cz łow ieka  z k a b in y  p o ja z d u  sa te lita rn eg o . P o  w y lą ­
d o w a n iu  p o je m n ik  ze zw ie rzę tam i n ie  w y k azy w a ł ż a d ­
n y ch  uszkodzeń .

B i o k l i m a t  w  k a b i n i e  k o s m i c z n e j

W k a b in ie  p o d trzy m y w an o  c iśn ien ie  ta k ie  ja k  n a  
poziom ie m orza  z 20—25°/o-wą zaw arto śc ią  tle n u  oraz 
p o n iże j l°/«-w ą z a w a rto śc ią  C O 2 . T e m p e ra tu ra  w a h a ła  
s ię  w  p rzed z ia le  15— 25°C, zaś w zg lędna  w ilg o tn o ść  — 
30—70%. P o w ie trz e  oczyszczone od gazów  toksycznych , 
w y d z ie lan y ch  p rzez  z w ie rzę ta  i p ra c u ją c ą  a p a ra tu rę . 
D w a p sy  ja k  B ie łk a  i S tr ie łk a  p o trz e b u ją  8 —9 litró w  
t le n u  n a  godzinę, w y d z ie la ją  zaś  p rzy  o d d y ch an iu  6 —7 
litró w  C O 2  n a  godzinę o raz  0,25 l i t r a  w ody  n a  dobę. 
O rg an izm  w y m ag a , a b y  za w a rto ść  tle n u  b y ła  n ie  
m n ie jsza  n iż  18°/o zaś C O 2  —  2—3%>. W ydzie lane  ciepło  
p rzez  a p a ra tu rę  i żyw e o rg an izm y  od p ro w ad zo n o  d o ­
d a tk o w o , celem  u trz y m a n ia  te m p e ra tu ry  n a  poziom ie 
15—25°C. P o w ie trz e  re g en e ro w an o  w  k a b in ie  p rz y  u ży ­
c iu  su b s ia n c ji chem icznych , p o c h ła n ia ją c y c h  C O 2  i  p a ­
rę  w odną . P ręd k o ść  p o c h ła n ia n ia  ty ch  gazów  i w y ­
d z ie lan ia  tle n u  reg u lo w an o  au to m a ty czn ie . W y n ik i 
d o sta rczo n e  p rzez  a p a ra tu rę  m ie rzącą  sk ła d  i  c iśn ien ie  
o raz  te m p e ra tu rę  gazów  w  k a b in ie  by ły  te le m e tro w a n e  
n a  Z iem ię. R eg u lac ja  w  w ą sk im  p rzed z ia le  te m p e ra ­
tu r y  w  k a b in ie  w y m ag a ła  d o k ładnego  zb ilan so w an ia  
c iep ła  w y d zie lan eg o  w  k a b in ie  o raz  uchodzącego  na  
zew n ą trz . B y ło  to  tru d n e  zad an ie , gdyż ilość c iep ła  
w y dzie lanego  p rz e z  zw ie rzę ta  n ie  b y ła  s ta ła . C h łodze­
n ie  w  k a b in ie  rea lizo w an o , s to su ją c  r a d ia to ry  cieczo- 
w o -p o w ie trzn e .

K a rm ie n ie  i  p o jen ie  z w ie rz ą t podczas lo tu  kosm icz­
nego  p rz e d s ta w ia ło  tru d n o śc i, p rzed e  w szy stk im  
w  zw iązk u  ze s ta n e m  n iew ażkośc i. C ieczy n ie  m ożna 
b y ło  p o d aw ać  w  o tw a rty c h  naczy n iach , p o k a rm y  
w  s ta n ie  s ta ły m  zaś n ie  p o w in n y  się  k ru szy ć . R oz­
w iązan iem  je s t p o d aw an ie  p o k a rm u  w  p o s ta c i le k k ie j 
m ie szan k i o k o n sy s te n c ji g a la re ty , z a w ie ra ją c e j w ła ­
śc iw e ilo śc i p o k a rm u  i w ody . T a k ą  k o m b in o w an ą  m e ­
to d ę  k a rm ie n ia  w y p ró b o w an o  ju ż  podczas lo tu  Ł a jk i. 
Ż yw ność  za w ie ra ła : m ięso, tłu szcze , p ła tk i  ow siane , 
a g a r-a g a r , k ie łb a sę , w odę o raz  w itam in y . W arto ść  k a ­
lo ry czn a  331 g p o k a rm u  w y n o siła  453,8 k ca l. N ieco 
in acze j by ły  k a rm io n e  m yszy  i szczu ry  z n a jd u ją c e  się 
w  k la tk a c h . Ż yw ność m ia ły  one d o sta rczo n ą  w  p o s ta c i 
b ry k ie tó w . W oda ze zb io rn ik ó w  poprzez  f i l t ry  docho­
dziła  r u r k ą  do k la tk i.

K a ta p u lto w a n y  p o jem n ik  d la  z w ie rzą t b y ł b u d o w an y  
z m y ś lą  o locie kosm icznym  człow ieka . Jeg o  k sz ta łt  
u m o ż liw ia ł za jęc ie  m u  ok reś lo n eg o  po łożen ia  w  p rz e ­
s trz e n i w zg lędem  k ie ru n k u  w e k to ra  p ręd k o śc i. P o je m ­
n ik  zaw ie ra ł: a) pom ieszczen ie  d la  zw ierzą t, a u to m a ty  
do k a rm ie n ia , u rz ąd zen ia  a sen izacy jn e , sy s te m  w e n ­

ty la c ji  itp ., b) ś ro d k i p iro tech n iczn e  i u rząd zen ia  do 
k a ta p u lto w a n ia , c) u rząd zen ia  do o k re ś lan ia  po łożen ia  
p o je m n ik a  w  p rze s trzen i, d) w e n ty la to ry  o ra z  k am ery  
te le w iz y jn e  z sy s tem em  zw ie rc iad e ł i  u k ład em  ośw ie­
tla ją c y m , e) b lo k i em u ls ji do b a d a n ia  p ro m ien io w an ia  
kosm icznego . U lo k o w an y  w  p o jem n ik u  m ik ro fo n  po­
z w a la ł o k reś lić  poziom  szum ów  podczas lo tu .

B a d a n i a  m e d y c z n e  i b i o l o g i c z n e

P ro b le m a ty k a  ty c h  b a d a ń  o b e jm ow ała :
1 ) p ro cesy  życiow e z w ie rz ą t i  ro ś lin  w  locie kosm icz­

nym ,
2 ) w p ły w  p o d staw o w y ch  czynn ików  lo tu  kosm icznego  

n a  żyw e o rg an izm y : p rzec iążen ia , s ta n y  n iew ażkości, 
p rze jśc ia  od s tan ó w  n iew ażk o śc i do znacznych  p rz e ­
c iążeń  i o d w ro tn ie ,

3) o p raco w an ie  sk u teczn y ch  u rząd zeń  b io k lim a ty cz ­
nych .

B a d a n ia  te  p rzep ro w ad zo n o  w  k a b in ie  n a  2 b ia łych  
m yszach , 15 c za rn y ch  i 13 b ia ły ch  m yszach  o raz  — 
w  k a ta p u lto w a n y m  p o jem n ik u  — n a  dw óch  p sach , 
6  c z a rn y c h  i 6  b ia ły ch  m yszach , k ilk u se t o w ad ach  (m u­
szk i d ro so p h y lla ) , ro ś lin am i, z ia rn a m i g rochu , p sze ­
n icy , k u k u ry d zy , ceb u li, g rzybków , jednokom órkow ych  
glonow , b a k te r ia c h  (50 am p u łek ), roz tw orze  k w a su  
d ezo k sy rybonuk le inow ego , f ra g m e n ta c h  sk ó ry  lu d zk ie j 
i k ró licze j.

D o b a d a ń  p sy  b y ły  sp ec ja ln ie  tre n o w a n e  w  m ak iec ie  
k a b in y  i n au czy ły  się  p rzeb y w ać  w  n ie j spoko jn ie , w y ­
k o n u ją c  w szy stk ie  czynności fizjo logiczne. B adano  je 
n a  p rzec iążen ia , k tó re  znosiły  n ieźle. Podczas lo tu  r e ­
je s tro w an o : c iśn ien ie  tę tn icze , e le k tro k a rd io g ra m y ,
u d e rz e n ia  se rca , często ść  o d dychan ia , te m p e ra tu rę  
c ia ła , ak ty w n o ść  ru c h o w ą  o raz  k o o rd y n ac ję  ruchów . 
D zięk i a p a ra tu rz e  te le w iz y jn e j m ożna  było  ob serw o ­
w ać  zw ie rzę ta  w  locie, w  szczególności — określić  
a d a p ta c ję  do  s ta n u  n iew ażkości. R u ch y  zw ie rzą t k o ­
re lo w a n o  z m ie rzo n y m i a k tu a ln ie  p a ra m e tra m i fiz jo lo ­
g icznym i. W y k o n an y  e k sp e ry m e n t kosm iczny  w ym aga  
n a tu ra ln ie  da lszych  b a d a ń  fiz jo log icznych , b ioche­
m icznych , m ik rob io log icznych , im m unologicznych , ge­
n e ty cz n y ch  itd . B a d a n ia  im m unolog iczne  m ia ły  o k reś lić  
z m ian y  o d p o rnośc i z w ie rz ą t n a  zak ażen ia  w sk u te k  n a ­
św ie tla n ia  p ro m ie n ia m i kosm icznym i i u ltra f io le to ­
w y m i o raz  — p rzec iążeń , s tan ó w  n iew ażk o śc i itp . B a­
d a n ia  m ik ro b io lo g iczn e  m a ją  pozw olić  o k reś lić  g ra ­
n iczny  czas p o b y tu  żyw ych  k o m ó rek  w  p rze s trzen i ko ­
sm icznej, w z ro s t ich  i rozw ó j w  ty c h  w a ru n k a c h , sk u ­
tk i  g ene tyczne  p ro m ien io w ań  kosm icznych  oraz  liczby  
p o w sta ją c y c h  m u ta c ji. D la tego  obok dużych  zw ierzą t 
b a d a n o  m ik ro o rg an izm y , żyw e k o m ó rk i lu d zk ie j sk ó ry  
a lb o  m ik ro o rg an izm y  s tan o w iące  f lo rę  b a k te ry jn ą  czło­
w ieka . D la b a d a ń  bio log icznych  dołączono fizy k o -ch e- 
m iczne . S tw ie rd zo n o  n a  p rzy k ład , że su b s ta n c je  ch e ­
m iczne  ja k  k w as  dezo k sy ry b o n u k le in o w y  (DNK) m oże 
b ra ć  u d z ia ł w  p rze k a z y w a n iu  cech dziedzicznych . P o d ­
s taw o w y  sk ła d n ik  su b s ta n c ji żyw ej, D N K  re a g u je  być 
m oże n a jp ie rw  n a  g en e ty czn e  d z ia łan ie  p ro m ien io w an ia  
kosm icznego . D la tego  też  n a  p o k ład z ie  s ta tk u  kosm icz­
nego  z n a la z ła  się  a m p u łk a  zaw ie ra ją c a  D N K .

B a d a n i a  f i z y k a l n e

S k ła d  chem iczny  p ie rw o tn eg o  p ro m ien io w an ia  k o ­
sm icznego  (od h e lu  do tlen u ) m ierzono  p rzy  pom ocy 
liczn ik a  C zerenkow a. W ysokość sy g n a łu  n a  w y jśc iu
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liczn ika  C zerenkow a je s t  p ro p o rc jo n a ln a  do k w a d ra tu  
ła d u n k u  ją d ra . N a u k ła d  te le m e try c z n y  p o d aw an o  sy ­
g n a ły  o ró żn e j d ługości, p ro p o rc jo n a ln e j do w ysokości 
im pu lsu . S tw ierdzono , że liczb a  ją d e r  o ła d u n k u  ponad  
5,10 i  15 w zrosła  1 0 -k ro tn ie  w ra z  ze w zro stem  p ro m ie ­
n io w an ia  rad iow ego  S łońca. P rz e s trz e ń  kosm iczna s ta ­
now i zn akom ite  la b o ra to r iu m  d o  b a d a n ia  p ie rw o tn eg o  
p ro m ien io w an ia  kosm icznego , k tó re  będzie  sku teczn ie  
k o n k u ro w ać  z a k c e le ra to ra m i cząstek  n a ład o w an y ch  
na  Z iem i. W  rad z ieck im  s ta tk u  kosm icznym  n aśw ie ­
tla n o  b lo k i em u ls ji fo to g ra ficzn e j, k tó re  obecnie są 
op racow yw ane  w  la b o ra to r ia c h . M ierzono p ró cz  tego  
d aw k i p ro m ien io w an ia  jon izu jącego , pochodzące od 
p ie rw o tn eg o  p ro m ien io w an ia  kosm icznego o raz  od p ro ­
m ien io w an ia  p ierśc ien iow ego , zw iązanego  z cząstk am i 
n a ład o w an y m i, sch w y tan y m i p rzez  ziem ską p u łap k ę

m agnetyczną . K ró tk o fa lo w e p ro m ien iow an ie  ze S łońca 
b ad an o  p rzy  pom ocy o tw a rteg o  fo topow ielacza  z b e ry -  
low anego  b rązu . U k ład  fi ltró w  p o zw ala ł w ydzie lić  
różne  obszary  p rom ien io w an ia : od 1,4 do 3 A, od  5 do 
1 2  A, od 8  do 20 A, od 44 do 1 0 0  A, l im ę  a lfa  L y m an a  
p ro m ien io w an ia  w o d o ru  1  216 A o raz  p rom ien iow an ie  
z obszaru  są s iad u jąc eg o  i w reszcie  —  p rom ien iow an ia  
k ró tk o fa lo w e  o d ługości p o n ad  1 500 A. M iękk ie  p ro ­
m ien iow an ie  X  (ren tgenow sk ie) m ierzono  za pom ocą 
fo tonow ych  liczników  G M  z o k ien k iem  bery low ym . B a­
d an e  w idm o sko re low ano  z p o m ia ram i jo n o sfe ry  doko ­
ny w an y m i z Ziem i, co pozw oli o k reś lić  zależność s t ru ­
k tu ry  jon o sfe ry  od p ro m ien io w an ia  S łońca.

J a k  w idzim y, 11-gi rad z ieck i s ta te k  kosm iczny  s ta ­
now ił b ard zo  w szech stro n n e  la b o ra to r iu m  kosm iczne, 
p rzygo tow u jące  lot kosm iczny  człow ieka.

JE R ZY  L E SZ C Z Y Ń SK I (W arszaw a)

J. SCHMIDT I D. W. TUCKER — 
O BIOLOGII WĘGORZA ATLANTYCKIEGO

O dw ieczna „ ta je m n ic a ” ro z ro d u  w ęgorza, k tó rą  in ­
te re so w ał się  św ia t od czasów  A r y s t o t e l e s a  w y ­
d a je  się być n a d a l zagadką . D w a rozb ieżne  pog lądy  
dw óch n au k o w có w  — D uńczyka J. S  m  i d t ’a  i A ng lika
D. W. T u c k e r a  s ta w ia ją  p ro b lem  w ęgorza a t la n ­
tyck iego  znów  w  s tre f ie  dy sk u sji.

W  w y n ik u  k la sycznych  b a d a ń  w  la ta c h  1905—1930, 
w ie lk i o cean o g ra f d u ń sk i Jo h an n es  S ch m id t oznaczył, 
ok reślił i zb ad a ł c a ły  ro d z a j A n g u illa , sk ład a jący  się 
z 20 g a tu n k ó w  w ęgorzy , zam ieszku jących  k ra je  3 oce­
anów : A tlan ty ck ieg o , In d y jsk ieg o  i P acy fik u .

D w a g a tu n k i w ęgorza  a tla n ty c k ie g o  —  w ęgorz e u ­
ro p e jsk i i w ęgo rz  a m e ry k a ń sk i s tan o w ią  zdan iem  
S c h m id ta  dw a od ręb n e  g a tu n k i, m a jące  w spó lne  in - 
d om ala jsk ie , tro p ik a ln e  pochodzenie .

W ęgorz e u ro p e jsk i A n g u illa  angu illa  L. (ryc. 1) b y ­
tu je  w  rzek ach  i jez io rach  E uropy , pó łn o cn e j A fry k i 
i A zji M nie jsze j. W yrosłe  w ęgorze  ś red n io  w  w ieku  
7 do  15 la t  w ę d ru ją  na  ta r ło  w  re jo n  gorącego  A tla n ­
ty k u  na  m orze S arg aso w e. T a rlisk a  jego z n a jd u ją  
się w  re jo n ie  w ód po łożonych  n a  pó łnocny  w schód  
od w yspy  św . T om asza  i n a  po łudn iow y  w schód

od w ysp  B erm udów . T a rło  o d b y w ają  w ęgorze na  
w iosnę. T e m p e ra tu ra  w ód  m orza S argasow ego  jes t 
w ysoka: n a  400 m  g łębokości w ynosi ona +  17°C. T ak 
w ysoka te m p e ra tu ra  w ody  n iezb ęd n a  je s t d la  ta r ła  
i rozw oju  tego  g a tu n k u  o tro p ik a ln y m  pochodzeniu . 
Z ik ry  ro z w ija ją  się la rw y , k tó re  są  zupełn ie  p rz e ­
źroczyste. L a rw y  te, gd y  p rzy b io rą  k sz ta łt  lis tk a  w ie rz ­
bow ego są  unoszone c iep ły m  p rąd em  G o lf-S tream ’em 
do E uropy , dokąd  p rz y b y w a ją  w  trzec im  ro k u  życia. 
M ają  w ów czas 75 do  80 m m  długości. T u  p rz e k sz ta ł­
c a ją  się w  n a ry b e k  szk lis ty , czy li bard zo  m łode w ę ­
gorze i w chodzą m asow o do rz e k  lub  po zo sta ją  w  p rz y ­
b rzeżnych  w odach  m o rsk ich  (ryc. 2). P o  dorośn ięc iu  
w ęgorze u d a ją  się z ko le i n a  ta r ło  do m orza S a rg a so ­
w ego. W ędrów ka z E u ro p y  do m orza S argasow ego  w y ­
nosi 6  500 k m

a

R yc. 2. R ozw ój w ęgorza A n g u illa  angu illa  (L.): a  — 
la rw a  z re sz tą  żółtka, 6  m m  d ługa, b  —  la rw a  p łaska , 
p rzeźroczysta  z czarn y m i oczym a, k s z ta łtu  liśc ia  w ie rz ­
bowego, c—d  dw a s ta d ia  p rzeo b rażen ia  się w  rybę  
w alcow atą , e  —  szklica, w ęgorz  w p ły w ający  do rzek  

E u ropy  tzw . „m o n tśe ” (wg J . Schm id ta)

R yc. 1. W ęgorz eu ro p e jsk i A n g u illa  angu illa  (L.)
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W ęgorz a m e ry k a ń sk i A n g u illa  ro s tra ta  (Le S ueu r) 
(ryc. 3) w y s tę p u je  jak o  do rosła  ry b a  w  rzek ach  i je-

R yc. 3. W ęgorz a m e ry k a ń sk i A n g u illa  ro s tra ta  (Le 
S ueu r)

z io rach  w sch o d n ie j części A m ery k i P ó łn o cn e j, p o łu d ­
n iow ego  L a b ra d o ru , p o łu d n io w e j G re n la n d ii i w sch o d ­
n ie j części A m ery k i Ś ro d k o w ej. W ęgorz a m e ry k a ń sk i 
w y s tę p u je  też  w  w ie lu  oko licach  A n ty ló w  o raz  g d z ie ­
n iegdzie  w  częśc i pó łn o cn e j A m ery k i P o łu d n io w ej.

T a rlisk a  w ęg o rza  am ery k ań sk ieg o  z n a jd u ją  się  w  p o ­
b liżu  w y b rzeży  am ery k ań sk ich , n a  pó łnoc  od w ysp  
A n ty ló w . T a r lisk a  te  zachodzą  częściow o n a  ta r lisk a  
w ęgorza  eu ro p e jsk ieg o . L a rw y  w ęgo rza  a m e ry k a ń ­
sk iego  ro z p rz e s trz e n ia ją  się zw łaszcza w  k ie ru n k u  p ó ł­
n o cn y m  od A n ty ló w  i w  s tre f ie  G o lf-S tre a m u , n a  p e ł­
n y m  A tla n ty k u . S to su n k o w o  m a ło  la rw  w y s tę p u je  na 
p o łu d n ie  od A n ty ló w  —  w  m o rzu  K a ra ib s k im  i w  za ­
toce M ek sy k ań sk ie j. W sk u tek  n iew ie lk ieg o  od d a len ia  
m ie jsc  w y lęg u  la rw  od  w y b rzeży  eu ro p e jsk ic h , w sz y s t­
k ie  fazy  ro zw o ju  la rw a ln eg o  u  w ęgorza  a m e ry k a ń ­
sk iego  — od ik ry  do s ta d iu m  L ep to cep h a lu s  b re v i-  
ro s ttis  p rz e b ie g a ją  w  c iągu  około jednego  ro k u . L a rw y  
w ęgo rza  a m e ry k a ń sk ie g o  są m n ie jsze  od eu rope jsk iego , 
k sz ta łte m  są  bard zo  podobne  do nich.

D enys T  u c k  e r  (z B ritish  M u se u m  N a tu ra l H istory) 
w y su w a  obecn ie  in n e  w y tłu m aczen ie  p ochodzen ia  w ę­
g o rza  eu rope jsk iego . Z d an iem  jego  p o w ro tn a  podróż 
teg o  w ęgorza  n a  ta r l i s k a  położone na  m orzu  S a rg aso - 
w y m  n ie  zachodzi. W ęgorze eu ro p e jsk ie  i pó łnocno - 
w sc h o d n io -a m e ry k a ń sk ie  tw o rzą  w sp ó ln ą  ro d z in ę . W ę­
gorze eu ro p e jsk ie  są p o to m k am i a m e ry k a ń sk ic h  ro d z i­
ców  i n ie  m ogą sam e w y d aw ać  p o to m stw a . P ły n ące  
n a  ta r ło  w ęgorze  eu ro p e jsk ie  n ie  s k ła d a ją  w ca le  ik ry  
n a  A tla n ty k u , gdyż g in ą  n a  sw ych  w ła sn y ch  w odach  
k o n ty n e n ta ln y c h . S ą one źle i p rzed w cześn ie  ro zw i­
n ię te  i n ie  są  w  s ta n ie  odbyć p o d róży  z E u ro p y  na  
m orze  S arg aso w e, w ynoszące j 6500 km . D o tąd  n ik t  nie 
s tw ie rd z ił, b y  w ęgorze opuszczały  M orze Ś ródziem ne. 
S ta łe  n a to m ia s t u zu p e łn ien ie  s ta d a  w ęg o rza  w  ś ró d ­
ląd o w y ch  w o d ach  E u ropy , p ó łn o cn e j A fry k i i A zji 
M n ie jsze j od b y w a się p rzez  p rz y b y w a ją c e  tu  zza 
o cean u  la rw y  w ęgorza  am ery k ań sk ieg o . P rzen o szen ie  
ty ch  la rw  ze w schodn iego  w y b rzeża  P ó łn o cn e j A m e­
ry k i do E u ropy , dokonyw a się  za p o śred n ic tw em  
o s ta tn io  o d k ry teg o  g łębokiego  p rą d u , k tó reg o  n u r t  p ły ­
n ie  w  k ie ru n k u  m orza  S argasow ego , pod  w ie lk im  p r ą ­
d em  G o lf-S tre a m ’em , k tó ry  n a s tę p n ie  n ie s ie  la rw y  
w ęgorza  a m ery k ań sk ieg o  do E uropy .

S am o  sed n o  b a d a ń  J . S c h m id fa  zosta ło  n ie tk n ię te  
p rzez  n o w ą teo rię . W ielk i o cean o g ra f d u ń sk i w ykaza ł,

gdzie is tn ie je  ta r ło  ocean iczne  w ęgorza  i że jego la rw a  
p o trz e b u je  trz e c h  la t, żeby  o siągnąć  E uropę. F a k ty  
pow yższe udow odn ione p rzez  J . S c h m id fa  pozosta ły  
n a d a l p ew n ik iem . N a to m ia s t jeże li chodzi o oznacze­
n ie  p rzez  S c h m id fa  różnych , lecz zachodzących  na 
sieb ie , re jo n ó w  ta r ła  w ęgorza  eu ro p e jsk ieg o  i a m e ry ­
k ań sk ieg o  — to  p o siad a  ono co n a jm n ie j w ą tp liw e  
znaczen ie . W y o d ręb n ien ie  p rzez  J . S c h m id fa  la rw  
dw óch  rzekom o ró żn y ch  g a tu n k ó w  w ęgorza — e u ro ­
p e jsk ieg o  i am ery k ań sk ieg o , było  bard zo  p racoch łonne, 
b o w iem  la rw y  ty ch  dw óch  g a tu n k ó w  są b a rd zo  do 
sieb ie  podobne. R ów nież p ro b lem aty czn e  by ło  rozróż­
n ien ie  p rzez  J. S c h m id fa  re jo n ó w  ta r ło w y c h  w ęgorza 
e u ro p e jsk ie g o  i am ery k ań sk ieg o ; ta r ło  te j  ry b y  od­
b y w a  się  bow iem  p rzy p u szcza ln ie  n a  znaczne j g łębo­
kości, p raw d o p o d o b n ie  co n a jm n ie j 450 m. D o tąd  nie 
w iad o m o  n ic  o d o jrz a łe j i zap łodn ione j ikrze.

Z d ru g ie j s tro n y  J. S c h m id t u s ta li ł  is to tn ą  różn icę 
czasu  p o d róży  w ęgo rzy  z re jo n ó w  ta r ło w y c h  do rzek  — 
e u ro p e jsk ic h  około  3 la t, zaś pó łn o cn o -w sch o d n io -am e- 
ry k a ń s k ic h  około  1  roku .

Z asad n icze  różn ice  pom iędzy  wręgo rzam i zam ieszk u ­
jący m i w ody  E u ro p y  i A m ery k i są  n a s tę p u ją c e : n a j ­
w ażn ie jszą  różn icą  je s t ilość k ręgów , k tó ra  w ynosi 
u  w ęgo rzy  E u ro p y  110 do  119 (średn io  114,7), zaś u  w ę­
gorzy  A m ery k i P ó łn o cn e j 103 do 111 (ś redn io  107,2). 
Ilo ść  k ręg ó w  je s t już zd e te rm in o w an a  w  s tad iu m  
la rw y .

D orosłe  am e ry k a ń sk ie  w ęgorze są  w iększe  i 4 ra zy  
cięższe od dorosłych  w ęgo rzy  eu ro p e jsk ic h  i są  od n ich  
m n ie j zaaw an so w an e  w  k ie ru n k u  do jrza łośc i, gdy 
schodzą  z rzek  do m orza . N ie w y k azu ją  sreb rzy steg o  
z a b a rw ie n ia  i pow iększonych  oczu, co m a m ie jsce  
u w ęgo rzy  eu ro p e jsk ic h  w  ty m  okresie . P odczas „w ę­
d ró w k i” w ęgorze  am ery k ań sk ie , t a k  ja k  i eu ro p e jsk ie  
p rz e s ta ją  się odżyw iać; w  ty m  o k res ie  w ęgorze a m e ­
ry k a ń s k ie  w y k a z u ją  jed n ak  lepszą  kondycję , co p rz e ­
ja w ia  się w  ak ty w n y ch  ich ru ch ach .

Z  obecności k ro p li o le ju , z n a jd u jąceg o  się u  n a j­
m ło d szy ch  la rw  m ożna w nioskow ać, że zap łodn iona  
ik ra  te j  ry b y  je s t lże jsza  od w ody. D la tego  te ż  pow oli 
podnosi się  z g łęb in  m o rsk ich  k u  p o w ierzch n i w ody.

Z d o stęp n y ch  in fo rm a c ji do tyczących  p rą d ó w  i te m ­
p e ra tu r  w  re jo n a c h  ta r ło w y c h  TuC ker w n io sk u je  dale j, 
że te  la rw y , na  k tó re  d z ia ła ją  uderzen iow o  niższe te m ­
p e ra tu ry  w ody  w  odpow iedn im  o k res ie  ro zw o ju  m a ją  
w ięce j k ręgów . P o w s ta ją  z n ich  w ęgorze eu ro p e jsk ie . 
P o d o b n e  zm ian y  ilości k ręg ó w  w y w o ły w ał u  tro c i 
T a n i n g ,  o trzy m u jąc  r a s y  pó łnocne i po łudn iow e.

W edług  d o k to ra  T u c k e ra  is tn ie je  z a tem  ty lk o  jeden  
g a tu n e k  w ęgo rza  a tlan ty ck ieg o , k tó reg o  dw ie  fo rm y  — 
e u ro p e jsk a  i a m e ry k a ń sk a  są ró żn y m i fen o ty p am i 
zm ien io n y m i p rzez  lo k a ln e  w a ru n k i środow iska .

Pow yższe  zes taw ien ie  dw óch pog lądów  n a  bio logię 
w ęgo rza  a tla n ty c k ie g o  —  d r  J. S ch m id ta  i d r  D. W. 
T u c k e ra  d a je  n am  m ożność sk o n s ta to w an ia , że zoo­
log a n g ie lsk i w  pog lądz ie  sw y m  do k o n ał o s ta tn io  r e ­
w e lacy jn eg o  sk o k u  m yślow ego. T a now a te o r ia  p rz y ­
nosząca  w ie le  in te re su ją c y c h  i dok ład n y ch  oznaczeń 
z b io log ii w ęgorza , będzie  z pew nośc ią  b a rd zo  d y sk u ­
to w an a  p rzez  ich tio logów .

Bez w ą tp ie n ia  p rzep ro w ad zen ie  now ych b a d a ń  nad  
b io log ią  w ęgorza  a tla n ty c k ie g o  będzie  kon ieczne  dla 
o s ta tecznego  ro zw iązan ia  tego  p rob lem u .
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A N D R Z E J C H R O M IŃ SK I (T oruń)

NAWOŻENIE DOLISTNE

U w aga ro ln ik ó w  p ra k ty k ó w  i d o św iadcza ln ików  od 
•daw na k ie ru je  się w  s tro n ę  zab iegów , k tó re  z jedne j 
s tro n y  n ie  w y m ag a ją  do re a liz a c ji zb y t w ysok ich  n a ­
k ładów , z d ru g ie j — pon ies ione  koszty  z w raca ją  z zy­
sk iem  i szybko.

Jed n y m  z ta k ic h  zab iegów  d a jąc y m  n ie jed n o k ro tn ie  
doskonałe  w y n ik i je s t naw ożen ie  do listne  (synonim y: 
naw ożenie  pozakorzen iow e, pozakorzen iow e d o k a r­
m ian ie , ros. — w n ie k o rn ie w o je  p ita n ije , ang . — fo lia r  
fe r tiliza tio n , n u tr it io n  by fo lia r  application).

T erm in  „naw ożen ia  d o lis tn e” n a jle p ie j od d a je  is to tę  
tego  zab iegu , w  k tó ry m  sk ład n ik i po k arm o w e d o sta ją  
się do ro ś lin  w ła śn ie  p rzez  liście. W praw dzie  T u k  e y  
i w sp ó łp raco w n icy  (1952) s to su jąc  izo topy  ra d io a k ­
ty w n e  s tw ie rd z ili ,że n a w e t p rzez  k o rę  p n i i gałęzi 
sk ład n ik i po k arm o w e m ogą p rzed o s taw ać  się do w n ę ­
trz a  ro ś lin , jed n ak , chociażby  ze w zg lęd u  na  w ie lo k ro t­
nie w iększą  p o w ierzchn ię  liśc i, w łaśn ie  p rzez  n ie  p rz e ­
n ik a  do ro ś lin  og rom na w iększość  sk ład n ik ó w  d o s ta r­
czanych  w  ty m  sposobie naw ożen ia .

N aw ożenie d o lis tn e  n ie  je s t zdobyczą o s ta tn ich  la t. 
Ju ż  w  1843 r. G r i s  e k sp e ry m e n ta ln ie  w y k aza ł fa k t 
p o b ie ran ia  sk ład n ik ó w  p o k arm o w y ch  p rzez  liśc ie  i ło ­
dygi roślin . D o id en ty czn y ch  w y n ik ó w  doszed ł J. B. 
B o u s s i n g a u l t  (1878), k tó ry  u su w a ł ch lorozę liśc i 
o p ry sk u jąc  ro ś lin y  so lam i żelaza.

Na przełom ie  w ie k u  19 i 20 n ad  naw ożen iem  poza- 
ko rzen iow ym  p raco w a li: S z e w y r i e w ,  a u to r  t e r ­
m inu  w n ie k o rn ie w o je  p ita n ije  i P o la k  — Z ygm un t 
M o k r z e c k i  (1865— 1936). M okrzeck i jak o  sp ec ja lis ta  
entom olog zosta ł w  1893 r . d e leg o w an y  n a  K rym  ce ­
lem  zw alczan ia  p lu sk w ia k a  E u ryg a ste r  m a u ru s. Z e­
tk n ą ł się on ta m  z o b jaw am i ch lo rozy  u g ru sz  ro sn ą ­
cych na  w a p ien n y m  podłożu. P o n iew aż  w prow adzen ie  
zw iązków  F e do g leb y  n ie  d aw a ło  ko rzy stn y ch  re z u l­
ta tów , z pow odu  ich  p rzechodzen ia  w  fo rm y  n ie ro z ­
puszczalne (uw steczn ian ie), M okrzecki p o stan o w ił 
w p row adzać  żelazo bezpośredn io  do p n i drzew . 
W o tw o rach  w y w ierconych  w  p n iach  um ieszczał k ry ­
sz ta ły  s ia rc z a n u  żelazow ego (F e 2 (S 0 4 ),3 ) lu b  w p ro w a ­
dzał do n ich  ro z tw ory  tego  zw iązku . W reszcie, także  
z pow odzeniem , zasto so w ał o p ry sk i ro ś lin  ty m i ro z ­
tw o ram i. O głoszone w  la ta c h  1903— 1904 w y n ik i b ad ań  
M okrzeckiego w zb u d z iły  w ie lk ie  za in te reso w an ie , 
a w  1906 r. z jego dośw iadczeń  sk o rzy sta ł M i c z u -  
r  i n, k tó ry  u su w a ł ch lorozę d rzew ek  w  sw o je j szkółce 
sto su jąc  o p ry sk i 2 %  ro z tw o rem  s ia rczan u  żelazow ego. 
Po  pow rocie  do P o lsk i M okrzeck i p raco w a ł d a le j nad  
ty m  zagadn ien iem . S iad y  jego d z ia ła ln o śc i sp o ty k am y  
tak że  w e  W szechśw iecie . O to  z zeszy tu  1— 2 z d n ia
30. X I. 1927 r., w  d z ia le  „Z  posiedzeń  n au k o w y ch ”, do­
w iad u jem y  się, że n a  posied zen iu  P o lsk iego  T o w arzy ­
stw a  B otan icznego  w  d n iu  3. X I. tegoż ro k u  ...” prof. 
Z. M okrzeck i w yg łosił r e f e ra t  p t. P ozako rzen iow e do­
żyw ian ie  i w e w n ę trz n a  te ra p ia  ro ś lin ” .

W la ta c h  1920— 1930 b a d a n ia  n ad  naw ożen iem  do­
lis tnym  p row adzone  b y ły  ró w n ież  w  ZSRR  i w  A m e­
ryce  Półn . W  ZSRR  p ra c o w a ł n ad  ty m  zagadn ien iem  
P r i a n i s z n i k o w ,  a w  p ra k ty c e  u s iło w a li je  s to ­
sow ać M a c k o w  i J a k u s z i n .  W  A m eryce  P ó ł­
nocnej naw ożen ie  d o lis tn e  zna laz ło  zasto sow an ie  
p rzede w szystk im  w  sadow n ic tw ie . N a jw ięk szy m  su k ­

cesem  zakończyło  się  zastosow an ie  naw ożen ia  d o lis t­
nego w  sad ach  jab łon iow ych  położonych nad  jeziorem  
O k an ag an  (K anada, B ry ty jsk a  K olum bia). Z astosow ane 
w  la ta c h  1935—1938 o p ry sk i ro z tw o ram i zw iązków  
bo ru  ra d y k a ln ie  u su n ę ły  ob jaw y  n ied o b o ru  tego  p ie r ­
w ia s tk a  i u ch ro n iły  p rzed  ru in ą  ów  duży re jo n  s a ­
dow niczy. W  USA  z w ie lk im  pow odzeniem  zasto so ­
w an o  o p ry sk i ro z tw o ram i s ia rczan u  żelazow ego 
w  w alce  ze zd robn ien iem  liści ( little  lea f)  d rzew  p e s t­
kow ych i w inorośli. W praw dzie  p ó źn ie j p rzekonano  
się, że ob jaw y  te j choroby  n ie  u su w a  żelazo, lecz 
zw iązk i cynku , k tó ry m i s ia rczan  żelazow y b y ł zan ie ­
czyszczony, a le , oczyw iście, n ie zm ien ia  to  f a k tu  og rom ­
n e j p rzy d a tn o śc i naw ożen ia  do listnego  w  w alce  z cho ­
ro b am i w yw ołanym i b ra k ie m  m ik roe lem en tów .

W  op isanych  w yżej w y p ad k ach  w noszenie  id en ty cz ­
nych  zw iązków  do g leb y  stosow ane rów noleg le  z n a ­
w ożeniem  do listnym , a lb o  n ie  d aw ało  efek tów , albo  
były  one n ieznaczne i w y stępow ały  dopiero  po  3—4 
la tach . N a to m ia st naw ożen ie  do listne  sk u tk o w ało  n ie ­
m a l n a ty ch m ias t, m im o, że do sta rczan o  w  n im  zn iko ­
m ych ilości zw iązków  w  p o ró w n an iu  z ilo śc iam i w no­
szonym i do gleby.

P o d staw o w y m  w aru n k iem  in tensyw nego  p rzem iesz­
czan ia  się sk ład n ik ó w  pokarm ow ych  stosow anych  
w  naw o żen iu  do lis tn y m  je s t n an ies ien ie  ich n a  jak  
n a jw ięk szą  p o w ierzchn ię  liści. C el te n  o siąga się n a j ­
ła tw ie j p rzez  op ry sk iw an ie  ro ś lin  ro z tw o ram i ro zp u sz ­
czalnych  w  w odzie zw iązków  m in era ln y ch  lu b  o rg a ­
nicznych.

W ce lu  dok ładn ie jszego  po k ry c ia  p ow ierzchn i liści 
w a rs te w k ą  używ anego  ro z tw o ru  często  s to su je  się do ­
d a te k  zw ilżaczy  obn iża jących  nap ięc ie  pow ierzchniow e.

W p rzy g o to w an iu  roz tw orów  d la  naw ożen ia  d o lis t­
nego należy  b rać  pod uw agę m ożliw ość uszkodzenia  
ro ś lin  p rzez  zby t w ysok ie  k o n cen trac je  stosow anych  
zw iązków . U szkodzenia  te  m ogą m ieć źród ło  w  odw od­
n ien iu  tk a n e k  liści, b ąd ź  w  za tru c iu  kom órek  przez 
naru szen ie  rów now agi jonow ej, czy też  ró w now ag i m ię ­
dzy ilością zw iązków  m in era ln y ch  i o rgan icznych .

W ytrzym ałość  ro ś lin  n a  szkodliw e dzia łan ie  zb y t w y ­
sokich k o n c e n tra c ji je s t różna. W iadom o, że ro ś liny  
zielne, a  zw łaszcza tr a w y  znoszą bez szkody s tężen ia , 
k tó re  d la  d rzew  są już  szkodliw e.

K onieczność sto sow an ia  w ysokich  k o n c e n tra c ji z a ­
chodzi jedyn ie  p rzy  n aw ożen iu  N, P  i K. W tedy  używ a 
się  roz tw orów  sa le tr, soli po tasow ej lu b  su p erfo sfa tu . 
R oztw ory  ty ch  naw ozów  stosow ane są w  s tężen iach  
od 1 do 3% , a  w y ją tk o w o  d la  su p e rfo sfa tu  5—10°/o. 
A w ięc o p ry sk u jąc  1 ha  500 litra m i 5%> ro z tw o ru  su ­
p e rfo sfa tu , k tó ry  zaw ie ra  16—18°/o P 2 O 5 , do sta rczam y  
roślinom , n ie  b io rąc  pod uw agę s tra t, 4— 4,5 kg P 2 O5 . 
Ilość ta  n ie  m oże oczyw iście zaspokoić p o trzeb  n aw o ­
zow ych żadnego  g a tu n k u  up raw n eg o  na  p rzeciąg  c a ­
łego  o k resu  w egetacy jnego . D la tego  w y raźn ie  należy  
stw ierdzić , że naw ożen ie  do lis tne  m oże m ieć jedyn ie  
c h a ra k te r  d o k a rm ian ia , a  n ie  naw ożen ia  zasadniczego, 
gdyż p o w ta rzan ie  op rysków  je s t zb y t kosztow ne, aby  
zapew nić op łaca lność  naw ożen ia  N, P  i K.

P rzy  o p ry sk iw an iu  ro z tw o ram i soli m ik roe lem en tów  
używ a się stężeń  n isk ich  w ynoszących  około 0 , 1  do 
0,5%>. A w ięc sto su jąc  op ry sk  0,l°/o ro z tw o rem  b o ra ­
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k su  (11% B) w  ilości 500 l /h a  d o sta rczam y  ro ś linom  
ty lk o  55 g b o ru , lecz ilość ta  m oże zadecydow ać
0 znacznym  n ie ra z  zw iększen iu  p lo n u  n a s io n  np . lu ­
ce rn y .

W dośw iadczen iach  n a d  n aw o żen iem  azo to w y m  do ­
lis tn y m  używ a się  na jczęśc ie j ro z tw o ró w  m o czn ik a  — 
C O /H N 2 / 2 , gdyż p osiada  on za le ty , k tó re  są  szczególnie 
p rz y d a tn e  w  teg o  ro d z a ju  b ad an ia ch . Z a le ta m i ty m i 
są : a ) duża  zaw a rto ść  N  46,6%, k tó ra  po zw ala  ś le ­
dzić  p rzem ian y  tego  p ie rw ia s tk a  p rzy  s to so w a n iu  n i­
sk ich  k o n c e n tra c ji; b) obecność w  m o czn iku  d w u  p ie r ­
w iastk ó w , k tó re  m ogą być zas tąp io n e  izo to p am i (C**
1 N 15); c) obecność g ru p  am in o w y ch  szybko  r e a g u ją ­
cych  z k w a sa m i o rgan icznym i, co z je d n e j s tro n y  p o ­
zw a la  b ad ać  p rzem ian y  b ia łk o w e, a z d ru g ie j —  p o ­
zw ala  n a  p rz e n ik a n ie  do liśc i w ięk sze j ilo śc i azo tu ; 
d) rozpuszczalność  m oczn ika  w  tłu szczopodobnych  s u b ­
s ta n c ja c h  p o k ry w a jący ch  liście , co też  u ła tw ia  p rz e n i­
k an ie .

Z w iązk i nan ies io n e  n a  p o w ie rzch n ie  liśc i podczas 
o p ry sk u  m ogą p rz e n ik a ć  do  m ezo filu  p rz e z  szp a rk i 
i p rzez  sk ó rk ę . R zecz ja sn a , p rz e n ik a n ie  c ieczy  przez  
o tw o ry  szp a rk o w e  je s t o w ie le  w o ln ie jsze  n iż  p rz e n i­
k a n ie  gazów , są  je d n a k  d an e  ( G i n s b e r g  —  1930, 
T  u  r  r  e 1 —  1950), że p rz e n ik a n ie  cieczy p rzez  szp a rk i 
je s t m ożliw e i zachodzi ty m  ła tw ie j, im  niższe nap ięc ie  
po w ierzch n io w e m a s to so w an y  ro z tw ó r. S tw ie rd zo n o  
rów nież , że i p rzez  sk ó rk ę  liśc i m oże od b y w ać  się 
p rz e n ik a n ie  sk ła d n ik ó w  p o k arm o w y ch  ( P a l m i t e r  
i w spó łp rac . — 1946, R o b e r  t  s i w sp ó łp rac . —  1948). 
N a p rzy k ład z ie  liśc ia  jab ło n i w y k azan o , że k u ty n a  n a ­
b ło n k a  liści n ie  p o siad a  z w a rte j, je d n o lis te j s t ru k tu ry , 
lecz złożona je s t z łu seczek  u łożonych  ró w n o leg le  do 
zew n ę trzn y ch  śc ian ek  ep id e rm y . Ł u seczk i te  p o p rz e ­
p la ta n e  są  su b s ta n c ja m i p ek ty n o w y m i, k tó re  tw o rzą  
k a n a ły  p rzechodzące  od w a rs tw  k u ty n y  w  n ab ło n k u , 
p rzez  śc ian k i k o m ó rek  ep id e rm y , d o  śc ia n e k  m ięk iszu . 
P rz y  n asy cen iu  su b s ta n c ji p e k ty n o w y ch  w odą, m ogą 
one s tan o w ić  drogę, k tó r ą  p rz e n ik a ją  do liśc i s k ła d ­
n ik i p o k arm o w e sto sow ane w  op ry sk ach .

D ośw iadczen ia  w y k o n an e  n a  g a tu n k a c h  n ie  p o s ia ­
d a jąc y ch  sz p a re k  g ó rn e j p o w ie rzch n i liśc i (śliw y, j a ­
b łonie, cy tru so w e) w yk aza ły , że w  c iąg u  p ie rw szy ch  
godzin  po o p ry sk a n iu  su b s ta n c je  n an ie s io n e  w  o p ry ­
sk u  szybc ie j p rz e d o s ta ją  się do m ezofilu  z do ln y ch  p o ­
w ie rzch n i. W  ciągu  p ie rw szy ch  godzin  z ro z tw o ru  
m óczn ika  p rzez  do lne po w ie rzch n ie  liśc i jab ło n i p rz e ­
n ik a ło  do m ezo filu  40%> dosta rczonego  N, podczas gdy  
n a  p rze jśc ie  te j  ilości N  p rzez  g ó rn ą  p o w ie rzch n ię  p o ­
trz e b a  by ło  2 dn i. P o  3 d n iach  odpow iedn ie  ilości w y - 
rlosiły  — 85%  N d la  do lnych  i 50% d la  g ó rn y ch  p o ­
w ie rzch n i, a  po 6  d n iach  w  o b u  w y p a d k a c h  ilość p o ­
b ran eg o  N  zb liża ła  się  do  100%. W sk azu je  to  n a  fa k t 
ła tw ie jszeg o  p rz e d o s ta w a n ia  się ro z tw o ró w  przez  
sz p a rk i, n iż  p rzez  w sp o m n ian e  w yżej k a n a ły  su b ­
s ta n c ji p ek tynow ych .

T e m p e ra tu ra  i w ilgo tność  p o w ie trza  w y w ie ra ją  n ie ­
w ą tp liw ie  w p ły w  n a  e fek ty w n o ść  n aw o żen ia  d o lis tn e ­
go. C o o k  i B o y n t o n  (1952) zauw aży li, że, gdy 
p rzez  podw yższen ie  te m p e ra tu ry  p o w ie trza  i n a s tę p u ­
jący  w  ś lad  za ty m  sp ad ek  w ilg o tn o śc i w zg lęd n e j p o ­
w ie trz a  o siągano  d e ficy t p rężnośc i p a ry  n a d  p o w ie rzch ­
n ią  liści, w ów czas n as tęp o w a ło  w zm ożone p rz e n ik a n ie  
sk ła d n ik ó w  p o k arm o w y ch  do liści. R ó w n ież  so le  p o ­
zosta łe  n a  liśc iach  po w y sch n ięc iu  w o d y  z  o p ry sk u  
p rz e d o s ta w a ły  się  do w n ę trz a  liśc i szybcie j, g d y  p o d ­
w yższano  te m p e ra tu rę  lu b  zm n ie jszan o  w ilg o tn o ść  p o ­

w ie trz a , czy li w  w a ru n k a c h , w  k tó ry ch  na leży  ocze­
k iw ać  zw ięk szen ia  tr a n sp ira c ji .  F a k ty  te  z w raca ją  
uw ag ę  n a  znaczen ie  w ody, w y s tę p u ją c e j w  b łonach  
k o m ó rek  liśc i w  p roces ie  p rz e n ik a n ia  do ich  w n ę trza  
sk ła d n ik ó w  p o k arm o w y ch . B yć m oże w oda ta  m a 
w ięk sze  znaczen ie  d la  tego  p ro ce su  niż w oda ro z tw o ­
rów , k tó ry m i liśc ie  się op ry sk u je .

A o to  jeszcze k ilk a  c iek aw y ch  zależności.
Z ao b se rw o w an o  lepsze p rz e n ik a n ie  zw iązków  N  do 

liśc i w y ro sły ch  n a  d rzew ach  dobrze  zao pa trzonych  
w  te n  p ie rw ia s te k . T akże  w  liśc iach  w y ra s ta ją c y c h  
w  w yższych  p a r t ia c h  pędów , czyli w  liśc iach  m orfo lo ­
g iczn ie  m łodszych , zn a jd o w an o  w ięce j N  z op rysków , 
n iż  w  liśc iach  m orfo log iczn ie  s ta rszy ch . Z jaw isk o  to  
tłu m aczy ć  m ożna różn icam i m orfo log icznym i m iędzy  
liśc iam i różnego  w ieku . Np. T  u r r  e 1 (1936,1942) z w ra ­
ca  uw ag ę  n a  znaczen ie  po w ie rzch n i w ew n ę trzn e j liści. 
W ielkość  te j  p o w ie rzch n i w a h a  się w  zależności od 
zac ien ien ia , w ie k u  itp . czynn ików  i w  zależności od 
n ic h  p rz e s tw o ry  m iędzykom órkow e z a jm u ją  od 17 do  
30%  ca łk o w ite j ob ję to śc i liści. O prócz  tego  m łode liś ­
cie p o s ia d a ją  w ięk szą  po w ierzch n ię  z a ję tą  p rzez  
szp a rk i. M a c  D a n i e l s  i  C o w a r t  (1944) s tw ie r­
dzili, że k o m ó rk i szp a rk o w e  liśc i jab ło n i o s iąg a ją  sw o­
je m ak sy m a ln e  ro z m ia ry  w  chw ili, gdy  o tacza jące  je 
k o m ó rk i ep id e rm y  m a ją  d o p ie ro  1/5 sw oich o s ta tecz ­
n y ch  w y m ia ró w .

N a z jaw isk o  p rz e n ik a n ia  sk ład n ik ó w  po k arm o w y ch  
do  w n ę trz a  liśc i w p ły w a  ró w n ież  ca ły  szereg  czyn ­
n ik ó w  sk ła d a ją c y c h  się  n a  po jęc ie  p rzepuszczalności. 
R a m y  teg o  a r ty k u łu  n ie  p o zw a la ją  n a  za jm ow an ie  się 
w szy s tk im i ty m i czy n n ik am i, a le  w a r to  p o d k reś lić , że 
z n a n y  w p ły w  jonów  d w u w arto śc io w y ch  n a  zm n ie j­
szan ie  p rzep u szcza ln o śc i w y s tę p u je  i p rzy  naw ożen iu  
d o lis tn y m . D o d a tek  cieczy b o rd o sk ie j (z aw ie ra jące j 
ja k  w iad o m o  jon  w ap n io w y ), do s iln y ch  ro z tw o ró w  
m oczn ika  zapob iega ł w y s tę p o w a n iu  u  w in o ro ś li o p a ­
rzeń , k tó re  w y s tęp o w a ły  u  ro ś lin  k o n tro ln y ch . P o d o b ­
n ie  d z ia ła ł, d o d a te k  s ia rc z a n u  m ag n ezu  (M g S 0 4) p rzy  
o p ry sk iw a n iu  pom idorów .

N aw ożen ie  do lis tn e , obok zasadn iczego  dz ia łan ia  
ja k o  fo rm y  naw o żen ia  pogłów nego, w y w o łu je  ró w n ież  
ró ż n o ra k ie  sk u tk i fiz jo log iczne. M iędzy  in n y m i s tw ie r­
dzono  ( D o r o c h o w  —  1957) w z ro s t in ten sy w n o śc i 
a sy m ila c ji  m ie rzo n e j ilo śc ią  CO 2  w iązan eg o  przez  n ie -  
o d c in an e  od ro ś lin y  liśc ie  b u ra k a  cukrow ego . Ilości 
w iązan eg o  C O 2  b y ły  o 30— 60% w iększe  u ro ś lin  p o d ­
d an y ch  op ry sk o m  ro z tw o ra m i naw ozów  m in e ra ln y ch . 
W iększa  in ten sy w n o ść  a sy m ilac ji u trzy m y w a ła  się 
jeszcze p rzez  U  d n i po  zab iegu . W e w sp o m n ian y m  do­
św iad czen iu  n aw ożen ie  d o lis tn e  zw iązk am i P  i K  
zw iększy ło  cu k ro w o ść  b u ra k ó w  o 1% . W  in n y ch  do­
św iad czen iach  z b u ra k a m i cu k ro w y m i S e r b i n  (1954) 
zau w aży ł, że naw ożen ie  d o lis tn e  w  p rzew a ż a ją c e j 
liczb ie  w y p ad k ó w  obn iża ło  ak ty w n o ść  k a ta la z y  w  m ło ­
dych  liśc iach , a  w zm agało  ją  w  liśc iach  sta rszy ch . 
A k ty w n o ść  p e ro k sy d azy  w z ra s ta ła  po  o p ry sk ach  ro z ­
tw o ra m i s a le try  am o n o w ej i fo s fo ra n u  p o ta su , a  m a ­
la ła  p o  o p ry sk ach  ro z tw o ra m i ch lo rk u  p o ta su . N aw o ­
żen ie  do lis tn e  s to sow ane  w  w a ru n k a c h  n ie  sp rz y ja ­
jących  rozw o jo w i ro ś lin  w zm ag a ło  in ten sy w n o ść  od ­
d y c h a n ia  i o b n iża ło  in ten sy w n o ść  fo to syn tezy . W  do­
św iad czen iach  a u to r a  n in ie jszego  a r ty k u łu , naw ożen ie  
d o lis tn e  s a le trą  am onow ą łagodziło  n iek o rzy stn e  dz ia ­
ła n ie  w y so k ich  s tężeń  so li p o ta so w e j k w a su  1 -n a f ty -  
looctow ego n a  p lon  z ie lone j m asy  k u p k ó w k i (D acty lis  
g lom era ta ).
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O gólnie s tw ie rd z ić  n a leży , że w p ły w  n aw ożen ia  d o ­
listnego  n a  ro ś lin y  u za leżn iony  je s t od ich s ta n u  f i ­
zjo logicznego w  m om encie  w y k o n y w an ia  zab iegu , a  na  
s ta n  te n  z ko le i w p ły w a ją  w a ru n k i śro d o w isk a  i w iek  
roślin .

Z p rak ty czn eg o  p u n k tu  w id zen ia  naw ożen ie  do listne, 
ze w zg lędu  n a  m ożliw ość częstszego  sto so w an ia  je d y ­
n ie  n isk ich  k o n c e n tra c ji ro z tw o ró w  naw ozow ych , oraz 
ze w zg lędu  n a  k o sz ty  op rysków , m a znaczenie  p rzede  
w szy stk im  jak o  fo rm a  d o k a rm ia n ia  ro ś lin . W ielka 
zależność teg o  zab ieg u  od w a ru n k ó w  m eteoro log icz­
n y ch  (w ia tr , opady) zw iększa  ry zyko  jego stosow an ia . 

N iem n ie j zab ieg  te n  p o siad a  szereg  za le t:
1 . zapob iega  u w steczn ian iu  naw ozów  i n ad m ie rn e j 

so rb c ji b io log icznej,
2 . pozw ala  stosow ać d o k a rm ian ie  ro ś lin  p rz y  w ąsk ich  

m iędzy rzędz iach  lu b  p rzy  zu p e łn y m  ich b rak u ,
3 . s tosow ać go m ożna  p rz y  su c h e j w ie rzch n ie j w a r ­

s tw ie  g leb y  o raz  n a  g leb ach  z im nych  i zasolonych, 
to  je s t w  w a ru n k a c h , w  k tó ry c h  zw ykłe d o k a rm ia ­
n ie  n ie  z n a jd u je  zasto sow an ia ,

4. pozw ala  n a  sto so w an ie  m a ły ch  daw ek , co sp rzy ja  
jego u ży w an iu  p rz y  n aw o żen iu  m ik ro e lem en tam i,

5. pozw ala  n a  k ie ro w a n ie  p ro cesem  k sz ta łto w a n ia  się 
p lo n u  p rzez  d o k a rm ia n ie  ro ś lin  w  ściśle ok reślo ­
nych  fazach  rozw oju ,

6 . d z ia łan ie  tego  zab iegu  je s t o w ie le  szybsze w  po ró w ­
n a n iu  ze zw y k ły m  w noszen iem  naw ozów  do gleby. 
N aw ożenie d o lis tn e  ta k  ja k  k ażd y  zabieg  a g ro te c h ­

n iczny  m a sw oje  cechy  szczególne, w ym aga  o k reś lo ­
nych  no rm , k tó re  są  ró żn e  d la  ró żn y ch  g a tunków , 
a m oże i odm ian , n o rm  za leżnych  od s ta n u  o rgan izm u 
ro ś linnego  i w a ru n k ó w  środow iska . T rzeba  stw ierdzić , 
że n o rm y  te  n ie  są  zn an e  w  ty m  stopn iu , co norm y 
opracow ane  d la  in n y ch  p o w szechn ie  dziś s tosow anych  
zabiegów . J e d n a k  dzięk i w yżej w ym ien io n y m  za le ­
tom , naw ożen ie  d o lis tn e  z n a jd u je  c o ra z  to  szersze za ­
stosow an ie  w  p rak ty ce .

W  sad o w n ic tw ie , w  k tó ry m  is tn ie je  m ożliw ość sto ­
sow an ia  h aw o żen ia  do lis tn eg o  łączn ie  z op ry sk am i 
in sek to - i fu n g icy d am i, w  pew n y ch  w a ru n k a c h  (np.

p rzy  b ra k u  b o ru  w  glebie), je s t już ono  w  n iek tó ry ch  
k ra ja c h  zab ieg iem  pow szechnym . S to su je  się je  często  
n a  p la n ta c ja c h  baw ełny , k rzew ów  jagodow ych . P rz y  
naw ożen iu  zbóż, łą k  i pastw isk . P rz y  d o k a rm ian iu  
ro ś lin  tra w ia s ty c h , a  zw łaszcza n a  łąk ac h  i p a s tw i­
skach , obok o p rysków  używ a się rów n ież  opy lań .

W  U SA  z n a jd u ją  się od dość d aw n a  m ieszan k i n a ­
w ozow e p ro d u k o w an e  sp ec ja ln ie  do naw ożen ia  d o lis t­
nego. M ieszank i te  z a w ie ra ją  N, P  i K  o raz  m ik ro ­
e lem en ty . N p. zestaw  „ R a -P id -G ro ” o sk ładz ie  23 czę­
ści N, 21 części P 2 O 5  i 17 K 20  zaw ie ra  tak że  szereg  
m ik roe lem en tów . N ie w d a ją c  się b liże j w  om aw ian ie  
d z ia łan ia  su b s ta n c ji w zrostow ych , na leży  stw ierdzić , 
że z n a jd u ją  się one ró w n ież  w  n iek tó ry ch  m ieszan ­
kach . P rzed  o p ry sk am i doda je  się do roz tw orów  n ie ­
w ie lk ie  ilości zw ilżaczy  zn a jd u jący ch  sią  n a  ry n k u  
am e ry k a ń sk im  pod rozm aitym i nazw am i fab ry czn y m i 
(„Y atsol O T ”, „T w een  20”, T w een  80” , „E sto l”).

N aw ożenie do lis tne  stosow ane je s t n ie  ty lk o  za po ­
m ocą o p rysk iw aczy  naziem nych , lecz  ta k ż e  p rzy  u ży ­
c iu  sam olo tów  i he likop te rów . W g dan y ch  ONZ, już 
w  1953 r. by ło  w  U SA  7 000 sam olo tów  używ anych  do 
p rzep ro w ad zan ia  op rysków . W  ty m  sam ym  ro k u  p rz e ­
szło 80°/o p ow ierzchn i p la n ta c ji  b aw e łn y  by ło  o p ry ­
sk iw anych  do 6  ra z y  w  c iąg u  sezonu w egetacy jnego , 
a  około 1 0  m ilionów  h a  u p ra w n y c h  ro ś lin  tra w ia s ty c h  
by ło  d o k arm ian y ch  z pow ietrza .

W  Polsce, m im o p ew nych  tra d y c ji w  d ośw iadczal- 
n is tw ie  (M okrzecki), naw ożen ie  d o lis tn e  n ie  w yszło  
poza p race  badaw cze. W  dośw iadczen iach  o sta tn ich  
l a t  o siągn ię to  m iędzy  in n y m i w z ro st p lonów  korzen i 
i zaw arto śc i cu k ru  u  b u rak ó w  cu k row ych  pod  w p ły ­
w em  d o k arm ian ia  P  i K  ( B i r e c k i  i K o z i o ł  — 
1953), stw ierdzono  k o rzy s tn y  w p ływ  do listnego  d o k a r­
m ian ia  m ik ro e lem en tam i n a  p lon  n asio n  kon iczyny  
czerw onej (K  u  z o n  —  1955), o raz  u zy sk an o  k ilk u n a -  
s top rocen tow e zw yżki p lo n u  nasion  łu b in u  b ia łego  
i w ąsko lis tnego  pod w p ływ em  d o k a rm ian ia  s ia rczanem  
m an g an u  (M nSO i) i m iedzi (CUSO4 ) o raz  bo rak su . Ł u ­
b in  b ia ły  na  d o k arm ian ie  do listne  ty m i zw iązkam i nie 
reag o w ał ( B u r c z y k  i S u l i n o w s k i  — 1958).

A N TO N IN A  LEŃ K O W A  (K raków )

POLSKA. GOŚCIŁA. VII KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ UNII 
OCHRONY PRZYRODY I JEJ ZASOBÓW

M iędzynarodow a U n ia  O ch ro n y  P rz y ro d y  i  J e j  Z a ­
sobów  p o w sta ła  w  1948 ro k u  w  F o n ta in e b le a u  w e 
F ran c ji. O d tego  m o m en tu  co d w a  la ta  o d byw ały  się 
w alne  zg rom adzen ia  te j  o rg an izac ji, o b rad u jące  ko ­
le jno  w  B ru k se li, w  C aracas, w  K openhadze , w  E d y n ­
b u rg u  i w  A ten ach . N iezależn ie  od tego  za rząd  U nii 
u rząd za ł co p ew ien  czas z e b ra n ia  techn iczne , na  k tó ­
rych  om aw iano  szczególnie p a lą c e  w  d an e j chw ili za ­
g ad n ien ia  o ch ro n y  p rzy ro d y  i re fe ro w a n o  zw iązane 
z n im i p ra c e  naukow e.

O sta tn i K ongres U n ii o dby ł się w  Polsce. O b rad y  
toczyły  się od 14 do  24 czerw ca  1900 roku , początkow o 
w  W arszaw ie , późn ie j zaś w  Z ak o p an em  i w  K rak o ­
w ie. W yp e łn ia ły  je  na  zm ianę  p osiedzen ia  V II  W a l­
nego  Z g ro m ad zen ia  i V III  Z e b ra n ia  T echnicznego.

N a K ongres p rzy b y ło  200 d e leg a tó w  z 31 p ań stw ,

re p re z e n tu ją c y c h  136 różnych  o rg an izac ji i  tow arzy s tw . 
W  im ien iu  w ład z  po lsk ich  p o w ita ł ich  p ro f. S ta n i­
s ław  K u l c z y ń s k i .  W  sw oim  p rzem ó w ien iu  zw ró ­
c ił on uw agę  n a  fak t, że w  zw iązku  z ogólną sy tu ac ją , 
ja k a  po o s ta tn ie j w o jn ie  p o w sta ła  w  naszym  k ra ju , 
k ie ru n e k  dz ia ła lnośc i o c h ra ń ia rsk ie j u leg ł pog łęb ien iu  
i p rze su n ą ł p u n k t ciężkości ze sp ra w  zabezp ieczen ia  
k o n se rw ac ji zaby tków  p rzy ro d y  na  zagadn ien ie  je j za­
sobów . B udzi to  zrozum iałe  z a in te reso w an ie  naszych  
czynn ików  gospodarczych , k tó re  d o strzeg a ją  ko rzyści 
w y n ik a jąc e  ze sto sow an ia  zasad  och rony  p rzy ro d y  
w  in w esto w an iu  i za rząd zan iu  zasobam i p rzy ro d n i­
czym i k ra ju  i o tw ie ra  szerokie  po le  do śc isłe j w sp ó ł­
p ra c y  ru c h u  ochrony  p rzy ro d y  z czynn ikam i p la n u ­
jący m i ca ło k sz ta łt g o spodark i naro d o w ej. T ru d n o śc i 
w  p o g łęb ian iu  te j  n a tu ra ln e j , ob u stro n n ie  k o rzy s tn e j



i z każd eg o  p u n k tu  w id zen ia  k on ieczne j w sp ó łp racy  
p o leg a ją  n a  ty m , że re a liz a c ja  p o s tu la tó w  ochrony  
p rzy ro d y  w y m ag a  w y e lim in o w an ia  z p rocesów  bezp o ­
ś re d n ie j p ro d u k c ji p ow ażne j części k a p ita łu  i sk ie ro ­
w an ia  go w  s tro n ę  re s ty tu c j i ró w n o w ag i w a ru n k ó w  
p rzy ro d n iczy ch  n a ru sz a n y c h  p rzez  d z ia ła lność  p rz e m y ­
słow ą i ro ln iczą. W  o d b u d o w u jący m  się z pożogi w o­
jen n e j k ra ju , tru d n o  znaleźć tego  ro d z a ju  reze rw y  k a ­
p ita łu . M ożna go jedyn ie  u zy sk ać  p rzez  re d u k c ję  p rz e ­
m y słu  zb ro jen iow ego , d la teg o  su k cesy  w  dziedz in ie  
o ch rony  p rzy ro d y  są w  dużej m ierze  u za leżn io n e  od 
pow szechnego  ro zb ro jen ia , o d b udow y  ogólno ludzk iego  
z a u fa n ia  i p o g łęb ien ia  m ięd zy n aro d o w ej w sp ó łp racy .

R yc. 1. G ru p a  u czestn ik ó w  V II K o n g resu  M ięd zy n a ­
ro d o w ej U n ii O ch ro n y  P rz y ro d y  i J e j  Z asobów  w  O j­
cow sk im  P a rk u  N arodow ym . T rzec i od lew e j s tro n y  
sto i p rezes U nii p ro f. J e a n  G. B aer. F o t. V. R żehak  

(S ara jew o )

P rzem ó w ien ie  in a u g u ra c y jn e  w ygłosił p ro f. J e a n  G. 
B a e r ,  p rezes U nii, en tom olog  i k ie ro w n ik  In s ty tu tu  
Z oologicznego p rz y  u n iw e rsy tec ie  w N eu ch a te l-M a il 
w  S zw a jca rii. P o w ied z ia ł on w ie le  se rdecznych  słów  
pod ad re se m  ru c h u  och rony  p rzy ro d y  w  n aszy m  k ra ju . 
Jeże li w  sp ra w a c h  do tyczących  tego  ru c h u , P o lsk a  
z n a jd u je  się  na  czele p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h , zaw dzięcza  
to  n iez łom nym  bo jow n ikom  id e i och rony  p rzy ro d y , 
a p rzede  w szy stk im  p ro f. W. S z a f e r o w i  —  hono ­
ro w em u  członkow i U nii —  o raz  p ro f. W. G o e 1 1 o w  i, 
cz łonkow i ra d y  w yk o n aw cze j te jż e  U nii. Ich  d z ia ła l­
ność zasłu g u je , ja k  n a jb a rd z ie j n a  to, ab y  ją  p o s taw ić  
za w zór ca łem u  zg ro m ad zen iu  m iędzynarodow em u .

W  d a lszy m  c iąg u  p rzem ó w ien ia  p ro f. B ae r w sp o m ­
n ia ł o częstym  w  dzis ie jszych  czasach  w y śc ig u  b a d a ń  
n au k o w y ch  p ro w ad zo n y ch  jed y n ie  z m y ślą  o w yzw o­
len iu  p o tężnych  sił p rzy rody , k tó re  zw ycięzcy  w yśc igu  
d a ły b y  b ro ń  do zaw o jo w an ia  in n y ch  p ań s tw . Je d n a k ż e  
an i in te lig en c ja , a n i m ożliw ości p o zn an ia  n ie  są p rz y ­
w ile jem  jednego  n a ro d u , w  w y n ik u  czego kon ieczna  
jes t ogó lno ludzka w sp ó łp raca . B ra k  tro sk i o n ią  do­
p ro w ad z ił ju ż  w  obecnej dobie do tego , że ludzkość  
zn a la z ła  się  w  p a ra d o k s a ln e j sy tu a c ji . Z je d n e j s tro n y  
p o stęp y  w  dziedz in ie  n a u k  b io log icznych  p o zw a la ją  
na p rzed łu żen ie  życia człow ieka, z d ru g ie j zaś s tro n y  
n a jn o w sze  zdobycze a to m is ty k i g rożą  zag ład ą  ca łe j lu b  
co n a jm n ie j części ludzkości. Co p ra w d a  s t r a ta  n a ­
w e t k ilk u se t m ilionów  lu d z i z o s ta łab y  p rz y  obecnym  
tem p ie  za lu d n ia n ia  szybko  w y ró w n an a . S p ra w y  te  
m a ją  śc is ły  zw iązek  z  tru d n o śc ią  z ap ew n ien ia  ży w ­

ności w z ra s ta ją c y m  s ta le  m asom  ludności. W szystko  
to  ra zem  u k ła d a  się w  sp lo t zag ad n ień  dosyć odm ien ­
n y ch  od ty ch , jak ie  p rzed  1 2  la ty , to  znaczy  w  chw ili 
n a ro d z in  U nii, z a p rz ą ta ły  pow szechną  uw agę. W  te j  
sy tu a c ji U n ia  m u s i u s ta lić  now e k ie ru n k i sw oje j d z ia ­
ła ln o śc i. Szczególny n ac isk  U nia k ład z ie  na  w y ch o ­
w a n ie  m łodzieży , gdyż od je j p o staw y  i s to p n ia  u św ia ­
dom ien ia  za leży  b a rd zo  w iele . P różne  b y łyby  na  p rz y ­
k ła d  s ta ra n ia  o zachow an ie  p rzy ro d y  w  k ra ja c h  A zji 
czy A fry k i gd y b y  zan iech an o  tam  w a lk i z ig n o ran c ją  
lu d z i w  te j  dziedzinie. D la tego  też  w  po ro zu m ien iu  
z U N ESC O  w y p raco w an o  z tego  zak re su  p ew ien  u s ta ­
lo n y  p ro g ra m  n au czan ia  i w p row adzono  go w  szkołach  
A zji M n ie jsze j o raz  w  pó łnocne j A fryce. P ozy tyw ne  
w y n ik i te j  a k c ji z ach ęca ją  do rozszerzen ia  je j na  inne  
k ra je . U n ia  docen ia  szczególnie w a rto ść  n au czan ia  za ­
sad  o ch rony  p rzy ro d y  w  szko łach  w yższych  oraz  is t ­
n ie n ia  te ren o w y ch  ośrodków  badaw czych . D ając  w y raz  
p o trzeb ie  tw o rzen ia  now ych  p lacó w ek  n au kow ych  
U nia  p rzy czy n iła  się o s ta tn io  do  p o w o łan ia  fu n d a c ji 
im . K a ro la  D a rw in a  i sp e c ja ln e j s ta c ji b io log icznej 
n a  W yspach  G alapagos, a b y  zapew n ić  w  ten  sposób 
w a ru n k i do p ra c  bad aw czy ch  i o c h ra n ia rsk ic h  na tym  
a rc h ip e la g u .

P ro f . B a e r  pow iad o m ił też  z eb ran y ch , że w  trosce  
o zach o w an ie  ty p o w y ch  bio topów , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  
d la  poszczególnych  reg ionów  naszego  g lobu, U n ia  zw ró ­
c iła  się do  ra d y  w y k o n aw cze j M iędzynarodow ej U nii 
N au k  B io logicznych, do k tó re j  sam a należy , w  sp raw ie  
p o d jęc ia  m ięd zy n aro d o w y ch  b ad ań  b io logicznych, zo r­
g an izo w an y ch  n a  w zó r trz y le tn ic h  p ra c  p row adzonych  
w  ra m a c h  m ięd zy n aro d o w eg o  ro k u  geofizycznego. Tego 
ro d z a ju  a k c ja  p o słu ży łab y  m iędzy  in n y m i do p o d k re ­
ś len ia  kon ieczności u trz y m a n ia  do tychczasow ych  p a r ­
ków  n a ro d o w y ch  i re ze rw a tó w , zw łaszcza w obręb ie  
p a ń s tw  a fry k a ń sk ic h , k tó re  n ied aw n o  u zy sk a ły  n ie ­
podleg łość, a  ta k ż e  do zw rócen ia  u w ag i n a  p o trzebę  
o ch ro n y  fa u n y  a n ta rk ty c z n e j, zag rożonej pow olnym  
zag o sp o d aro w y w an iem  dziew iczych  d o tąd  obszarów . 
N a jw ażn ie jszy m  je d n a k  zad an iem  obecnej chw ili je s t 
d la  U n ii s p ra w a  zach o w an ia  w ie lk ie j fa u n y  a f r y k a ń ­
sk ie j, łu p io n e j b ezw sty d n ie  p rzez  h o rd y  b ia ły ch  i c z a r­
n y ch  k łu so w n ik ó w  k o rzy s ta ją cy ch  z zam ieszan ia , jak ie  
zazw ycza j tow arzy szy  zm ian ie  do tychczasow ego  u k ład u  
sił. Z  czy sto  ideo log icznych  p o b u d ek  U nia  poczyniła  
p ie rw sze  k ro k i, ab y  zapob iec m aso w ej rzezi a f ry k a ń ­
sk ich  zw ie rzą t, a p rzec iw staw ić  je j ra c jo n a ln ą  ek s­
p lo a ta c ję  d z ik ie j zw ierzyny , i w  ty m  celu  n aw iąza ła  
w sp ó łp racę  z in n y m i m ięd zy n aro d o w y m i o rg an iza ­
c jam i.

P ro f . B a e r  zakończy ł sw o je  p rzem ów ien ie  życzeniem , 
ab y  p rz y k ła d  P o lsk i, w  k tó r e j  idea o ch rony  p rzy ro d y  
n ig d y  n ie  zg inęła  pom im o ty lu  prze jść , jak ie  k r a j  ten  
p rzeży ł, s ta ł się  n a tc h n ie n ie m  w szy stk ich  i zach ę tą  
n a  p rzyszłość.

D alszy  p rzeb ieg  K o n g re su  by ł w y n ik iem  d w u s tro n ­
n y ch  zabiegów . Z  je d n e j s tro n y  bow iem  Z e b ra n ia  T ech ­
n iczne , ses je  W alnego  Z g ro m ad zen ia  i posiedzen ia  po ­
szczególnych  s ta ły ch  k o m is ji U n ii o d b y w ały  się zgo­
d n ie  z p lan em  o p raco w an y m  przez  za rząd  te j o rg a n i­
z ac ji — z d ru g ie j zaś p rzew id z ian e  w  p ro g ram ie  zw ie­
d zan ie  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  czy  zazn a jam ian ie  uczest­
n ik ó w  z p o lsk im  do ro b k iem  na  po lu  och rony  p rzy rody  
zosta ło  p rzy g o to w an e  p rzez  gospodarzy .

Szczególne za in te re so w an ie  ogółu  uczestn ików  b u ­
d z iły  Z eb ran ia  T echn iczne , na  k tó ry ch  poruszono  3 za ­
g a d n ie n ia : 1 ) w p ły w  człow ieka  i rozw o ju  now oczesnej
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te c h n ik i n a  p rzy ro d ę  i je j zasoby; 2 ) ochrona i k o n ­
tro la  s ta n u  zw ie rzą t traw o że rn y ch  ży jących  na  w ol­
ności w  s tre fa c h  u m ia rk o w an y ch  w  zw iązku  z u ż y t­
kow an iem  g ru n tó w ; 3) sk u tk i ekologiczne od d z ia ły w a­
n ia  biologicznego i chem icznego  n a  ro ś lin y  i zw ierzę ta  
u w ażane  za szkodn ik i.

O m ów ienie p ierw szego  te m a tu , tra k to w a n e g o  jako  
w stęp  do da lszych  rozw ażań , p rzy p ad ło  d r  F a irfie ld o w i 
O s b o r n o w i ,  p rzew o d n iczącem u  N ow ojorsk iego  To­
w arzy stw a  Zoologicznego i F u n d a c ji O chrony  P rz y ­
rody . O św iadczy ł on na  w stęp ie , że lekcew ażen ie  po­
trzeb y  w sp ó łd z ia łan ia  cz łow ieka  z p rzy rodą , k tó re  
w  E u rop ie  znaczn ie  w cześn ie j n auczono  się rozum ieć  — 
p rzyn io sło  A m eryce  znaczne s tra ty . D opiero  w  o s ta t­
n ich  czasach  tam te jsze  spo łeczeństw o  zaczęło pow oli 
docen iać ko rzyści, jak ie  d a je  och rona  p rzy rody . P o ­
dobna ew o lu c ja  pog lądów  do k o n u je  się p raw d o p o d o b ­
nie w  w ie lu  in n y ch  k ra ja c h , czego dow odem  jes t cho ­
c iażby  ro sn ąca  s ta le  p o p u la rn o ść  U nii i co raz  w iększa 
ilość je j członków . L udzie  sk u p ien i w  ram ach  te j o r­
g an izac ji m a ją  jed n ak że  w ie le  tru d n o śc i do p rzezw y­
ciężen ia . W śród  n ich  szczególnie p iln a  je s t sp raw a 
p rze lu d n ien ia  n a  Z iem i oraz  konieczność zw iększen ia  
p ro d u k ty w n o śc i ro ln ic tw a .

D r O sborn  s tw ie rd z ił n a  koniec, że chociaż do ty ch ­
czasow y w p ły w  tech n ik i na  p rzy ro d ę  by ł n iew ą tp liw ie  
n iepom yślny , n ie  w yk lucza  to  m ożliw ości in n eg o  obro tu  
sp raw y , zw łaszcza jeś li s iły  tech n iczn e  zostaną  w p rzą - 
g n ię te  w  po m n ażan ie  zasobów  n a tu ra ln y c h .

P odobne lecz jeszcze b a rd z ie j o p ty m is tyczne  s tw ie r­
dzen ia  z a w a rte  b y ły  w  jed n y m  z d w u  re fe ra tó w  s ta ­
now iących  uzu p e łn ien ie  od czy tu  d r  O sbo rna , a m ia ­
now icie w  p racy  p ro f. d r  P ie r re  G o u r  o u, d y rek to ra  
In s ty tu tu  G eograficznego  w  P a ry ż u . M ów iąc na  te m a t 
s to sunków  w  k ra ju  o zaaw an so w an y m  rozw o ju  te c h ­
n icznym , w y raz ił on p rzek o n an ie , że d a lszy  postęp  
tech n ik i dop row adzi n iew ą tp liw ie  do g ru n to w n e j r e ­
o rg an izac ji ro ln ic tw a , k tó re  pop rzez  w iększe w y k o rzy ­
s tan ie  en e rg ii słonecznej i u lep szen ie  p rocesów  te c h ­
nologicznych będzie m ogło z je d n e j s tro n y  un ieza leż ­
nić p ro d u k c ję  od p rzypadkow ośc i, z d ru g ie j zaś zm n ie j­
szyć w y d a tn ie  p o w ierzch n ię  pól u p raw n y ch . Po la  te  
zostaną  zw rócone lasom  iu b  in n y m  obszarom  o c h a ­
ra k te rz e  n a tu ra ln y m . W te n  sposób tech n ik a  s tan ie  
się w ted y  n ie  w rogiem , lecz sp rzym ierzeńcem  ochrony 
p rzyrody .

O m ów ienie  d ru g ieg o  te m a tu , to  je s t sp ra w y  dziko 
ży jących  zw ie rzą t tra w o ż e rn y c h  w  s tre fa c h  u m ia rk o ­
w anych  pow ierzono  p ro f. d r  F ran co is  B o u r l i e r e  
z F ran c ji. Z arów no  z jego p rzem ów ien ia , jak  z d y sk u sji 
czy p rzeg ląd u  w ie lu  n a d es łan y ch  n a  te n  te m a t re fe ­
ra tó w  w yn ik a ło , że w ie lo le tn ia  ochrona zw ie rzą t za ­
g rożonych n iegdyś w y tęp ien iem  d a ła  w  każd y m  p rz y ­
p a d k u  dobre  w yn ik i, a  pogłow ie n iek tó ry ch  ga tu n k ó w  
w zrosło  n a w e t ta k  pom yśln ie , iż m ożna obecn ie  p o ­
zw olić na  p ew ien  o d strza ł ty c h  zw ierzą t. Do tak ich  
zalicza się na p rzy k ład  b izona am ery k ań sk ieg o  i su - 
haka . Jed n ak że  na leży  b ard zo  ostrożn ie  podejm ow ać 
tego  ro d z a ju  k ro k i, p on iew aż  o s ta tn io  o b se rw u je  się 
w śró d  dzik ich  zw ie rzą t s ta ły  w z ro s t schorzeń , a n a ­
w e t w y b u ch y  g roźnych  ep idem ii, zaw lek an y ch  na jczęś­
c ie j p rzez  zw ierzę ta  dom ow e.

Szczególna ostrożność  po w in n a  być za lecan a  przy  
lik w id ac ji zw ie rzą t u w ażan y ch  za szkodn ik i, gdyż 
n ie jed n o k ro tn ie  d o k ład n ie jsze  b a d a n ia  w y k azu ją  ich 
pożyteczność d la  g o sp o d ark i lu d zk ie j. P rzy k ład em  tego 
m oże być jed n a  z p ra c  n a d es łan y ch  z ZSRR n a  tem a t

Ryc. 2. W ycieczka uczestn ików  V II K ongresu  U nii 
w  re jo n ie  G ór Ś w iętokrzysk ich . Fot. J. S iudow sk i

biologii pew nych  gryzoni stepow ych , w y w ie ra jący ch  
d oda tn i w p ły w  na proces p o w staw an ia  czarnoziem ów .

T rzeci te m a t z re fe ro w a ł p ro f. D. J. K  u e n  e n, k ie ­
ro w n ik  L ab o ra to riu m  Zoologicznego p rzy  u n iw e rsy te ­
cie w  L e iden  w H oland ii. P ro b lem  b io logicznej i c h e ­
m icznej w a lk i ze szkodn ikam i p rzed s taw ił on bardzo  
w n ik liw ie , w y k o rzy stu jąc  p rzy  ty m  dane zaw arte  
w  11 nad esłan y ch  na te n  te m a t op racow aniach . W alka 
chem iczna je s t jego zdan iem  b ro n ią  obosieczną, nie 
znaczy to jednak , ab y  je j całkow ic ie  poniechać. Ś rodk i 
chem iczne m ogą człow iekow i oddać znaczne usług i 
w  ro ln ic tw ie , trzeba  je ty lko  stosow ać u m iark o w an ie  
i zaw sze po  p rzep ro w ad zen iu  w n ik liw ych  b ad ań  n a u ­
kow ych. To sam o zresz tą  obow iązuje  p rzy  po d e jm o ­
w an iu  k ażd e j w alk i bio logicznej.

Podczas K ongresu  o b radow ały  sp ec ja ln e  kom isje  
U nii, k tó re  pośw ięciły  w iele  czasu  na  p rzed y sk u to w a­
n ie  tak ich  zagadn ień , jak : ochrona nosorożców  w  A fry ­
ce i w  A zji, w y tyczen ie  sieci p a rk ó w  narodow ych  i r e ­
zerw atów  w  B urm ie, zapoczątkow an ie  jedno litych  b a ­
dań  n au kow ych  w  p a rk a c h  narodow ych , zw łaszcza w  re ­
jonie H o la rk ty d y  (w niosek p ro f. W. S zafera), sp raw a 
p og ran icznych  p a rk ó w  narodow ych  (p rzedstaw iona 
w  re fe rac ie  p ro f. W. G oetla), n auczan ie  ochrony  p rz y ­
ro d y  w  szkołach  n iższych i w yższych n a  ca łym  św ie ­
cie (pow stan ie  spec ja lnego  s tu d iu m  ochrony  p rzy rody

Ryc. 3. G ru p a  uczestn ików  V II K ongresu  U nii zw ie­
dziła re z e rw a t hodow lany  żubrów  w  B iałow ieży. Fot. 

Z. W dow ińsk i
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p rzy  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  z re fe ro w a ł d r  
T. S z c z ę s n y )  itd . N a jw ięce j u w ag i w y m ag a ła  
sp ra w a  w ie lk ie j fa u n y  a fry k a ń sk ie j , k tó re j k ry ty c z n a  
sy tu a c ja  zm usza do n a ty c h m ia s to w e j in te rw e n c ji . 
W p o ro zu m ien iu  w ięc z U NESCO, FA O  i in n y m i o r ­
g an iza c jam i m ięd zy n aro d o w y m i o p raco w an o  k o n k re tn y  
p la n  d z ia łan ia . B ędzie  on rea lizo w an y  trz e m a  e ta p a m i 
w  la ta c h  1960—63 p rzy  w y d a tn y m  u d z ia le  w szy stk ich  
now o p o w sta ły ch  p a ń s tw  a fry k a ń sk ic h , a  m a  n a  ce lu  
u trz y m a n ie  is tn ie ją c y c h  d o tą d  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  
i re ze rw a tó w  w  A fryce  o raz  och ronę  rz a d k ic h  zw ie­
rząt.

W aln e  Z grom adzen ie  U n ii u ch w aliło  15 rezo lucji. 
K ilk a  z n ich  do tyczy ło  sp ra w  a fry k a ń sk ic h , m iędzy  
in n y m i o ch rony  g o ry la  n iz innego  i g o ry la  górsk iego ,

Ryc. 4. U czestn icy  V II K o n g resu  U nii w  czasie  sp ły w u  
łodziam i p rzez  p rze łom  D u n a jca . Fot. A. M ed w eck a- 

K o rn aś

in n e  och rony  rzek  s tan o w iący ch  szczególną w a rto ść  
k ra jo b razo w ą , a zag rożonych  b u d o w ą  sz tucznych  z b io r­
n ik ó w  n a  te re n a c h  Szw ecji, N orw eg ii, F in la n d ii i J a ­
ponii. J e d n ą  rezo lu c ję  u chw alono  w  sp ra w ie  o ch rony  
fa u n y  a n ta rk ty c z n e j, inną , p o trzeb ie  k sz ta łc e n ia  p r a ­
cow ników  na  szczeb lu  u n iw e rsy teck im  w  dziedz in ie  
och rony  p rzy ro d y , da lsze  zaś do tyczy ły : p la n o w a n ia  
p rzes trzen n eg o , b a d a ń  w  p a rk a c h  n aro d o w y ch  H o la rk -  
tydy , w s trz y m a n ia  e k sp o r tu  i  im p o rtu  rz ad k ich  zw ie ­
rzą t, w y m ian y  dośw iadczeń  n au k o w y ch  w  sp ra w ie  c h e ­
m icznego  i b io log icznego  zw alczan ia  szkodn ików ,

zw ró cen ia  u w ag i poszczególnym  p ań s tw o m  n a  kon iecz­
ność  u trz y m a n ia  ró w n o w ag i pom iędzy  zasobam i p rz y ­
ro d y  a  szybkością  p rz y ro s tu  ludności. O s ta tn ia  rezo ­
lu c ja  z a w ie ra ła  w y ra z y  podziw u  d la  p ię k n a  P ie n in  
i za leca ła  zach o w an ie  ich  p rzy ro d y  w  n ien aru szo n y m  
stan ie .

W k ład  P o lak ó w  w  p ra c e  K o n g resu  b y ł duży, zw łasz­
cza iż poza re fe ra ta m i p rzy g o to w an y m i n a  posiedze­
n ia  (d r  J . Ż a b i ń s k i ,  p ro f. J . M a r c h l e w s k i ,  
J.  S t a d i o n - R z y s z c z e w s k i ,  p ro f. W. G oetel, 
d r  T. Szczęsny) o b e jm o w ał on  p rzed e  w szy stk im  s ta ­
ra n ia , a b y  gościom  zag ran iczn y m  pokazać  nasze  P a rk i  
N arodow e o raz  d o ro b ek  n au k o w y  n a  p o lu  ochrony  
p rzy ro d y . C el te n  z rea lizow ano  k ilk o m a  sposobam i: 
u rząd zen iem  sp e c ja ln e j w y s taw y  fo to g ra ficzn e j o t e ­
m a ty ce  o c h ra n ia rsk ie j, w ycieczkam i do P a rk ó w  N a ­
ro d o w y ch  B ia łow iesk iego , T a trz ań sk ieg o  i P ie n iń ­
skiego, p rzy  czym  zaznajom iono  u czestn ik ó w  ty ch  w y ­
cieczek  z p ra c a m i n au k o w y m i p ro w ad zo n y m i na  tych  
te re n a c h , z p la n a m i zag o sp o d aro w an ia  p rzes trzennego , 
tu ry s ty k ą  itp . a  tak że  p rzez  ro zdan ie  gościom  licznych, 
s ta ra n n ie  d la  n ich  p rzy g o to w an y ch  p u b lik ac ji.

P o  K ongresie  odby ły  się jeszcze w ycieczk i do O jcow ­
sk iego  P a r k u  N arodow ego  o raz  dw ie  inne . Je d n a  z n ich  
m ia ła  w  p la n ie  zw iedzen ie  re z e rw a tó w  stepow ych  n ad  
N id ą  i G ó r Ś w ię to k rzy sk ich , d ru g a  zaś re z e rw a tó w  n a  
M azu rach  i P om orzu  o raz  S łow ińsk iego  P a rk u  N a ro ­
dow ego. P rz y  o k az ji zw iedzano  m ia s ta  leżące n a  t r a ­
sie w ycieczek  i różne  zab y tk i sz tuk i. W szędzie u cze s t­
n ik ó w  K o n g resu  w ita li  p rzed s taw ic ie le  w ład z  te re n o ­
w ych , co  m iędzy  in n y m i p rzy czy n iło  się n iew ą tp liw ie  
do teg o  iż goście zag ran iczn i w yw ieźli z naszego  k ra ju  
ja k  n a jlep sze  w rażen ia , d a ją c  te m u  w y raz  w  p ry w a t­
n y ch  i o fic ja ln y ch  w ypow iedziach , w  lis ta c h  i w  s p r a ­
w o zd an iach  p u b lik o w an y ch  obecnie w  sze reg u  cza ­
sopism .

U jem n ą  s tro n ą  op isan eg o  K o n g resu  by ł fa k t, że z p o ­
w o d u  w ysok ich  kosz tów  u trz y m a n ia  i u d z ia łu  w  w y ­
cieczkach  (ceny „O rb isu ”) zb y t m a ło  P o lak ó w  b ra ło  
w  n im  u d z ia ł, choć K o n g res te n  b y ł d la  w ie lu  osób, 
zw łaszcza m łodych  naukow ców ,, jed y n ą  o k az ją  p o zn a­
n ia  czołow ych  d z ia łaczy  och rony  p rzy ro d y  n a  po lu  
m ięd zynarodow ym .

L EO PO LD  K O B IE R S K I (B ytom )

ŚNIEŻYCZKA PRZEBIŚNIEG I ŚNIEŻYCA WIOSENNA

O jczyzną tych  ro ś lin  są  zaw sze zielone re jo n y  M orza 
Ś ródziem nego. N a leżą  one do ro d z in y  a m a ry lk o w a ty c h  
(A m a ry llid a cea e ), rz ę d u  liliow ców  (L iliiflo rae). S ą p o ­
zorn ie  do sieb ie  podobne, m im o to  ró żn ią  się  w ie lom a 
cech am i o raz  rozm ieszczen iem  g eog raficznym . W  P o l­
sce n a  n a tu ra ln y c h  s ta n o w isk a c h  w y s tę p u ją  b a rd zo  
rzadko , n a to m ia s t częśc ie j sp o ty k am y  je  h o dow ane  
w  p a rk a c h  i og rodach .

C elem  d o k ładn ie jszego  zap o zn an ia  się z ich  budow ą 
i b io log ią , o p isu ję  je pojedynczo .

Sn ieżyczka p rzeb iśn ie g  (G a la n th u s n iv a lis  L.) je s t 
ro ś lin ą  ceb u lk o w ą  od 8—30 cm  w ysoką. C eb u lk a  o k rą ­
g ła , lek k o  sp łaszczona, o toczona trz e m a  su ch y m i łu s ­
kam i. L iśc ie  jasnozie lone , 4— 10 m m  szerok ie , 10 cm  
dług ie . K w ia ty  dzw onkow aty , pochylone, s ła b o  p a c h ­
nące. O k w ia t sześc iodzia łkow y w  dw óch okó łkach .

D zia łk i z ew n ę trzn e  okó łka  b iałe, odsta jące , w e w n ę trz ­
ne  k ró tsze , g łęboko  w ycię te , n a  koń cach  zie lonaw o z n a ­
czone. K w ia ty  zap y la n e  n a jcz ęśc ie j p rzez  pszczołę m io ­
d n ą , z b ra k u  ow adów  m oże n a s tą p ić  sam ozapy len ie . 
P o  p rz e k w itn ię c iu  łodyga w cześn ie  g in ie , m im o  że n a ­
s io n a  są jeszcze n ied o jrza łe . P o zo sta łą  część ro k u  p rz e ­
żyw a w  p o stac i ceb u lk i u k ry te j  g łęboko  w  g leb ie . 
O w ocem  je s t to re b k a  o tw ie ra ją c a  s ię  trz e m a  s z p a ra ­
m i. N asiona  e lip ty czn e  3—4 m m  d ług ie  zao p a trzo n e  
w  eliosom y, są  roznoszone p rzez  m ró w k i (m yrm eco- 
fory).

Z n an e  są  obecn ie  c z te ry  g a tu n k i śn ieżyczk i: G alan ­
th u s  n iv a lis , G. la tifo liu s  R u p rech t, w y s tę p u ją  w  p ię ­
trz e  a lp e jsk im  K au k azu , G. F osterii B aek e r, w y s tęp u je  
w  p ó łn o cn e j M a łe j A zji, G . S c h a r lo k ii  C asp a ry , znany  
z p ro w in c ji n ad re ń sk ie j. T en  o s ta tn i p o w sta ł p ra w d o ­
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podobnie  jak o  m u ta n t z G a la n th u s  n iva lis  L . G alan­
th u s  n iva lis  n a jczęśc ie j w y s tę p u je  w  la sach  liśc ia s ­
tych  — b u k ow ych , buk o w o -d ęb o w y ch  i dębow ych, na  
p o lanach  śród leśnych , na  ru in a c h  s ta ry ch  budow li. 
L u b i m ie jsce  n asłoneczn ione  o podłożu  bogatym  w  w a ­
pień.

Na Ś lą sk u  w y s tęp u je  n a jcz ęśc ie j w  la sach  bukow o- 
dębow ych  i dębow ych  w  to w arzy s tw ie  g ro szku  w io­
sennego  (L a th y ru s  vern u s), szczy ru  trw a łe g o  (M ercu - 
ria lis perenn is), k o p y tn ik a  pospo litego  (A sa ru m  eu ro -  
peum ), zaw ilca  ga jow ego  (A n em o n e  nem orosa), zaw ilca 
żółtego (A . ranuncu lo ides), zd ro jów k i ru te w k o w a te j 
(Iso p yru m  tha licr tro ides), koko ryczy  p u s te j (C orydalis  
cava), ko k o ry czy  w ą tłe j (C. favacea), fio łk a  leśnego  
(V iola  s ilvestr is), fio łka  R iv in a  (V. riu in iana ), złoci 
żó łte j (G agea lu tea ) k o n w a lii m a jo w e j (C orw alaria m a -  
ialis).

O prócz K oszęcina ko ło  L u b liń c a  zn an y  je s t z okolic 
N ysy, O pola i in n y ch  *. Spoza Ś ląsk a  b y ł po d aw an y  
z J u ry  K rak o w sk o -C zęsto ch o w sk ie j, z okolic T o ru n ia , 
B ydgoszczy, z poznańsk iego , o lsztyńsk iego , b ia ło stoc­
kiego, z  P o m o rza  zachodniego , z n a d  W isły , gdzie w y ­
s tęp u je  w  podszyciu  czerem chy  zw ycza jne j (P runus  
padus), p o rzeczka a lp e jsk a  (R ibes a lp in u m )  i trzm ie - 
lin y  b ro d a w k o w a te j (E v o n y m u s  verrucosa). W  T a tra c h  
zn an y  je s t ty lk o  z n ie licznych  s tanow isk ; n a  H a li P rz y -  
słop  K o m in ia rsk i w  D olin ie  L e jo w e j p o d a je  go R a d -  
w a ń s k a - P a r y s k a ,  p rz y  czym  w ed łu g  Z w o l i ń ­
s k i e j  s tan o w isk o  G a la n th u s  n iv a lis  n a  te j  H ali nie 
je s t n a tu ra ln e , gdyż d o k o n y w an o  t u  szeregu  p ró b  p a ­
s tew nych , być m oże, że b y ły  tu  tak że  o sad y  górnicze 
tak , że p raw d o p o d o b n ie  zo sta ł tu  zaw leczony. W edług  
R a d w a ń s k ie j-P a ry sk ie j w schodn ie  zbocze Ś w iń sk ie j 
T u rn i (Z achodn ie j K opki) w śró d  la su  je s t p o rośn ię te  
m iejscam i b a rd zo  obfic ie  p rzeb iśn ieg iem . Z po łu d n io ­
w o-zachodn iego  zbocza Ś w iń sk ie j T u rn i n a  w ysokości 
1300 m  o raz  na  H a li P rzy s ło p  K o m in ia rsk i po d a je  go 
rów nież  Z. Z w olińska .

U sta len ie  jego g ra n ic y  zasięg u  je s t rzeczą  dosyć t r u ­
dną d la tego , że je s t on  p rzew ażn ie  ho d o w an y  a w  w ie lu  
m ie jscach  w y s tęp u je  jako  u c ie k in ie r  z ogrodów , gdzie 
zadom ow ił się dosyć dobrze.

Poza naszym i g ra n ic a m i n a  n a tu ra ln y c h  s tan o w is­
k ach  w y s tę p u je  na  Ju rz e  S z w a jca rsk ie j, n a  p rzedpo lu  
po łudn iow ych  A lp, aż  do w ysokości 2200 m  n. p . m o­
rza , w  środkow ych  i pó łnocnych  N iem czech jak o  u c ie ­
k in ie r z ogrodów , z okolic B onn  aż do g ra n ic  B elgii, 
w  Belgii, w  n iek tó ry ch  n iz in ach  n ad  R enem , w e F ra n ­
c ji (P iren e je  do 1600 m), w  A p en in ach  (W łochy), w  za ­
w sze z ielonych  re jo n a c h  M orza Ś ródziem nego , w  A u ­
strii, S u d e tach  C zesk ich , n a  W ęgrzech  (bez obszarów  
stepow ych), na  pó łw ysp ie  B a łk ań sk im , w  Z SR R  aż  do 
D onu, n a  K ry m ie  o raz  w  A zji M niejszej.

1 E. K u źn iew sk i z O pola o p isu je  s tan o w isk o  n a tu ­
ra ln e  G a la n th u s n iv a lis  z la s u  m ieszanego  O bory  P ru d ­
n ick ie j w  w oj. opolskim . S t. M ich a lak  z O pola w y m ie­
n ia  n a s tę p u ją c e  s tan o w isk a  G a la n th u s  n iv a lis  z te re n u  
w oj. w roc ław sk iego : la s  m ie sz a n y - liś c ia s ty  w  L esie  
S w ojeck im  k. W roc ław ia , la s  b u k o w y  re z e rw a tu  „M u- 
szkow icki las b u k o w y ” , w  reze rw ac ie  „C isy” w  paśm ie  
G ór B ardzk ich  k. B a rd a  Ś ląsk iego , w  lesie  m ieszanym  
na Sobótce pow . W rocław , w  lesie  m ie szan y m -liśc ia - 
stym  w  K otow icach  W rocław sk ich , w  lesie  m ieszanym  
w  S iechn icy  pow . w roc ław sk iego , w  la sach  reg la  do l­
nego w  K arp aczu  pow . Je le n ia  G óra.

Sn ieżyczka p rzeb iśn ieg  w  G órach  Ś w ię tok rzysk ich  
w y stęp u je  obecn ie  ty lk o  na  jed n y m  s tan o w isk u  pod 
Sw . K rzyżem , ja k  rów n ież  jed y n e  s tan o w isk o  te j ro ­
śliny  zn an e  je s t z p o lan y  pod  T rzem a K o ro n am i w  P ie ­
n iń sk im  P a rk u  N arodow ym .

R yc. 1. S n ieżyczka p rzeb iśn ieg  (G a lan thus n iv a lis  L.) 
F o t. Z. Z w o liń ska

L eu co iu m  v e rn u m  L. — śn ieżyca w iosenna, ro ś lin a  
cebu lkow a, cebu lka  dosyć duża , p o n ad  2  cm  d ługa, 
k u lis ta , o toczona 2—3 p ochw atym i liśćm i. Ł odyga zw y­
k le  jednokw ia tow a , liśc ie  zielone, do  1 0  cm  długie, 
10 m m  szerok ie . L is tk i o k w ia tu  po tr z y  w  dw óch okó ł­
kach , b ia łe , b lisko  szczy tu  z żó łtaw ą  p lam ą. Św ieżo 
ro zk w itn ię te  k w ia ty  p ach n ą  podobnie  ja k  fio łk i. K w ia ­
ty  nie z a w ie ra ją  n e k ta m ik ó w , n a to m ia s t u  po d staw y  
s łu p k a  z n a jd u je  się sp ec ja ln a  tk a n k a , k tó re j kom órk i 
w y d zie la ją  p ły n  w ab iący  ow ady. K w ia ty  podczas d e ­
szczu zw isa ją . S ą zap y lan e  p rzez  pszczołę m iodną 
(A p is  m e llifica )  lub  ru sa łk ę  po k rzy w n ik  (V anessa  u r ti-  
cae), może także  n a s tą p ić  sam ozapy lan ie  p rzew ażn ie  
w ieczorem , k ied y  k w ia ty  zam y k a ją  się. N asiona  bez 
elajoosom ów .

R odzaj L eu co iu m  p o siada  10 g a tu n k ó w , z teg o  w  E u ­
rop ie  znane są  ty lk o  dw a: L eu co iu m  v e rn u m  L . i L .a e -  
s tiv u m  L. L eu co iu m  v e rn u m  L. p o siad a  trz y  odm iany : 
1. carpa ticum  B orb., ro ś lin a  dosyć w ysoka, d w u k w ia - 
tow a, w y stęp u je  ty lk o  w  Karpa*tach W schodnich  
(S iedm iogród), 2. lu ieo lu m  A schers e t  G rab n e r, k w ia ty  
z żółtym i p lam am i n a  szczy tach  d z ia łek  o k w ia tu ,
3. b iscupum  A schers et G rab n e r, ro ś lin a  z dw om a ło­
dygam i kw iatow ym i.

L eu co iu m  ve rn u m  k w itn ie  od lu tego  do k w ie tn ia  
w  m iejscach  c ien istych  i w ilgo tnych , w  la sach  w  to ­
w arzy stw ie : A n em o n e  nem orosa , A . ranuncu lo ides,
groszku  w iosennego  (L a th y ru s  vernus), g roszku  sk rzy ­
d la tego  (L. m o n tanus), czosnku  n iedźw iedziego  (A liu m
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Ryc. 2. Ś n ieży ca  w iosenna  (L euco ium  v e rn u m  L.) 
Fot. Z. Z w o liń ska

ur.ńnum ), ob razk a  p lam is teg o  (A ru m  m a cu la tu m ), k o - 
k o ryczk i okó łkow ej fP o lyg o n a ta m  ve r tic ila tu m ). Z la ­
sów  w ilgo tnych  w chodzi na  łąk i (p rzew ażn ie  w  górach) 
i w  to w arzy s tw ie  C rocus u lb iflo ru s, G agea m in ia m a , 
A n e m o n e  nem orosa , C oryda lis in te rm e d ia  p o k ry w a ją c  
je b ia ły m i kob ie rcam i k w ia tów .

P o dobn ie  ja k  G a la n th u s  n iv a lis  b a rd zo  rzad k o  w y ­
s tę p u je  na n a tu ra ln y c h  s tan o w isk ach , n a to m ia s t bard zo  
często  ho d o w an a  w  o g ródkach  n a  te ren ie  n ie m a l ca łe j 
P o lsk i. P o d aw an e  p rzez  H e  g i  G. n a tu ra ln e  s ta n o ­
w isk a  te j  ro ś lin y  ze Ś lą sk a  (M ysłow ice) w y d a ją  się 
być obecnie n ie a k tu a ln e , podobn ie  b ra k  je j w  T a tra c h  
i n a ' p o d ta trz u . G ra n ic a  w schodn ia  L eu co iu m  v e rn u m

sięga  po  B y tom  n ad  O d rą  -, zaś g ran ica  pó łnocna po 
M ysłow ice.

W  E u ro p ie  p o łu d n io w ej w y s tęp u je  u  podnóża A lp, 
w  po łu d n io w y ch  i środkow ych  N iem czech, zaś na  p ó ł­
noc sięga po  H an o w er w  re jo n ach  M orza Ś ródziem ­
nego, sk ąd  sięga na w schód  aż do A zji M niejszej. 
W  A n g lii i S zw ecji — hodow ana.

D ru g i g a tu n e k  śnieżycy, śn ieżyca  le tn ia  — L euco ium  
a es tim im , w y s tęp u je  p rzew ażn ie  w  p o łu d n io w ej E u ro ­
p ie , dziko  w  B aw arii i L o ta ry n g ii, zaw leczona tak że  do 
B elg ii i H o lan d ii. Z P o lsk i by ły  p o d aw an e  s tan o w isk a  
z okolic O św ięcim ia  i P szczyny .

P rzy czy n ą  k u rczen ia  się g ran ic  zasięgu  G alan thus  
n w a lis  i L e ico iu m  v e rn u m  je s t p rzed e  w szystk im  od 
d aw n a  zak o rzen io n y  n aw y k  sp rzed aw an ia  ty ch  ro ś lin  
o raz  szeregu  in n y ch  na p lacach  ta rg o w y ch , u licach  
m ia s t, m ia s teczek  i osiedli. Do w a lk i z p lag ą  h a n d la ­
rzy  ro ś lin  p ra w n ie  ch ro n io n y ch  w y s tą p iła  ju ż  około 
30 la t  tem u  P a ń s tw o w a  R ad a  O chrony  P rzy rody . Z je j 
in ic ja ty w y  P re z y d e n t M iasta  K rak o w a  w y d a ł d n ia  
12. III . 1930 r. za rząd zen ie  „w  sp raw ie  zak azu  sp rze ­
daży  na p lacach  ta rg o w y ch  i u licach  m ia s ta  śn ieżycy 
w io sen n e j, śn ieżyczk i p rzeb iśn ieg , g a łązek  cisa, w ilcze- 
go łyka , k o so d rzew in y ” i w ie lu  in n y ch  roślin .

D ru g ą  p rzy czy n ą  je s t s ta łe  w y k o p y w an ie  ty ch  ro ś lin  
w ra z  z c e b u lk a m i z ich n a tu ra ln y c h  s tan o w isk  i p rz e ­
sad zan ie  do ogrodów  dz ia łkow ych , n ic  w ięc dziw nego, 
że np. w  B y to m iu  w czesną  w iosną  w  90°/o ogródków  
dz ia łk o w y ch  k w itn ie  G a la n th u s  n iv a lis  i L eu co iu m  
ve rn u m .

T rzec ią  p rzy czy n ą  k u rc z e n ia  się zasięgu  o m aw ia ­
nych  ro ś lin  było  i je s t n iszczenie  ich n a tu ra ln y c h  s t a ­
now isk . P rzy czy n  k u rczen ia  ob sza ru  w y stęp o w an ia  
ty ch  p ięk n y ch  ro ś lin  p rzed w io śn ia  jes t na  pew no  w ię ­
ce j niż tu  podano . O becnie chodzi ra c z e j o sposoby m a ­
jące  na  ce lu  zah am o w an ia  ak tó w  d e w a s ta c ji tych  ro ­
ślin , d la teg o  w y d a je  m i się być rzeczą  b a rd zo  p ilną , 
a b y  obecne w ład ze  te ren o w e , tzn . P rezy d ia : W ojew ódz­
k ich , P ow ia to w y ch , M iejsk ich  i G m innych  R ad  N a ro ­
dow ych  w y d a ły  o d p ow iedn ie  zarząd zen ie  z a b ra n ia ją c e  
sp rz e d a w a n ia  ro ś lin  i z w ie rzą t p ra w n ie  ch ron ionych . 
P rezy d ia  ty ch  R ad  w in n y  polecić w y k o n an ie  tych  za ­
rząd zeń  M ilic ji O b y w a te lsk ie j, z d ru g ie j zaś s tro n y  
w ie lk a  odpow iedz ia lność  za w yn iszczen ie  ty ch  ro ś lin  
o raz  całego  szeregu  innych  — p raw n ie  ch ron ionych  — 
sp ad a  na b a rk i ca łego  spo łeczeństw a, k tó re  n ie  k u p u ­
jąc  tych  ro ś lin  od p rzy g o d n y ch  h an d la rzy , zm n ie jszy ­
łoby  p o p y t na  te  rośliny .

KSIĘGA KU CZCI PROF. W. MOZOLOWSKIEGO

W łodzim ierzow i M o z o ł o w s k i e m u , . w y b itn e m u  
uczonem u, jed n em u  z o rg an iza to ró w  A k ad em ii M e­
dycznej w  G d ań sk u , tw ó rcy  i k ie ro w n ik o w i Z ak ład u  
C hem ii F iz jo log iczne j te jże  A k ad em ii (u r. 8 . V . 1895 r. 
w  S anoku ) p ośw ięc iła  R ed ak c ja  A c ta  B ioch im ica  P o­
lonica  po d w ó jn y  zeszy t V II. to m u  o b e jm u jący  347 stron , 
w  k tó ry m  w  65-lecie jego u ro d z in  grono  uczn iów  i k o ­
legów  p rzed s taw iło  w  30 p ra c a c h  w yn ik i sw ych  n a j ­
now szych  b ad ań , jak o  „w y raz  w dzięczności i p rz y w ią ­
zan ia , jak ie  żyw ią d la  sw ego  N auczycie la  Jeg o  uczn io ­
w ie i se rd eczn e j p rzy jaźn i, k tó rą  z a sk a rb ił sob ie  w śród  
szerok iego  k rę g u  p rzy jac ió ł i ko legów ”. Z a re d a k c y jn ą  
s tro n ę  te j k sięg i p rz y ję li odpow iedz ia lność  dobrze

zn a n i nasze j n au ce  B o lesław  S k a r ż y ń s k i ,  I ren a  
M o c h n a c k a  i Józef H e l l e r .  N in ie jszy  tom  n ie  
zdo ła ł o b jąć  w szy stk ich  p ra c  n ad es łan y ch  z licznych  
po lsk ich  i k ilk u  zag ran iczn y ch  nau k o w y ch  p laców ek  
b io ch em iczn y ch  i zak ład ó w  p o k rew n y ch . Część n a d e ­
słan y ch  s tu d ió w  u k aże  się w  n a s tęp n y m  4 zeszycie 
tego  to m u  A cta  B ioch im ica  Polonica.

- E. K u źn iew sk i p o d a je  s tan o w isk o  n a tu ra ln e  L e u ­
co iu m  v e rn u m  z la su  m ieszanego  O b ory  P ru d n ic k ie j 
w oj. opolsk ie , zaś S t. M ich a lak  z re z e rw a tu  „M uszko- 
w ick i la s  b u k o w y ” o raz  z re z e rw a tu  „C isy” z P a sm a  
G ór B ard zk ich . O ba s tan o w isk a  w  w oj. w roc ław sk im .
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K sięga ta  d a je  in te re su ją c y  p rzeg ląd  p ro b lem aty k i, 
nad  k tó rą  p ra c u je  po lsk a  b iochem ia . I ta k  gdańscy  
uczn iow ie i w sp ó łp raco w n icy  p ro f. M ózołow skiego 
ogłosili tu  9 p ra c ; do tyczą  one n a s tę p u ją c y c h  zag ad ­
n ień : z a tru c ie  k w asem  m ale inow ym , dezam inazy
w  n e rce , od d y ch an ie  m ito ch o n d rió w , am in o k w asy  m o­
czu  i śliny , p ro d u k c ja  m ucyny . P ra c a  z Z a k ła d u  C he­
m ii F iz jo log icznej k ra k o w sk ie j AM  p rzed s taw ia  b a d a ­
n ia  n ad  u tle n ia n ie m  tio s ia rc z a n u  w  u s tro ju  zw ierzę­
cym . T ra n sa m in a c ją  u  ow adów  z a jm u je  się  p ra c a  
z Z ak ład u  C hem ii F iz jo log icznej A M  w  W arszaw ie . 
S tu d iu m  n ad  w y k o rzy stan iem  p rzez  o rgan izm  ludzk i 
sk ład n ik ó w  h y d ro liz a tu  b ia łkow ego  p rzedstaw iono  
z K a te d ry  B iochem ii U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego . 
Z  In s ty tu tu  B iochem ii i B io fizyk i P A N  w  W arszaw ie  
pochodzą b a d a n ia  n a d  d w u h y d ro p iry m id y n a m i i nad  
fo tochem ią  nuk leo ty d ó w . Z Z a k ła d u  B iochem ii E w olu ­
c y jn e j tegoż In s ty tu tu  n ad es łan o  p ra c e  n a d  cy top laz- 
m aty czn y m i n u k leo p ep ty d am i w ą tro b y  i n a d  py ro fo - 
s fo ran em  u m o ty la  w ilczom leczka. O a lk a lo id ach  łu ­
b in u  t r a k tu je  p ra c a  z Z a k ła d u  B iochem ii R oślin  tegoż 
In s ty tu tu  i K a te d ry  B iochem ii SG G W  w  W arszaw ie , 
sk ąd  n ad es łan o  też  p ra c ę  n a d  d y n am ik ą  in k o rp o rac ji 
a tom ów  w ęg la  g licy n y  do ch lo ro filu . Z Z a k ła d u  B ioche­
m ii In s ty tu tu  im . N enckiego  pochodzi p ra c a  n ad  w ią ­
zan iem  A T P  p rzez  b ia łk a . Z  In s ty tu tu  H em ato log ii n a ­
desłan o  p ra c ę  n ad  zap o b ieg an iem  d e n a tu ra ć ji  c iep ln e j 
a lb u m in  p rzez  k a p ry la n . Z W ro c ław ia  z Z a k ła d u  B io­
chem ii U n iw e rsy te tu  i z Z a k ła d u  C hem ii F izjo log icznej 
AM  n ad es łan o  s tu d iu m  n a d  re g e n e ra c ją  b ia łek  z n ie ­
rozpuszczalnych  po łączeń  b ia łk o w o -tan in o w y ch . A rty ­
k u ł z L u b lin a  za jm u je  się  am in o acy d u rią  u  now orod-

D R O B I A Z G I  P
Oreopithecus — nowe, ważne ogniwo w ba­

daniach nad pochodzeniem człowieka

W ub ieg łym  ro k u  w ie lk ą  se n sa c ją  n au k o w ą  s ta ło  się 
o p ub likow an ie  w iadom ości o o d k ry c iu  pe łnego  szk ie ­
le tu  O reop ithecus b a m b o lii G e rv a is  — kopalnego

R yc. 1. S ta n  d o k u m e n ta c ji o reo p itek a  w  la ta c h  1955, 
1957 i 1958 n an ie s io n y  na  ry su n e k  szk ie le tu  ludzk iego

ków , a z B ia łegostoku  — g likozam iną w  k rw i pępkow ej 
i w  k rw i m atk i.

Szczupłość m iejsca  n ie  pozw ala  n a  p odan ie  nazw isk  
au to ró w  pow yższych p ra c  będących  w  p rzew aża jące j 
m ierze  w yn ik iem  zespołow ych b ad ań  p raco w n ik ó w  n a ­
ukow ych w ym ien ionych  zak ładów .

Z zag ran icy  opub likow ano  k ilk a  p rac , i to  ta k  uczo­
nych  obcokrajow ców , ja k  i P o laków  p racu jący ch  za 
g ran icą . C z te ry  p u b lik a c je  pochodzą z C am bridge:
D. K  e i 1 1 n  po d a je  k ry ty czn e  ro zw ażan ia  n ad  hem e- 
ry try n ą , rz ad k o  w św iecie  zw ierzęcym  w y stęp u jący m  
żelazop ro te idem  przenoszącym  tlen , J. K eilin  p rz e d ­
staw ia  b ad a n ia  nad  budow ą hem o p ro te id u  ja j P lan -  
orbis; T ad eu sz  M a n n  pośw ięca  W łodzim ierzow i M o- 
zołow skiem u, pod k tó rego  k ie ro w n ic tw em  d an e  m u 
by ło  s taw iać  p ierw sze  k ro k i w  biochem ii, sw ą p racę  
z zak resu  zastosow an ia  an a lizy  chem icznej p ły n u  n a ­
siennego, a C ecylia L u t w a k - M a n n  p o d a ła  sw e 
b ad an ia  n ad  chem izm em  p ły n u  b lastocystow ego . Z M il­
w au k ee  p rze s ła ł M ichał L a s k o w s k i  p racę  w spó lną  
z B. K e s s e l  nad  ch y m o try p sy n ą  B, a z H om burga 
w  ok ręgu  S a a ry  — w sp o m in a jąc  w sp ó ln y  p oby t z prof. 
M ozołow skim  w  In s ty tu c ie  w  M an n h e im  (1927) — p rz e ­
s ła ł p racę  n ad  am in o k w asam i w  łożysku  R A m  m  o n.

K ró tk ie  ra m y  n in ie jsze j w zm ian k i n ie  po zw ala ją  na 
c h a ra k te ry s ty k ę  i ocenę doniosłości p rzed staw io n y ch  
tu ta j  w yn ików , co z p ew n o śc ią  będzie om ów ione w  w y ­
d aw n ic tw ie  fachow ym . T am  też  zapew ne b ędą  p o d k re ­
ślone w y b itn e  zasług i naukow e, pedagogiczne i o rg a ­
n izacy jne  prof. M ozołowskiego.

I re n a  V e t u l a  n  i

R Z Y R O D N I C Z E

Ryc. 2. S zk ie le t o reo p itek a  znalez iony  w  M onte B am - 
bo li 2. V III . 1958. C a łkow ita  w ysokość zw ierzęcia  w y ­

no siła  ok. 1 2 0  cm.

10
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p rz ed s taw ic ie la  n acze lnych  z g ó rnego  m iocenu  W łoch. 
P is a ły  o n im  n ie  ty lk o  czasop ism a n au k o w e , a le  
i p ra s a  codz ienna . O tw a r ta  o s ta tn io  w  m u zeu m  p rz y ­
rodn iczym  w  B azy le i w y staw a , zo rg an izo w an a  z o k az ji 
500-lecia u n iw e rs y te tu  bazy le jsk iego , pozw o liła  p o  ra z  
p ie rw szy  n a  zazn a jo m ien ie  się  szerszego k rę g u  lu d z i 
z ty m  sen sacy jn y m  zna lez isk iem . Z p u b lik a c ji p o św ię ­
conej te j  w y s taw ie  re p ro d u k u je m y  też  zam ieszczone 
tu ta j  zd jęc ia .

P rzy p o m n ijm y  p o  k ro tce  d zie je  o d k ryc ia . Ju ż  w  r. 
1827 f ra n c u sk i p a leo n to lo g  P a u l G e r v a i s  o p isa ł 
żuchw ę ssak a  nacze lnego  z g ó rn o -m io ceń sk ich  w ęg li 
b ru n a tn y c h  z M onte  B am bo li (p ro w in c ja  G rosseto , 
T oskana) n a d a ją c  no w em u  g a tu n k o w i n azw ę  O reop i-  
th ecu s  bam bolii. U w aża ł on, że m ogła ona  n a leżeć  do 
zw ierzęcia  zb liżonego do go ry la . W iększość p ó ź n ie j­
szych paleo n to lo g ó w  idąc za p rzy k ład em  n iem ieck iego

R yc. 3. P ie rw sz a  re k o n s tru k c ja  czaszk i o reo p itek a

b ad acza  M ax a  S c h l o s s e r a .  a  b a d a ją c  ty lk o  n ied o ­
k ła d n y  od lew  g ip so w y  zna lez isk a , z a licza ła  k o p a ln ą  
fo rm ę do k o czk o d an o w aty ch  (C ercop ithecidae)  i n ie  n a ­
d a w a ła  je j w iększego  znaczen ia .

D op iero  w  o s ta tn ic h  la ta c h  b azy le jsk i paleozoolog  
Jo h a n n e s  H i i r z e l e r  zb ad a ł p o now n ie  o ry g in a ln e  
znalez isko  z M onte  B am bo li i w  r. 1949 doszed ł do 
w n iosku , że m a m y  tu  do  c zy n ie n ia  n ie w ą tp liw ie  
z p rz e d s ta w ic ie le m  A n th ro p o m o rp h a , a  w ięc  g ru p y  
o b e jm u ją c e j m a łp y  c z łe k o k sz ta łtn e  i cz łow ieka . W y ­
n ik  jego  bad ań , o p a rty c h  w y łączn ie  n a  b a d a n iu  zębów , 
p rz y ję ty  zosta ł p o czą tkow o  z d u ży m  p o w ą tp iew an iem . 
W r. 1956 p o d ję to  n a  now o e k sp lo a ta c ję  w ęg la  b r u n a t­
nego  w  M onte  B am b o li i w k ró tc e  zaczę to  zn a jd o w ać  
dalsze , choć w c iąż  jeszcze b a rd zo  frag m e n ta ry c z n e  
i źle zachow ane  szczą tk i o reo p itek a . N a p o d s taw ie  
ty c h  szczą tk ó w  H iirze le r w y su n ą ł w  r .  1958 tezę , że 
k o p a ln a  fo rm a  p raw d o p o d o b n ie  p o ru sza ła  s ię  n a  ty l ­
nych  k o ńczynach , podobn ie  ja k  człow iek. D rug iego  
s ie rp n ia  1958 je d e n  z  ro b o tn ik ó w  k o p a ln i w  M onte  
B am bo li z au w aży ł w  b lo k u  w ęg la  n ag ro m ad zen ie  k o ­
ści, k tó re  zw róc iło  jego uw agę. B lok  w y d o b y to  i p rz e ­
w ieziono  do  B azy le i. N iezm ie rn ie  żm u d n e  p ra c e  p re -  
p a ra to rsk ie  u m ożliw iły  s tw ie rd zen ie , że m am y  tu  do 
czy n ien ia  z  k o m p le tn y m  szk ie le tem . R yc. 1 p o k azu je  
s ta n  d o k u m e n ta c ji odnoszącej s ię  do s z k ie le tu  o reo ­
p ite k a  n an ie s io n y  n a  ry s u n e k  szk ie le tu  ludzk iego . W i­
dz im y  z n iego, że ju ż  w  r .  1955, m im o w ie lk ie j f r a g ­
m en ta ry czn o śc i szczątków , m o żn a  by ło  p o p ra w n ie  ro z ­
p oznać  ich  p rzy n a leżn o ść  sy s tem a ty czn ą , a  w  r. 1957 
w y su n ąć  n a w e t u zasad n io n e  p rzy p u szczen ie  co  do sp o ­
sobu  p o ru sz a n ia  się  o reop iteka .

D ziś w iem y  d o k ład n ie , że O reo p ith ecu s  bam bolii 
m ia ł szereg  cech  zb liża jący ch  go b a rd z ie j do cz łow ieka  
n iż  do  m a łp  cz łek o k sz ta łtn y ch . T a k  np. p o d b ró d e k  jego  
b y ł zao k rąg lony , a  część tw a rz o w a  sk rócona  (k ą t  tw a ­
rzow y u  cz ło w iek a  m ie rzy  80°, u  o reo p itek a  70°, 
u  szy m p an sa  42°). J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że 
odnóża p rzed n ie  są  og rom nie  w yd łużone , co  je d n a k  
m oże być  częściow o sk u tk ie m  w tó rn e j d e fo rm a c ji 
szk ie le tu  w  w a rs tw a c h  sk a ln y ch .

C ałość zn a le z isk a  dow odzi w  k ażd y m  raz ie , że już 
w cześn ie , bo  w  m iocen ie , lin ia  ro zw o jo w a  p ro w ad ząca  
do cz łow ieka  b y ła  w y o d ręb n io n a  od lin ii p ro w a d z ą c e j 
do m a łp  cz łe k o k sz ta łtn y ch , choć oczyw iście n ie  m ożna 
tw ie rd z ić , że o reo p itek  b y ł n aszy m  b ezp o śred n im  
p rzodk iem . W ażne te ż  jes t, że w  M onte B am bo li m o ­
żemy odtworzyć bogaty obraz świata zwierzęcego i ro­

ślin n eg o  ja k i o tacz a ł o reo p itek a : b y ł to  św ia t b a g n i­
s teg o  la s u  w  c iep łym  k lim ac ie .

N ie s te ty  w  r. 1959 o s ta teczn ie  zakończono e k sp lo a ta ­
c ję  w ęg la  b ru n a tn e g o  w  M onte  B am boli, k tó reg o  w a r ­
s tw y  le ż a ły  na  g łębokości 2 0 0  m  i zdem on tow ano  u rz ą ­
d zen ia  ko p a ln i. N iep ręd k o  m ożem y w ięc  liczyć n a  d a l­
sze m a te r ia ły  do tyczące  te j  n iezw y k le  in te re su ją c e j 
fo rm y .

K. K o w a l s k i

Kołatki-Anobiidae

P ra w ie  k a ż d y  cz łow iek  s ły sza ł c h a ra k te ry s ty c z n e  
ty k a n ie  w y d o b y w a jące  się ze śc ian , m eb li, sp rzę tów  
d re w n ia n y c h , rzeźb. Te zacza ro w an e  zeg a ry  słychać  
do b rze  w ieczo rem  i nocą, gd y  ru c h  na  dw orze  u s ta ­
n ie  a c isza za legn ie  w  pom ieszczen iach  ludzk ich .

O dgłosy  k o ła ta n ia  p o w o d u ją  d ro b n e  chrząszczyk i 
zw an e  k o ła tk a m i, k tó re  w  porze godow ej u d e rz a ją  
g łow ą i p rzed p leczem  w  d rew no .

S p o śró d  naszych  g a tu n k ó w  n a jw ięk sze  szkody w y ­
rz ą d z a ją  k o ła te k  dom ow y — A n o b iu m  p u n c ta tu m  
D egeer i k o ła te k  u p a r ty  —  A n o b iu m  p e r t in a x  H rb s t. 
W y stę p u ją  one pospo lic ie  w  ca ły m  k ra ju  i ta k  d ługo  
niszczą p rz e d m io t aż  z d re w n a  po zo sta ją  ty lk o  szczątk i 
i p lą ta n in a  n iem ożliw ych  do o d cy fro w an ia  chodników . 
N a fo to g ra fii w id z im y  fo rm ę  p ie rn ik o w ą  z ub iegłego 
w ie k u  zn iszczoną p rzez  la rw y  om aw ian y ch  ow adów .

Forma piernikowa z drewna uszkodzona przez kołatki
(A nob iidae). Fot. W. S tro jn y

C h rząszczy k  k o ła tk a  dom ow ego je s t  b rązow y, 3—4 
m m  d ługości, i w y g ry za  się  z d re w n a  od k w ie tn ia  do 
s ie rp n ia  o k rąg ły m i o tw o rk a m i 0,7— 2 , 2  m m  średn icy . 
K o ła te k  u p a r ty  je s t c za rn y , 4,5—5 m m  d ług i i w y ch o ­
d z i o tw o ram i, około  3 m m  śred n icy , od m a ja  do 
czerw ca.

L a rw y  ty c h  szkodn ików  ro z w ija ją  się w  d rew n ie  
k ilk a  la t. C iek aw ą  w łaśc iw o śc ią  k o ła tk ó w  je s t w sp ó ł­
życie  z g rzy b am i ro z k ła d a ją c y m i celu lozę, k tó re  b y tu ją  
w  ich  p rzew odzie  p o k arm ow ym .

W. S t r o j n y
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0  niezwykłej roślinie z dna antarktycznego 
jeziora

W. S. K o r o t k i e w i c z  b a d a ją c  w  1957 ro k u  zb io r­
n ik i w odne n a  A n ta rk ty d z ie  w  oazie B an g ie ra , w ydo­
był z d n a  jez io ra  i ig u r n o je  m ech , k tó ry  zn an i b rio lo - 
gow ie rad z ieccy  p ro f. L . I. S a w i c z - L j u b i c k a  j a
1 d r  Z.  N.  S m i r n o v a  op isa li jak o  now y g a tu n e k  pod 
n azw ą B r y u m  K o ro tk e v ic z ia e  S av .-L ju b . e t  Z. S m irn .

W aru n k i, w  k tó ry c h  ży ła  ta  ro ś lin a  by ły  n iezw ykłe . 
S ied lisk iem  je j bow iem , by ło  k am ien is te  d n o  jez io ra  
n a  g łębokości 33—36 m e tró w  (m ak sy m aln a  głębokość 
zb io rn ik a  w y n o siła  135 m). W  n u e js c u  ty m  g ru n t  by ł 
p o k ry ty  k ilk u m e tro w ą  w a rs tw ą  d e tr itu su . K w aso ta  
w ody w y n o siła  6,95 a  te m p e ra tu ra  la te m  w a h a ła  się 
od 3,3—a,4°, a  z im ą od 2,3—2,7°.

G a tu n k i ro d z a ju  B ryum , n a leż ą  do ro ś lin  lądow ych  
w zg lędn ie  bag ien n y ch . B ard zo  rzad k o  sp o ty k a  się je 
w  m eg łębok ich  zb io rn ik ach  w ody, gdzie tw o rzą  zw y­
k le  fo rm y  w odne. T a k  np . P e rs so n  w  S zw ecji o b se r­
w ow ał B ry u m  p se u d o tr iq u e tru m  w  jeziorze n a  g łębo­
kości 6  m etrów .

B ry u m  K o ro tkev ic z ia e  ży jąc  w  k ry ty czn y ch  w a ru n ­
k ach  o siąga jed n ak  30 cm  w ysokości (podczas gdy  m a ­
k sy m a ln y  w z ro s t B ry u m  dochodzi do  około 25 cm). 
Ł odyga jego  je s t c ie n k a  i w io tk a  a  w  budow ie  a n a ­
tom iczne j p o s iad a  m a ło  e lem en tó w  zg ru b ia ły ch , co 

.sp raw ia  w ra ż e n ia  ro ś lin y  w y p ło n io n e j, sk u tk ie m  m a ­
łego  d o stęp u  św ia tła  i n ad m ie rn eg o  p ędzen ia . W  g ó r­
n e j części łodyga je s t k o lo ru  z ie io n o -b ru n a tn eg o  a  n i­
że j c iem n o b ru n a tn a . L iśc ie  p o s ia d a ją  je d n a k  s to su n ­
kow o duże w y m ia ry , dochodząc do około  2  m m  d ługości 
i 0,3 m m  szerokości. C ia łek  z ie len i w  k o m ó rk ach  l i ­
ściow ych je s t je d n a k  b a rd zo  m ało . O rganów  ro zm n a­
żan ia , a n i też  sp o ro fitu  n ie  odnaleziono.

W ystępow an ie  tego  g a tu n k u  n a  d n ie  jez io ra  n ie  w y ­
d a je  się być p rzy p ad k o w y m  i odosobn ionym  z ja w is ­
k iem , p on iew aż  d ru g ie  jego s tan o w isk o  zosta ło  o d k ry te  
jeszcze p rzez  A. W . G u s i e w a  z g łębokości 15 m e­
trów .

O d k ry c ie  B ry u m  K o ro tk e v ic z ia e  je s t b a rd zo  in te re ­
su jący m  fa k te m  n ie  ty lk o  d la  b rio logów  lecz zapew ne 
rów n ież  d la  fizjologów , eko logów  i geog rafów  roślin .

M. K u c

Użycie izotopu złota do badań 
ekologicznych

W  ekolog icznych  b a d a n ia c h  dobow ego cy k lu  życio­
w ego d ro b n y ch  ssak ó w  do n ie d a w n a  jed y n ą  n a js k u ­
teczn ie jszą  m etodą , aczk o lw iek  b a rd zo  ogran iczoną 
i n iep ew n ą  było  s to sow an ie  żyw ych  p u łap ek , w  ce lu  
odpow iedniego  zn ak o w an ia  pochw yconych  zw ierząt. 
W  zn ak o w an iu  po słu g iw an o  się  ob rączkow an iem , a lbo  
odc inan iem  palców . W ypuszczone zw ierzę ta  m u s ia ły  
być je d n a k  po o k reś lo n y m  czasie  p o now n ie  z łapane  
w  p u łap k ę . J e s t  to  m e to d a  p o śre d n ia  w y m ag a ją ca  d u ­
żego n a k ła d u  p ra c y  p rzy  m in im a ln y ch  w y n ikach , czę­
sto  b a rd zo  w zg lędnych . M im o to  z  b ra k u  lep sze j s to su je  
s ię  ją  szeroko  w  w ie lu  k ra ja c h , ró w n ież  i u  n as w  P o l­
sce, np. od w ie lu  la t  n a  dość d użą  sk a lę  w  B iałow ieży  
w  Z ak ład z ie  B a d a n ia  S saków .

P o w ażn y m  p o stęp em  n a  d rodze  b a d a ń  n ad  zach o w a­
n iem  się  d ro b n y ch  ssak ó w  w  c iąg u  doby by ło  zas to ­
sow an ie  izo topów  ra d io a k ty w n y c h , k tó re  stw orzy ły  
m etodę bezpośredn iego  b a d a n ia  zw ie rzą t w  c iąg u  ca łe j

doby bez w zględu  n a  zm ian ę  różnych  czynn ików  śro ­
dow iskow ych  np. pogody *.

D otychczas do zn ak o w an ia  d ro b n y ch  ssaków  uży ­
w ano  jed y n ie  izo topu  k o b a ltu  Co— 60 i fo sfo ru  P —32 
w  p o stac i d ru tu  albo  a m p u łe k  um ieszczonych n a  zew ­
n ę trzn y ch  częściach  c ia ła .

O sta tn io  zastosow ał w  S ta n a c h  Z jednoczonych  S. V. 
K  a  y  e po d sk ó rn ie  izo top  zło ta  A u— 198 (Science 1960, 
t. 131). D ość kosztow ne b ad a n ia  b y ły  subw encjono ­
w an e  p rzez  P ó łn o cn o -K aro liń sk ą  A kad em ię  N auk . M a­
te r ia łe m  b ad an y m  b y ła  w schodn ia  m ysz  po lna  (R e i-  
th ro a o n to m ys n u m u iis  hu m u lis ). N a p o lu  d o św iad cza l­
nym  o d ław ian e  m yszy  przenoszono  do pob lisk iego  la ­
b o ra to riu m , gdzie zw ie rzę ta  u sy p ian o  e te re m  i p rzy ­
m ocow yw ano n a  sto le  p re p a ra c y jn y m  b rzu szn ą  s tro n ą  
do góry . N astęp n ie  w  do m ej części tu ło w ia  um iesz­
czano p o d skó rn ie  1 0  m m  d ługości d r u t  izo topu  złota 
A u—198, w  te n  sposób, że n a jp ie rw  w b ija n o  ig łę  in - 
jek cy jn ą , poprzez  k tó rą  p rzep y ch an o  s ta lo w y m  d ru tem  
ra d io a k ty w n ą  „ e ty k ie tk ę ’. N a skórze  p o zo staw a ł je ­
d y n ie  d ro b n y  ślad  po  u k łu c iu  igłą. Z w ie rzę ta  um iesz­
czono w  m ały ch  k la tk ach , sk ąd  po  p rzeb u d zen iu  z n a r ­
kozy, w ypuszczano  je n a  w olność na  p o p rzed n im  polu  
dośw iadczalnym . C ały  zabieg  zn ak o w an ia  jednego  
ok azu  t r w a ł  m n ie j n iż  godzinę. M im o iż ca ły  p rzeb ieg  
e ty k ie to w an ia  trw a ł 1 — 2  m in u t, to  p raco w n ik  zabez­
p ieczyć się  m u s ia ł sp ec ja ln ą  ta r c z ą  o ch ro n n ą  ze 
w zg lędu  na  ak ty w n o ść  A u— 198.

P o ru szan ie  w ypuszczonych  m yszy w  te re n ie  śledzono 
p rzy  pom ocy  p rzenośnego  liczn ika  G e ig e ra  um ieszczo­
nego na  d łu g ie j tyczce. B ad an e  po le  podzielone było 
n a  m n ie jsze  odcink i. K ażd y  ru ch  zw ierzęcia  odno to ­
w y w an o  n a  p lan ie , p rzy  czym  w  b ad an ia ch  s ta ra n o  
się zachow ać ja k  n a jo s tro żn ie j, ab y  n ie  s traszy ć  zw ie­
rz ą t. D laczego zastosow ano  izo top  złota? O tóż złoto 
A u—198 p o siad a  k ró tk i  ok res połow icznego rozpadu  
w ynoszący  2,7 dnia , co znaczn ie  zm nie jsza  n iebezp ie ­
czeństw o  w  w y p ad k u  zn a lez ien ia  e ty k ie tk i p rzez  osoby 
n iepow ołane , a  tak że  n ie  w p ły w a n a  n o rm aln y  try b  
życia zw ie rzą t. W to k u  op isyw anych  b a d a ń  żadna 
z e ty k ie te k  n ie  zginęła a n i n ie  zaobserw ow ano  w idocz­
nego w p ły w u  na zachow anie  zw ierzą t.

N a jlep szym i o kaza ły  się p rzy  b ad a n ia c h  d ru c ik i 
A u— 198 o ak ty w n o śc i 0,7 m c, k tó re  p o zw ala ły  n a  w y ­
k ry w an ie  m yszy  p rzez  liczn ik  G eigera  na  odległości 
2,7 m . W  c ią g u  7 d n i sp ad ła  pow oli odległość w  re je ­
s tro w a n iu  rad io ak ty w n o śc i do około 50 cm  po tem  po ­
now nie  ch w y tan o  m yszy  w  celu  o dzyskan ia  izo topo­
w ych  d ru c ik ó w  złota. N ajw iększa  ak ty w n o ść  użytego 
izo topu  w ynosiła  4,5 m c, k tó ra  p o zw ala ła  n a  w ykryc ie  
m yszy ju ż  w  odległości 6  m. W p ra k ty c e  okazało  się 
to  jed n ak  n iep rzy d a tn e , gdyż w  ciągu  p ierw szych  
dw óch  d n i w ysok i poziom  rad io ak ty w n o śc i p rzek racza ł 
zdolność liczn ik a  G eigera , czyn iąc  tru d n y m  do u s ta le ­
n ia  m ie jsca  p o b y tu  zw ie rzą t, a  ok res b ad an ia  w ynosił 
ty lk o  1 0  dn i, a  w ięc n iezb y t w ie le  w ięce j niż p rzy  
zasto so w an iu  d ru c ik ó w  A u— 198 o ak ty w n o śc i 0,7 mc.

W ynik i u zy sk an e  p rzy  zasto so w an iu  izotopów  ra d io ­
ak ty w n y ch , a szczególnie o s ta tn ie  zasto sow an ie  izo­
to p u  A u— 198 w y d a je  się im ponu jące . Ze w zględu  na 
kosztow ność m etody  da lek o  jed n ak  jeszcze d o  po­
w szechnego  ich  zasto sow an ia  w  b ad an ia ch  ekologicz­
nych. N a ta k ie  m eto d y  m ogą pozw olić sob ie  ty lko  
k ra je  b a rd zo  bogate , k tó re  od d aw n a  p ro w ad zą  p race  
n a d  w y tw arzan iem  izotopów .

A. D z i ę c z k o w s k i

* Metodę tą  zastosował i opisał G. K. Godfrey w 1953 r. 
W yniki badań  w ykonanych przez tegoż au to ra  nad kretem  
opisał dość szczegółowo St. Skoczeń ,,Izotopy w badaniach 
nad k re tem ” (W szechświat 1957, str. 232)
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P O R A D N I K  P R Z Y R O D N I C Z Y

Filtry torfowe

N iek tó re  ry b y  egzotyczne n a s trę c z a ją  dużo  k ło p o tu  
w  hodow li. W y m ag a ją  one sp ec ja ln ie  sp re p a ro w a n e j 
w ody o odp o w ied n ie j te m p e ra tu rz e . P rzew ażn ie  bo­
w iem  pochodzą z u k ry ty c h  w  tro p ik a ln e j d żu n g li s ta w ­
ków , rzeczek  i k a łu ż , k tó ry ch  w oda bo g a ta  je s t w  s u b ­
s ta n c je  u w a ln ia ją c e  się z re sz te k  ro z k ła d a ją c y c h  się 
roślin .

Z n a n y  m iło śn ik  a k w a riu m  d r  M e d e r  ro zu m o w ał 
słuszn ie , że w oda tro p ik a ln y c h  s taw ó w  i b a jo r  podobna 
je s t do w ód naszych  to rfo w isk . W obec tego  p o s tan o w ił 
w zbogacać  w odę a k w a riu m  w  e k s tra k ty  to r fu , p rz e ­
p u szcza jąc  ją  p rzez  odpow iedn i f iltr . F i l t r  to r fo w y  nie 
różn i się w  zasadz ie  od pow szechn ie  znanego  f i l t ru  
w ęglow ego. Jed y n ie  w a rs tw a  w ęg la  zo sta je  z as tąp io n a  
odpow iedn io  sp re p a ro w a n y m  to rfe m  (ryc. 1  i 2 ).

Hyc. 1. F i l t r  z ew n ę trzn y : A  — W oda p rz e f il tro w a n a , 
B —  p rze lew  w ody  z a k w a riu m  do f i ltru , C —  dop ływ  
sp rężonego  p o w ie trza , D —  w a rs tw a  d ro b n y ch  k a m y ­
k ów  (żw iru), E  i G — w a ta  szk lan n a  lu b  tk a n in a  p la ­
s tik o w a, F  — to rf , H  — w a rs tw a  g ru b szy ch  kam y k ó w , 

I  —  zaw ieszen ie  f i l t ru

D z ia łan ie  f i l t ru  to rfow ego  po lega  na: a) oczyszczan iu  
w ody  w  a k w a riu m , b) z a k w a sz a n iu  w ody  n iek ied y  aż 
do pH  6 —5,5 —  głów nie  p rzez  dużą  s to su n k o w o  z a ­
w a rto ść  k w a su  hum usow ego, c) w zbogacen ie  w ody  
w  liczne  su b s ta n c je  (horm ony, g a rb n ik i, k w a sy  tłu s z ­
czow e) w p ły w a ją c e  k o rzy s tn ie  na  rozw ó j w ie lu  ry b  
i ro ś lin  ak w ario w y ch , d) n ieznaczne  obn iżen ie  tw a r ­
dości w ody  p rzez  w iązan ie  su b s ta n c ja m i o c h a ra k te rz e  
kw aso w y m  zasadow ych  soli — g łów nie w a p n ia  i  m a ­
gnesu . T a k  p rzy g o to w an a  w oda szkod liw a je s t jed y n ie  
d la  n iek tó ry ch  ry b  pochodzących  z g ó rsk ich  po toków  
czy s łonaw ych  za lew ow ych  w ód. W iększość n a to m ia s t 
czu je  się w  n ie j doskona le , a  ro ś lin y  ro sn ą  zn ak o m i­
cie n a b ie ra ją c  ta k  zw an e j „soczyste j z ie len i” .

D la sp o rząd zen ia  w sp o m n ian eg o  f i l t r u  n a d a je  się 
m ia łk i to rf , k tó ry  m ożna o trzy m ać  w  sk lep ie  o g ro d n i­
czym , pod  w a ru n k ie m , że n ie  będzie  w  n im  żadnych

R yc. 2. F i l t r  w ew n ę trzn y : zag łęb ien ie  f i l t ru  w  p ia sk u  
zapob iega  p o w s ta w a n iu  p rocesów  g n iln y ch  w  podłożu. 
A  —  g ru b sze  kam y k i, B —  d ro b n y  żw irek , C i  E  — 

w a ta  szk lan n a  łu b  tk a n in a  p la s tik o w a , D — to r f

dom ieszek  naw ozów  sz tucznych . C enny  d la  naszych  
ce lów  je s t to r f  pochodzący  z  g ó rnych  w a rs tw  to r fo ­
w iska . In n e  g a tu n k i są  zb y t bogate  w  w apń . R óżnica 
w y n o si od 0,25% do  4,00°/o! Z aw arto ść  zw iązk u  w ap n ia  
m ożna ła tw o  sp raw d z ić  n a s tę p u ją c ą  p ró b ą : g ru d k ę  
to r fu  g o tu je  się  w  n iew ie lk ie j ilości d es ty lo w an e j w o­
dy. O trzy m an y  ro z tw ó r na leży  o studzić , zm ieszać 
z ró w n ą  częścią  5%  ro z tw o ru  am o n iak u . Je ż e li po  do­
d a n iu  do w /w  m ieszan in y  k ilk u  k ro p li k w a su  szcza­
w iow ego  o trzy m am y  zm ętn ien ie  — to r f  ta k i  n ie  n a ­
d a je  się do ce lów  a k w a ry jn y c h . B rak  zm ętn ien ia  
św iadczy  o m a łe j z aw arto śc i w ap n ia , ta k i w ięc to r f  
n a d a je  się  do  n aszy ch  celów .

S p o rząd zen ie  w a rs tw y  to rfo w e j w  filtrz e  polega na 
p rzeg o to w an iu  p o trzeb n e j ilo śc i to r fu  w  u p rzedn io  
p rzeg o to w an e j lu b  d e s ty lo w an e j w odzie, w yc iśn ięc iu  
(d la oddz ie len ia  d ro b n y ch  zaw iesin ) i luźnym  u łożen iu  
n a  w a rs tw ie  d ro b n y ch  kam yków . N ie na leży  go u b ijać , 
gdyż zm n ie jsza  to  jego  p rzep u szcza ln o ść  d la  f i lt ro w a ­
n e j w ody. N ad  to rfe m  ro zk ład am y  c ien k ą  w a rs tw ę  
p rz y k ry w o w ą  z k a m y k ó w  (ryc. 1, 2). W ata  szk lan a  
za s tęp o w an a  je s t o s ta tn io  tk a n in ą  p e rlo n o w ą  (np. 
z pończoch  dam sk ich ) ze w zg lędu  n a  m ożliw ość ra n ie ­
n ia  się ry b  p rz e n ik a ją c y m i do a k w a riu m  d ro b n y m i 
u ła m k a m i n ite k  szk lanych .

F il tr y  u ru c h a m ia  się p rzez  pod łączen ie  p rzew odów  
sp rężonego  p o w ie trza  z k o m p reso ra , p o m p k i itp . N a j­
p ro s tsze  u rząd zen ie  do  sp rężan ia  p o w ie trza  i lu s tru je  
ry s . 4.

W ielkość  f i l t r u  p o trzeb n eg o  d la  danego  a k w a riu m  
ob licza  się p rz y jm u ją c  1 l i t r  to r fu  n a  50 li tró w  w ody 
w  zb io rn ik u . P rz y  m n ie jszy ch  a k w a ria c h  w ygodn ie jsze  
je s t s topn iow e d o lew an ie  gotow ego e k s t ra k tu  to r fo ­
w ego.

D la  w szy stk ich  ry b  s łodkow odnych  w sk azan e  jes t 
p o n a d to  w zbogacen ie  w ody  a k w a riu m  w  g a rb n ik u  
p rzez  d o d aw an ie  do f i l t r u  około 0,05 g ra m a  czyste j 
ta n in y  n a  100 li tró w  w ody. T an in a  je s t do n abyc ia  
w  a p te k a c h  jak o  ac id u m  ta n n ic u m  p u ru m . P re p a ra t  
te n  n a leż y  rozpuśc ić  w  w odzie  w  osobnym  naczyn iu , 
o d s taw ić  n a  24 godziny, a  n a s tę p n ie  w lać  p rzy g o to ­
w a n y  ro z tw ó r do f i l t ru . Ze w zg lęd u  na  ro zk ład an ie  
s ię  ta n in y , n a leż y  w sp o m n ian ą  w yżej ilość dodaw ać 
s ta le  —  je d e n  ra z  w  ty godn iu . W yższe ilo śc i ta n in y  
(np. 1  g ra m  n a  1 0 0  1 w ody) znoszone są jed y n ie  p rzez  
n ie k tó re  ry b y , np . A p h yo sem io n , H yp h esso b ryco n , H e-  
m ig ra m m u s .
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Ryc. 3. F i l t r  w ew n ę trzn y  w  doniczce. S p e łn ia  ro lę  
zw ykłego f i l t ru  w ew n ętrzn eg o . U m ieszczam y go w  d ru ­
g ie j iden ty czn e j doniczce zag łęb io n e j w  dnie . W ym iana 
w a rs tw y  f i l t ru ją c e j po  je j zużyciu  n ie  w ym aga  ru jn o ­
w a n ia  d n a , ja k  p rz y  u ży w an iu  w ew n ę trzn eg o  f i lt ra  
szk lannego . A  — d o p ły w  sp rężonego  po w ie trza , B — 
odpływ  w ody  p rz e f iltro w a n e j, C i G  — w a rs tw a  d ro b ­
nego żw irk u , D —  to rf , E — g ru b sze  k am yk i, F  — do­
n iczka , H  — uszczeln ien ie  dolnego  o tw o ru  w  doniczce

W oda o trzy m an a  p rzez  użycie  f i l t r u  to rfow ego  od­
znacza się b ru n a tn o -ż ó łty m  zab arw ien iem . In te n sy w ­
ność b a rw y  n ie  p o w in n a  być  zb y t duża . Je ś li b ia ła  
p ły tk a  (np. ta le rz ) w łożona do a k w a riu m  i trz y m a n a  
w  odległości ca 1 0  cm  od szyby  p rz y jm u je  b rązow ą 
barw ę, na leży  f i l t r  n a  p ew ien  o k res  w yłączyć. P rz e j­
rzystość  w ody  to rfo w e j je s t n a tu ra ln ie  znacznie m n ie j­
sza, n iż  w ody  zw y k łe j. N ależy  o ty m  p am ię tać , s to su ­
jąc w ów czas o św ie tlen ie  o 50%  siln ie jsze .

Co p ew ien  czas f i l t r  n a leż y  odśw ieżyć w y m ien ia jąc  
zuży tą  w a rs tw ę  to rfo w ą . C zęstość o d n aw ian ia  f i l t ru  
zależy  od w ie lu  czynników . W  a k w a ria c h  z ry b am i 
w y m ag a jący m i do lew an ia  co  k ilk a  d n i św ieżej w ody 
(np. A eą u id en s , C ich lasom a) zużycie f i l t ru  to rfow ego  
n a s tą p i szybciej — po p a ru  ty g o d n iach . P odobn ie  czę­
stą  w y m ian ę  f i l t r u  na leży  s tosow ać np. p rzy  hodow li 
ry b  i  ro ś lin  pochodzących  ze sto jący ch  lu b  w olnop ły - 
nących  w ód  tro p ik a ln y c h  o d u że j zaw arto śc i zw iązków  
hum usow ych  (np. H em ig ra m m u s, H yp h esso b ryco n -  
C ryp tocoryne , A m b u lea , S in em a ). W  a k w ariach , w  k tó ­
ry ch  trzy m am y  m n ie j w y m ag a ją ce  g a tu n k i ro ś lin  i ry b  
w y s ta rczy  stosow ać odśw ieżan ie  f i l t r u  co k ilk a  m ie ­
sięcy.

W oda to rfo w a  n ie  sp rzy ja  rozw o jow i glonów . P rz y  
silnym  zag lon ien iu  a k w a riu m  po leca  się dodatkow e

R yc. 4. N a jp ro s tsze  u rządzen ie  do tłoczen ia  pow ie trza  
w ykonane z d w u  b u tli. N a ry s u n k u  uw idoczniono  za­
sto sow an ie  u rząd zen ia  do p rzew ie trzan ia  ak w ariu m . 
S p rężan ie  pow ie trza  spow odow ane je s t p rzep ływ em  
w ody z b u tl i  g łów nej (A )  do d o ln e j (E). Szybkość 
p rzep ły w u  re g u lu je  się zac isk iem  (D). Po  opróżn ien iu  
się górnego naczyn ia  zam ien ia  się sam e b u tle  pozo­
s taw ia jąc  p rzew o d y  i k o rk i z ru rk a m i w  p ie rw o tn y m  
położeniu . D opływ  pow ie trza  do a k w a riu m  (C) re g u ­
lu je  się k ran ik iem  lu b  zacisk iem  (B ) n a  odpow iedn im  

p rzew odzie

sto sow an ie  sp ec ja ln eg o  e k s tra k tu  to rfow ego  — k w asu  
hum usow ego  (s tosow ałem  p re p a r a t  In s ty tu tu  T o rfo ­
w ego w  E lb lągu). Do f i l t ru  doda jem y  około 2—4 łyżek  
w spom nianego  śro d k a  n a  50-litrow e ak w ariu m . Do 
zw alczan ia  g lonów  konieczne je s t co n a jm n ie j k ilk u -  
nastodn iow e dz ia łan ie  ro z tw o ru  w /w  p re p a ra tu . O sad 
z obu m arły ch  glonów  g rom adzący  się n a  dn ie  a k w a ­
riu m  należy  zb ie rać  w ężem  gum ow ym  lub  o d m uln i- 
k iem  (pipetą).

Z aznaczyć należy , że w iększość ry b  a k w ary jn y ch  
w y m ag a  w o d y  m ięk k ie j pon iże j 10° DH. Z by t tw a rd a  
w oda obniża też  znacznie e fek tyw ność  d z ia łan ia  f iltra  
torfow ego.

A dam  T a b  o r  s k  i (W rocław )

A K W A R I U M  I T E R R A R I U M

R edakcja o trzym ała doskonale fo tografie  ryb  akwariowych, 
k tóre  będą się ukazyw ać na  kredow ych w kładkach naszego 
pisma. K ilka zdań o autorze ty ch  zdjęć, k tó re  napisał dla nas 
p. d r  O. 0 1 i v a  zam ieszczam y poniżej.

A utor przedstaw ionych n a  kredow ej tab licy  zdjęć ryb 
p. Milan C h  v o j k a  urodził się w 1929 roku  w rodzinie,

w  której ojciec żywo zajm ował się hodowlą ryb  akwariowych. 
Wobec tego już  jako 6-letni chłopiec m iał własne akw arium  
założone w sło ju  po ogórkach, w k tórym  hodował traszki. 
W krótce potem  otrzym ał w podarunku parę sztuk  gibek 
(Lebistes) i od te j pory zaczyna się jego k arie ra  hodowcy ryb 
akwariowych.
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Po upływ ie 15 la t mógł się pochw alić szeregiem  pokoleń 
rybek  przez siebie wyhodow anych. Czytając lite ra tu rę  akw a­
riow ą zw rócił uw agę na fo tografię  w  te j dziedzinie i sam 
rozpoczął próby  w  ty m  k ieru n k u  przed  około 5 la ty . W zorował 
się na  św ietnych zdjęciach z 1910—1914 roku  prof. d r  E. B a- 
b ś ’h  a znanego fizjologa i rów nocześnie red ak to ra  naczelnego 
czeskiego m iesięcznika A kva ris tlcky  obzor i jego w spółpra­
cow nika B. Z e z u 1 y . Równocześnie drugim  jego wzorem  
jest W. T. I  n  n  e s e znany w spółczesny fo tograf — am erykań­
ski hodowca rybek.

Nie jes t rzeczą ła tw ą fo tografow ać ry b y  w ich  n a tu ra l­
nych w arunkach  i w czasie różnych czynności zw iązanych np. 
z rozm nażaniem , w ychow yw aniem  potom stw a itd . P. C hvojka 
sta ra  się rozw ijać sw ą sztukę i uprzystępn ić  czytelnikow i 
najciekaw sze a tru d n e  do zaobserw ow ania m om enty  z życia 
ryb.

Od R edakcji

Puntius tetrazona Bleeker (Cyprinidae)

P u n tiu s  te tra zo n a  B le e k e r  (C yp rin id a e)  d a w n ie j 
zw an a  B arbus te tra zo n a , zn an a  je s t  ra cze j pod  n azw ą 
B arbus su m a tra n u s . Ż y je  n a  S u m a trze , B o rn eo  i w  S y ­
jam ie . S p ro w ad zo n a  w  1935 r . D o ra s ta  d łu g o śc i 7 cm . 
Od p o k rew n eg o  g a tu n k u  P u n tiu s  p a rtip en ta zo n a  F o ­
w le r  ró żn i się ty m , że trz ec ia  p op rzeczna  p rę g a  n ie  
p rzechodz i z p łe tw y  g rzb ie to w e j n a  g rzb ie t, lecz o g ra ­
n icza  się  do sam ej p łe tw y . W ym aga  w ody  czy ste j, w y ­
s ta n e j; n a jle p ie j czu je  się w  g rom adzie , w  o b sze rn y m  
zaro s ły m  a k w a riu m . D obrze je s t  od cza su  do  czasu  
f i ltro w a ć  w odę. N iew y b red n e  w  jedzen iu . H odow la  
je s t ła tw a , ró w n ież  ta r ło  o d b y w a ją  ch ę tn ie , jeże li w oda 
w  k tó re j  ży ją , je s t m ięk k a . W oda w odociągow a do ce ­
lów  w y lęgow ych  ra c z e j się  n ie  n a d a je ; jeże li p rz y p a d ­
k iem  do jdzie  do ta r ła ,  ja ja  się n ie  ro zw ija ją . S am ica  
sk ła d a  około  500 ja j  n a  ro ś lin ach  o d e lik a tn y c h  l i ­
ściach. M łode ry b k i są  b a rd z o  w raż liw e  n a  nag łe
zm ian y  w ody, ró w n ież  w y m a g a ją  dużo d o b rego  ży ­
w ego pożyw ien ia .

In d y jsk ie  i a fry k a ń sk ie  g a tu n k i B arbus, n a  p ie rw ­
szy rz u t oka znaczn ie  ró żn ią  s ię  od e u ro p e jsk ie j
b rz a n y  B a rb u s  b a rb u s  i d la teg o  czasem  są u w ażan e
za osobny  g a tu n e k  P u n tiu s . O k re ś la ją c  d o k ład n ie  ró ż ­

R O Z M A

Ku „Mohole“. P ie rw szy m  k ro k iem  w  p rzek sz ta łcen iu  
„M ohole”, o  k tó re j donosił ju ż  W szech św ia t, z p ro je k tu  
w  rzeczyw isto ść , b y ły  b a d a n ia  ja k ie  od k o ń ca  m a ja  
do po łow y czerw ca  1959 p rzep ro w ad z iła  f lo ty lla  a m e ­
ry k a ń sk ic h  s ta tk ó w  o cean o g raficzn y ch  n a  A tla n ty k u , 
360 k m  n a  pó łnoc od w y sp y  P u e r to  Rico, w e w y sp o ­
w y m  ła ń c u c h u  W ielk ich  A n ty ló w , ob rzeża jący ch  od 
w schodu  M orze K a ra ib sk ie . F lo ty lla  p rz e b a d a ła  dno  
o cean u  n a  obszarze  p ro s to k ą ta  o w y m ia ra c h  około  
360X270 k m  dla w y szu k an ia  n a jd o k ła d n ie jsz e j lo k a li­
zac ji ew en tu a ln eg o  o tw o ru  w iertn iczego , k tó ry  m ia łb y  
p rzeb ić  sk o ru p ę  Z iem i i do trzeć  do  pod śc ie la jąceg o  ją 
p łaszcza. „M ohole” (am ery k ań sk i sk ró t od M o h o ro v i-  
cić ho le  ~  o tw ó r M ohorovicića) —  w ejjług  z d an ia  jego 
p ro je k ta n tó w  — n a jła tw ie j  o dw ierc ić  je s t w ła śn ie  na  
o tw a r ty m  m o rzu  p o n iew aż  ta m  sk o ru p a  z iem sk a  je s t 
z re g u ły  g ru b o  cieńsza  n iż  pod  k o n ty n e n ta m i, w zg lę ­
dn ie  n a w e t w  n ie k tó ry c h  m ie jscach , ja k  się zd a je , c a ł­
kow icie  z an ik a . W sp o m n ian y  p rz e b a d a n y  o b sza r zn an y  
je s t pod  n azw ą  G rz b ie tu  Z ew n ętrzn eg o ; je s t to  n ie ­
w ysok ie  p odw odne  w zn iesien ie  d n a  p o n a d  g łęboko - 
ocean iczną  ró w n in ą , n a  w schód  od w ysp  B a h a m a . N a 
te re n ie  G rzb ie tu , k tó ry  leży  około  4 200 m  pon iże j 
pow ie rzch n i m orza , m iąższość sk o ru p y  z iem sk ie j w y ­
nosi za led w ie  około  5,6 km , w  p rzec iw ień stw ie  do 
k o n ty n en tó w , gdzie „n iec iąg łość  M ohoróv ic ića” (jugo ­
sło w iań sk ieg o  g eo fizyka-se jsm o loga , k tó ry  ją  odkry ł;

n ice  pom iędzy  ro d za jem  B a rb u s  a  P u n tiu s  m ożna ta k  
m n iem ać  ty lk o  w  sk ra jn y c h  p rz y p a d k a c h  (np. po ró w ­
n a n ie  n a sze j b rz a n y  i B a rb u s conchionus). P om iędzy  
ty m i sk ra jn y m i p rz y p a d k a m i je s t bardzo  dużo fo rm  
p o śred n ich , w obec czego w ie lu  au to ró w  n ie  u zn a je  ro ­
d z a ju  P u n tiu s . O becnie  p rzew aża  pog ląd , że jed n ak  
na leży  oddzielić  ro d za j P u n tiu s  od B a rb u s  i ten  w ła ­
śn ie  po g ląd  zosta ł p rzez  n a s  p rz y ję ty  zgodnie z a k tu ­
a ln y m i d a n y m i w  li te ra tu rz e  ak w ario w e j.

O. O 1 i v  a

Copeina arnoldi Regan

Copeina  a rno ld i R egan , na leży  do rodz iny  C hara- 
cidae  (pod rodz ina  P yrrh u lin in a e ). Ż y je  w  dorzeczu  
A m azonk i. S p row adzono  ją  do E u ro p y  w  ro k u  1905, 
a p rz e d te m  z n an a  b y ła  w  li te ra tu rz e  a k w a ria rz y  jako  
P y rrh u lin a  fila m e n to sa  (non  C u v ie r e t  Y al. 1846). 
S am ce  d o ra s ta ją  do  8  cm , sam ice  zw yk le  są  o 'U  d łu ­
gości m n ie jsze . S am ce  o d znacza ją  się s iln ie  w yd łużoną  
p łe tw ą  g rzb ie to w ą , n a to m ia s t p łe tw a  ogonow a m a 
g ó rn ą  część (p łat) znaczn ie  d łuższą  n iż  do lną. W ym aga 
te m p e ra tu ry  około  20°C, w  czasie  ta r ła  n a w e t w yższej. 
S am o  ta r ło  odbyw a się n a d  w odą. N a w olności sk ład a  
ik rę  n a  liśc iach  ro ś lin  tu ż  p o d  po w ie rzch n ią  w ody, 
n a to m ia s t w  a k w a r iu m  n a  bocznych  śc ian ach  lu b  na  
szk le , k tó ry m  je s t n a k ry te . B lisko  do sieb ie  zbliżone 
ry b y  w y sk a k u ją  z w ody , p rz y le g a ją  p rzez  p a rę  sek u n d  
do  liśc ia  lu b  szyby  a k w a riu m  i n a s tę p n ie  n a  p o w ró t 
sp a d a ją  do w ody. P o  sze reg u  ta k ic h  rzekom ych  (p ło- 
nych) ta re ł , dochodzi do t a r ł a  p raw dziw ego , w  czasie  
k tó reg o , podczas 5— 1 2  skoków  zosta je  n a lep ionych  na  
śc ian ę  lu b  liść  50— 220 ja j, k tó re  po tem  sam iec s p ry ­
sk u je  w o d ą  w  re g u la rn y c h  odstęp ach  czasu , ch ron iąc  
je p rzed  w yschn ięc iem . W  te n  sposób  sp łu k u je  tak że  
w y lęg ły  n a ry b e k , k tó ry  początkow o trz e b a  k a rm ić  
b a rd zo  d o b ry m  pożyw ien iem . J e s t spoko jna , to w a rz y ­
sk a , n a d a je  się  do h o dow li z in n y m i ry b am i. C hę tn ie  
je  żyw y po k arm , jed n ak ż e  w  złych w a ru n k a c h  z jad a  
ta k ż e  i su ch e  pożyw ien ie .

N a zd jęc iu  w idoczne:' sam iec  u góry , sam ica  u  dołu.
O. O 1 i v  a

I T O Ś C I

s tą d  n azw a  „M ohole”) —  g ran ica  pom iędzy  sk o ru p ą  
a p łaszczem  Z iem i — leży zazw yczaj n a  g łębokościach  
około  24—32 km .

S ta tk i  p rzep ro w ad z iły  szereg  b ad ań , by  stw ierdzić , 
czy w a rs tw y  den n e  p o n iże j G rz b ie tu  Z ew nętrznego  
n a d a ją  się  do  w ie rcen ia . P ro g ra m  obe jm ow ał p o m ia ry  
re f ra k c j i  se jsm iczn e j, g ra w im e tr ii  i p rzep ły w u  c ie ­
p ła  w  d n ie  oceanu . Poza ty m  p o b ran o  rd zen ie  den n e  
d la  b a d a ń  p a leo n to log icznych . Je d n y m  bow iem  z za ­
sad n iczy ch  ce lów  p ro je k tu  „M ohole” je s t m. i. w y ­
szu k an ie  g łębokośc i w a rs tw  osadow ych  zaw ie ra jący ch  
sk a m ie lin y  z p ierw szego  m ilia rd a  la t  życia na  Z iem i 
tj . z teg o  o k resu , k tó ry  je s t  obecnie n iem a l zupe łn ie  
b ia łą  k a r tą  w  h is to r ii ew o luc ji. N a o sta teczne  w y ­
n ik i b a d a ń  p rzy jd z ie , oczyw iście, poczekać  jeszcze 
w ie le  m iesięcy . N iezależn ie  je d n a k  od tego  rozw aża 
się  ró w n ież  m ożliw ości w ie rceń  i w  in n y ch  m ie jscach , 
zw łaszcza  n a  P a c y fik u  u  zachodn ich  w y b rzeży  p ó ł­
nocnego  M eksyku , pom iędzy  w y sp a m i G u ad e lu p e  
i C lip p e rto n .

E. S.

Ziemia zwalnia bieg dookoła swej osi. 24-godzinna 
doba  co ro k u  je s t d łuższa. W edług  o s ta tn ic h  p o m ia ­
ró w  dw óch  ko le jn y ch  p rz e jść  S łońca  a lb o  ja k ie jś  
g w iazd y  p rzez  zen it — w y n ik a , że d n ia  p rzy b y w a  co ­
d z ien n ie  o 1/100 000 sek u n d y  p rzez  c a ły  rok . Z naczy
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to, że dzień  je s t obecnie  d łuższy  o 2 / 1 0 0  sek u n d y  od 
d n ia  z p rzed  2 000 la t. B io rąc  z teg o  ś red n ią  1/100 
sek u n d y  i m nożąc ją  p rzez  ilość dni, k tó re  up ły n ę ły  
w  c iąg u  o s ta tn ich  2 000 la t, o trzy m u jem y  ilość 7 300 
sekund , tj . n ieco  w ięce j p o n a d  2 godziny. D la tego  też  
S łońce p rzechodz i obecnie  p rzez  te n  sam  zen it o  2 go­
dziny  p ó źn ie j n iż  p rzed  2  0 0 0  ła t  i zeg ar n as taw io n y  
w  czasie  n a ro d z in  C h ry s tu sa , sp ieszy ł b y  te ra z  o 2 go­
dziny. P rzy czy n ą  teg o  z jaw isk a  je s t n ieznaczne , s to p ­
n iow e zw a ln ia n ie  Z iem i w  je j  ob iegu  dookoła w ła sn e j 
osi. P ie rw szy m  naukow cem , k tó rego  za frap o w ało  to 
z jaw isk o  b y ł X V III-w ieczn y  a s tro n o m  a n g ie lsk i E d­
m u n d  H  a  11 e y. Z a in te re so w a ł się on n im  n a tr a ­
fiw szy  n a  n iezgodności a s tro n o m iczn e  d a t  zaćm ień  
z w czesnym i ta b lic a m i b a b ilo ń sk im i ł  p a p iru sa m i 
g reck im i. P ó źn ie js i a s tro n o m o w ie  i m a te m a ty c y  d o ­
szli do w n iosku , że p rzy czy n ą  z w a ln ia n ia  o b ro tu  
Z iem i je s t  s t r a ta  en e rg ii w y w o łan a  p ły w am i (p rzy­
p ły w am i i odp ływ am i) ocean icznym i. Je d n a k ż e  po 
sk ru p u la tn y m  p rz e b a d a n iu  p ły w ó w  i ob liczen iu  ich 
siły  w y n ik a , że en e rg ia  sam y ch  p ływ ów  n ie  w y sta rcza  
do w y tłu m aczen ia  z w a ln ia n ia . Jego  p raw d z iw y  po ­
w ód n ie  je s t w ięc n a d a l znany .

E. S.

Nowa biologiczna podwodna kamera fotograficzna.
N a „C h a in ”, jed n y m  z 5 bad aw czy ch  s ta tk ó w  znanego  
p ó łn o cn o am ery k ań sk ieg o  in s ty tu tu  oceanograficznego  
w  W oods H ole, za in s ta lo w an o  now y, pom ysłow y ty p  
fo to g ra ficzn e j k a m e ry  g łębokom orsk ie j. J e s t  ona 
sp rzężona z p o d w odnym  a p a ra te m  dźw iękow ym . W y­
tw orzony  p rzez  n iego  d źw ięk  o d b ija  się echem  od 
p rzep ły w a jący ch  zw ie rzą t m o rsk ich  i u ru ch am ia  s a ­
m oczynnie  k am erę , k tó ra  fo to g ra fu je  „p rzech o d n ia”.

E. S.

Pierwszy Międzynarodowy Kongres Oceanograficzny.
W  dn iach  od 31 s ie rp n ia  do  12 w rześn ia  1959 ro k u  
o b rad o w ał w  N ow ym  Jo rk u  w  gm achu  ONZ, p ie rw ­
szy M iędzynarodow y  K ongres O ceanog raficzny . B ra ło  
w  n im  u d z ia ł p o n ad  1100 n au k o w có w  z około  45 k r a ­
jów , w  ty m  ró w n ież  i P o lsk i. K ong res dow iód ł p rz e ­
konyw ająco , że o cean o g ra fia  p rzesz ła  już  od s ta d iu m  
ślepych  po szu k iw ań  i p a rty zan ck ich , p rzypadkow ych  
a  w yry w k o w y ch  o d k ry ć  do p raw d z iw ie  naukow ych , 
p e łn oska low ych  i sy s tem a ty czn y ch  s tu d ió w  o sta tn ie j 
w ie lk ie j g ra n ic y  naszego  g lobu  —  g łęb in  ocean icz­
nych.

O ceanog rafia  jes t, ja k  do k aza ł tego  choc iażby  m i­
n iony  K ongres, ty p o w ą  n a u k ą  m iędzyb ranżow ą, ogn i­
sk u jącą  za in te re so w an ie  w ie lu  dziedzin . J e s t  n iezw y ­
k le  ob iecu jący m  te re n e m  d la  w szelk iego  ro d z a ju  ek s­
p e ry m en tó w  n ad  k rzy żo w y m  z a p ła d n ia n ie m  się róż­
nych  g a łęz i p rzy ro d o zn aw stw a .

S pośród  b o g a te j te m a ty k i ko n g reso w ej ja k o  jedno  
z n acze lnych  z a d a ń  m ięd zy n aro d o w ej w spó łp racy  
oceanog raficzne j n a  n a jb liż sze  la ta , S p ec ja ln y  K om i­
te t  B ad ań  O ceanog raficznych  M ięd zy n aro d o w ej R ady  
U nii N aukow ych  (w  sk ró c ie  IC SU , od ang ie lsk iego  
In te rn a tio n a l C ouncil o f  S c ie n t if ic  U nions) w y su n ą ł 
p la n  p rz e b a d a n ia  O ceanu  In d y jsk ie g o  w  o k res ie  1960— 
1964. P la n  te n , w  zasadzie  zm in ia tu ry zo w an y  m odel 
M iędzynarodow ego  R oku  G eofizycznego, p rzew id u je  
skoo rdynow ane  s tu d iu m  p rzy  użyc iu  m ięd zy n aro d o w ej 
f lo ty  s ta tk ó w  b adaw czych  A u s tra lii , F ra n c ji, Ind ii, 
Jap o n ii, P o łu d n io w e j A fry k i, Z w iązk u  R adzieckiego, 
W ielk ie j B ry ta n ii, S ta n ó w  Z jednoczonych , a  być m oże 
rów nież  N R F  i N orw egii.

O cean  In d y jsk i je s t o s ta tn im  w ie lk im  obszarem  w o d ­
nym  Z iem i p ra w ie  zupe łn ie  d o tąd  n ie  b ad an y m  sy ­
stem atyczn ie . S ięg a jąc  od In d o n ez ji po  A fry k ę  p o łu d ­
n iow ą obm yw a k ra je , k tó ry ch  zap o trzeb o w an ie  żyw ­
nościow e w zrośn ie  w  n a jb liż szy ch  la ta ch  rap to w n ie  
w  zw iązku  ze w zro stem  za lu d n ien ia . Ju ż  sam o  to  każe 
zw rócić baczną uw ag ę  n a  jego  obszar, jako  p o te n c ja l­
nego żyw icie la  p rzysz łych  m ilionów , ty m  bard z ie j, że 
d w u k ro tn ie  w  c iąg u  ro k u  m o n su n y  o d w raca ją  jego 
p rą d y  m o rsk ie  i w  te n  sposób zm ien ia ją  m ie jsca  w y­
p ływ u, zasysanych  n im i n ie jak o , w ód d ennych , boga­
ty ch  w  p o d staw o w e sk ła d n ik i odżyw cze d la  p lan k to n u . 
Poza tym , p rzy p u szcza  się, że O cean  In d y jsk i p rzec ię ty  
je s t podw odnym  łań cu c h em  gó rsk im , k tó ry  sk ręca

z A tla n ty k u  na  p o łu d n ie  od ko n iu szk a  A fryk i, p rz e ­
chodząc d a le j pom iędzy A u s tra lią  i A n ta rk ty d ą , w y ­
sy ła jąc  jed n ak  po drodze  odgałęz ienie, k tó re  p rzeb iega  
k u  północy, w  pop rzek  całego In d y k u  aż do  M orza 
C zerw onego.

Z in n y ch  szczególnie w ażnych  p ro jek tó w  p rz e d s ta ­
w ionych  n a  K ongresie  w ym ien ić  na leży  p rzede  w szy st­
k im  am ery k ań sk i p ro je k t podm orsk iego  w iercen ia , 
k tó re  z lokalizow ane p raw d o p o d o b n ie  n a  A tla n ty k u , na 
północ od w yspy  P u e rio  R ico, d o ta r ło  b y  pon iże j p ła sz ­
czyzny n ieciąg łości M ohorovicića do  p łaszcza podśc ie ­
la jącego  w  ty m  m ie jscu  sk o ru p ę  ziem ską na g łębokości 
n ie  w iększe j jak  około 1 0  k m  pon iżej p ow ierzchn i m o­
rza . D ale j w ysu w an o  p a lą c ą  konieczność b a d a ń  p ro ­
m ien io tw órczości w ody  m o rsk ie j n a  ska lę  g lobalną. 
M ają  one fu n d a m e n ta ln e  znaczen ie  w zw iązku  z w z ra ­
s ta ją c ą  ilością  sk ład o w an y ch  n a  dn ach  m o rsk ich  od­
padów  ra d io ak ty w n y ch  z re ak to ró w  i lab o ra to rió w  
atom ow ych .

E. S.

Równikowy „elektryczny prąd strumieniowy" (elek- 
trojet). O bserw ow ane n a  p o w ierzch n i Z iem i zm iany  
w  m agnetycznym  p o lu  naszego  g lo b u  p rzy p isy w an o  
ju ż  od d aw n a  p rąd o m  e lek try czn y m  k rą ż ą c y m  w  jo- 
nosferze. „R ockoons” (połączenie sk róconych  an g ie ls ­
k ich  słów  ro cke t =  ra k ie ta  i  baloon  =  b a lon , a  w ięc 
ra k ie ty  w y strze liw an e  z balonów ) w y słan e  w  p rze­
strz eń  podczas M iędzynarodow ego R o k u  G eofizycznego 
p o tw ie rd z iły  is tn ien ie  ty ch  „p rądów  dy n am o ”. D opro ­
w adziły  one rów nież  do  o dk ryc ia  co n a jm n ie j trzech  
p rąd ó w  (na m iejsce jednego  oczekiw anego) w  obsza­
rze ró w n ik a  m agnetycznego . D w a z n ich  p ły n ą  z za­
chodu  n a  w schód a jeden , n ieco  n a  północ od nich, 
p ły n ie  w  k ie ru n k u  odw ro tnym . D ane o p o tró jn y m  e lek ­
try czn y m  p rąd z ie  s tru m ien io w y m  (inaczej „e le k tro - 
je t”) u zyskano  w  trzech  k o le jn y ch  w zlo tów  rockoon ’ów  
w  pobliżu  w y sp  F an n in g  i J a rv is  n a  P acy fik u . R oc-  
ko o n ’y  te  w ystrze lono  z lodo łam acza  a m ery k ań sk ie j 
m a ry n a rk i w o jen n e j „G lac ię r” pod  n ad zo rem  J  a -  
m e s ’a  A. V a n  A l l e n a  (odk ryw cy  s ław n y ch  już 
dookoła z iem skich  pasó w  n a tu ra ln e g o  p rom ien iow an ia , 
tzw . „pasów  V an  A lle n a ”) i  L a n re n c e a  J . C a h i l l a ,  
J  r. z u n iw e rsy te tu  s tanow ego  Iow a. N iosły  one ze 
sobą m in ia tu ro w e  m a g n e to m e try  p re c e s ji p ro to n o w ej 
do n o to w an ia  bezw zględnego  n a tę ż e n ia  po la  m ag n e ­
tycznego  w  drodze w  górę  i w  dół.

P ie rw szy  z  trzech  w sp o m n ian y ch  lo tów  odby ł się  na 
szerokości 3°23’N  i d ługości 158°41’W . N a w ysokości 
104 k m  m ag n e to m e tr ra k ie ty  z a re je s tro w a ł zm ianę 
w  p rzep ły w ie  m ag n e ty czn y m  w sk azu jącą  n a  p rąd  
w schodn io -zachodn i.

D w a in n e  lo ty , k tó re  p rzeb iły  e lek try czn y  p rą d  s t ru ­
m ien iow y, odby ły  s ię  n iem a l d o k ład n ie  n a  p o łudn ie  
od p ierw szego: n ieco  p o n iże j ró w n ik a  geograficznego  
i n a  2°5’S. O ba te  lo ty  n a tra f i ły  n a  zachodn io -w scho - 
dn i p rą d  97 km  nad  Z iem ią. N a 110 k m  gęstość  p rą d u  
opad ła  a le  n ie  do 0. W  p rzy b liżen iu  n a  117 k m  p rz e ­
p ły w  m agnetyczny  znow u się zm ien ił, co zd a je  się
dow odzić is tn ien ia  d rug ieg o  p rą d u  zachodn io -w schod - 
niego. J e d n a  z ra k ie t  o siągnęła  p u ła p  129 km , tj . w y ­
sta rcza jący , by do trzeć  do p raw dopodobnego  środka 
górnego  p rą d u  zachodn io-w schodniego .

S ądzi się, że p rą d y  rów n ikow e w y w o łan e  są  p rzy ­
p ływ ow ym i i odp ływ ow ym i ru c h a m i jonów  w  g ó rn e j 
a tm osferze  pod  w p ływ em  słońca i księżyca . D alsze do­
da tkow e sondow an ia  rak ie to w e  b ęd ą  konieczne d la  
p rzep ro w ad zen ia  p o p raw n e j oceny rzeczyw is tych  i a k ­
tu a ln y ch  gęstości p rąd ó w , k tó re  zm ien ia ją  się  z go­
dziny  na  godzinę i z d n ia  na dzień.

E. S.

W dalszej trosce o pożywienie astronautów. Poży­
w ien ie  a s tro n a u tó w  podczas pod róży  kosm icznych  m a 
sk ład ać  się w  g łów nej m ierze  z g lonów  hodow anych  
w  k ab in ie  s ta tk u  kosm icznego. M im o, że to  m en u  m ia ­
łoby  być u rozm aicone b ia łk iem  zw ierzęcym  pochodzą­
cym  z hodow anych  tam że  ś lim aków  i d rob n y ch  sk o ­
ru p iak ó w , n ie  będzie ono zby t sm aczne, gdyż sm ak 
glonów  je s t ponoć m d ły . D la tego  też  m yśli się  o tym ,

* W szechświat n r  10/1959 str. 278
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a b y  użyć jak o  p rz y p ra w y  do d an ia  z g lonów  — w y ­
ciągów  w  p ro szk u  o odpow iedn im  sm ak u . P o  d łu ż ­
szych  d o św iadczen iach  u d a ło  się  u zy sk ać  w  fo rm ie  
p ro szk u  su b s ta n c je , k tó re  n a d a ją  p o tra w o m  sm ak  np. 
m ię sa  w ieprzow ego , a lb o  sm a k  m ięsa  w ołow ego itp . 
T ak ie  lek k ie  co d o  w agi, a  in te n sy w n e  w  sm a k u  p rz y ­
p ra w y  m ie liby  z  sobą zab ie ra ć  w  sw ą  d łu g ą  podróż  
kosm iczn i p asażerow ie .

O dpow iedn ie  u ro zm aicen ie  pożyw ien ia  je s t bardzo  
w ażne; s ta re  p rzy s ło w ie  m ów i już, że v a r ie ta s  d e lec - 
ta t .  O becn ie  w iadom o, że lep ie j w y d z ie la ją  się  soki 
tra w ie n n e , lep ie j s ię  t r a w i je ś li spożyw a się  coś sm acz ­
nego, coś co n ie  je s t „n u d n y m  jed zen iem ” . S m aczne 
pożyw ien ie  w p ro w ad za  n ie je d n o k ro tn ie  cz łow ieka  
w lepszy  n a s tró j, a  d o b ry  n a s tró j  p rzy  m o n o to n n y m  
życ iu  p rzez  d łu g ie  m iesiące  w  za m k n ię te j k a b in ie , n ie  
je s t bez znaczen ia .

Z ap as  tle n u , k tó ry  by  m ia ł w y sta rczy ć  a s tro n a u to m  
n a  d łu g ie  m iesiące , a  m oże i la ta  m u s ia łb y  być 
ogrom ny  i za jm o w ać  dużo m ie jsca . T o też  t le n , k tó ry m  
m a ją  c i śm ia łk o w ie  oddychać , m a  się u zy sk iw ać  z p ro ­
cesu  a sy m ila c ji g lonów , a  ta k ż e  z w ody  i z  d w u tle n k u  
w ęg la , p o d d an y ch  o d p o w ied n ie j re a k c ji w  sp ec ja ln y ch  
a p a ra ta c h .

I . V.

Spacer poobiedni — najtańszym środkiem przeciw- 
miażdżycowym. L eczen ie  m iażdżycy , m im o  o lb rzy m ich  
p o stęp ó w  m ed y cy n y  n a  ty m  po lu , je s t do  dziś d n ia  
p ro b lem em , n a d  k tó reg o  ro zs trzy g n ięc iem  p ra c u je  sze­
reg  p ra c o w n i fa rm ak o lo g iczn y ch . C o raz  to  w iększą  
uw ag ę  p rz y k ła d a  się obecn ie  n ie  do sam eg o  leczen ia  
późnych  zm ian  m iażdżycow ych , a le  do zap o b ieg an ia  
p o w s ta n iu  m iażdżycy , k tó ra , w  zw iązku  z p o dnosze­
n iem  s ię  p rzec ię tn eg o  w ie k u  ludzk iego , w y su w a  się 
obecn ie  n a  p ie rw sze  m ie jsca  w śró d  cho rób , p o w o d u ­
jący c h  zgon.

M iażdżyca  je s t  ty p o w ą  ch o ro b ą  w spó łczesne j c y w i­
lizac ji, s tw a rz a ją c e j g a tu n k o w i lu d zk iem u  zu p e łn ie  
od m ienne  w a ru n k i życia  od ty ch , do k tó ry c h  p rz y s to ­
so w ał się  i  w  k tó ry c h  ro z w ija ł się  w  p o p rzed n ich  o k re ­
sach . Z w racan o  ju ż  uw agę  (por. W szech św ia t, I. V. 
n r  10/1959 s tr . 277) n a  w p ły w  cz y n n ik a  ne rw o w eg o  na 
p o w sta w a n ie  zm ian  m iażdżycow ych . R ów n ież  fa k t, że

B E C E
M A Ł A  E N C Y K L O PE D IA  T E C H N IK I —  N a u k i te c h ­
n iczne ogólne —  B u d o w n ic tw o  —  P rz e m y sł —  K o m u ­
n ik a c ja  —  H is to ria  te ch n ik i, P a ń s tw o w e  W y d aw n ic ­
tw o  N aukow e, W arszaw a  1960, s tr .  1162, cen a  zł 100.— 

W  s e r ii  M ałe E n cyk loped ie  P W N  * u k a z a ła  się  M ała  
E n cyk lo p ed ia  T e c h n ik i  pod  n acze ln ą  re d a k c ją  A. T. 
T r o s k o l a ń s k i e g o  p rz y  w sp ó łp racy  re d a k to ró w  
M. M a t c z y ń s k i e g o  i I. S t a b r o w s k i e j .  P o ­
w yższa  en cy k lo p e d ia  o b e jm u je  c a ło k sz ta łt z ag ad n ień  
te ch n iczn y ch  p o d an y ch  w  sposób  d o stęp n y  d la  czy te l­
n ik a  o śre d n im  w y k sz ta łc e n iu  ogólnym . P o d s ta w ę  
o p raco w an ia  s tan o w iło  n iem ieck ie  w y d aw n ic tw o  
K le in e  E n zy k lo p ad ie -T ech n ik , po lsk a  je d n a k  en cy k lo ­
p e d ia  te c h n ik i m a  zasadn iczo  o d m ien n y  c h a ra k te r ,  po ­
n iew aż  w iększość  rozdz ia łów  s ta n o w i o ry g in a ln e  o p ra ­
co w an ia  p o lsk ich  sp ec ja lis tó w  z różnych  dz iedz in  te c h ­
n ik i, a  do m in im u m  og ran iczono  a r ty k u ły  s tan o w iące  
a d a p to w a n y  do w a ru n k ó w  ro d z im y ch  te k s t  e n cy k lo ­
p e d ii n iem ieck ie j

M a te r ia ł M aje j E n cyk loped ii T ech n ik i u ję ty  zosta ł 
w  24 ro zdz ia ły : S y m b o lik a , s ło w n ic tw o  i r y s u n e k  s to ­
so w a n e  w  tech n ice  (11— 28), M ech a n ika  (29— 58), M e ta ­
lo zn a w s tw o  (59—90), G ó rn ic tw o  (91— 147), (ze szczegól­
n y m  u w zg lęd n ien iem  g ó rn ic tw a  w ęg la  k am ien n eg o  
i b ru n a tn e g o , to r fu , ru d , soli, ro p y  n a fto w e j i g ó rn ic ­
tw a  k am iennego ), E n e rg e ty k a  (148— 197), M eta lu rg ia  
(198— 245), P rze m y s ł ch e m ic zn y  (246—308), (z u s tę p a m i

* P o r. re cen z je  w e W szechśw iecie: 1957, zesz. 5, s. 146 
i 1959, zesz. 4, s. 118— 19.

spo łeczeństw o  lu dzk ie  jes t, p rz y n a jm n ie j w  e u ro p e j­
sk im  i p ó łn o cn o am ery k ań sk im  k rę g u  cyw ilizacy jnym , 
dob rze  (w  p o ró w n a n iu  ze s to su n k am i sp rzed  p a ru  
dziesięcio leci) odżyw iane, i że pożyw ien ie  to  zaw ie ra  
znaczne* ilośc i tłu szczów  i ch o les te ro lu , n ie  je s t obo­
ję tn y  d la  ro zw o ju  m iażdżycy . W y d a je  się rów n ież , że 
i m ało  ru c h liw y  try b  życia  je s t p rzy czy n ą  p o w sta w a ­
n ia  m iażdżycy .

O góln ie  je s t w iadom o, że u  p raco w n ik ó w  fizycznych 
i osób, p ro w ad zący ch  ru c h liw y  t r y b  życia  m iażdżyca  
w y s tę p u je  rz a d k o  i zm ian y  m iażdżycow e są  n ie w ie l­
k ie . O d w ro tn ie  — u  osób p ro w ad zący ch  s iedzący  try b  
życ ia  m iażd ży ca , zw łaszcza  n aczy ń  w ieńcow ych , w y ­
s tę p u je  często . C iężk ie  p rz y p a d k i scho rzeń  m iażd ży ­
cow ych  n aczy ń  w ieńcow ych  sp o ty k a  się trz y k ro tn ie  
częśc ie j u  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  niż u  fizycznych .

C elem  zb a d a n ia  w p ły w u  w y siłk u  fizycznego  n a  po­
w s ta w a n ie  m iażdżycy  d o św iad cza ln e j p rzep row adzono  
do św iad czen ia  n a  k ró lik ach , k tó re , po  spożyciu  po ­
siłk u , z aw ie ra jąceg o  czy n n ik i m iażdżycorodne, zm u ­
szano  do b ieg u  aż  do w y cze rp an ia . K o n tro ln e  k ró lik i 
o trz y m y w a ły  d ie tę  m iażdżyco rodną  i do b iegu  zm u ­
szan e  n ie  były.

P oziom  ch o le s te ro lu  w e k rw i k ró lik ó w  k o n tro ln y ch  
b y ł d w u k ro tn ie  w yższy  od poziom u ch o les te ro lu  w e 
k rw i z w ie rzą t d ośw iadcza lnych . Z m ian y  m iażdżycow e 
u  z w ie rz ą t dośw iad cza ln y ch  by ły  n iew ie lk ie , rzad z ie j 
duże , p o d czas gdy  zm ian y  m iażdżycow e u  zw ie rzą t 
k o n tro ln y c h  b y ły  z re g u ły  b a rd zo  duże. S to su n k o w o  
w iększe  różn ice  p o m iędzy  g ru p a m i w y stęp o w ały  
w  m iażdżycy  a o r ty , m n ie jsze  —  w  m iażdżycy  naczyń  
w ieńcow ych .

W  czasie  w y s iłk u  fizycznego  ch o les te ro l i tłuszcze 
z o s ta ją  sp a la n e  p rzez  p ra c u ją c e  m ięśn ie . W y d a je  się, 
że re g u la rn y  w y siłek  fizyczny, choćby  w  p o s tac i za ­
lecan eg o  p rzez  le k a rz y  a n g ie lsk ich  sp ace ru  po o b ied ­
n iego, m oże w  dużym  s to p n iu  dopom óc organ izm ow i 
w  re g u la c ji p rzem ian y  tłuszczów  i ch o les te ro lu , a  co 
z a te m  idzie, zm nie jszyć  n iebezp ieczeństw o  zap ad n ięc ia  
n a  m iażdżycę . T a k  te ż  s ta ro p o lsk ie  p rzysłow ie : „Po 
ob iedzie  p rz e ś p ij chw ilkę , po  k o la c ji p rze jd ź  się m ilk ę ” 
po w in n o  zostać  zas tąp io n e  p rzez: „P o  obiedzie p rze jd ź  
się  m ilkę , po  k o la c ji p rze jd ź  się c h w ilk ę”.

J. G. V.

N Z J E
p o św ięco n y m i u sz la c h e tn ia n iu  w ęg la  i ro p y  n a fto w e j, 
p rzem y sło w i k w a su  s ia rk o w eg o  i azotow ego, p rz e ro ­
bow i so li n a tu ra ln y c h , tw o rzy w o m  sztucznym , o lejom  
tech n iczn y m , tłu szczom  i w oskom , fa rb o m  i b a rw n i­
k om  o raz  m a te r ia ło m  w ybuchow ym ), P rze m y s ł m in e ­
ra ln y  (309—337), (z u w zg lęd n ien iem  k a m ie n i n a tu r a l ­
n y ch , m te r ia łó w  w iążących , żużli i popio łów , p rz e m y ­
s łu  ce ram iczn eg o  i szk la rsk ieg o  o raz  w yrobów  sy li- 
k a to w y ch ), D rew no  (338— 364), O bró b ka  m e ta li  (365— 
419), M a szy n o zn a w stw o  (420—492), P rze m y s ł p re c y ­
z y jn y  i o p ty c z n y  (493— 627), E le k tro te c h n ik a  i te le k o ­
m u n ik a c ja  (628—705), B u d o w n ic tw o  (706—806), K o m u ­
n ik a c ja  (807—882), P olig ra fia  i p a p ie rn ic tw o  (883—912), 
W łó k ie n n ic tw o  (913—944), S kó ra  i je j  n a m ia s tk i  (945— 
968), P rze m y ś l sp o żyw czy  (969— 1010), S p rzę t sp o r to w y  
(1011— 1028), U zb ro jen ie  (1029— 1057), P o d sta w y  orga­
n iza c ji p r z e m y s łu  (1058— 1085), H isto ria  te c h n ik i  (1086— 
1116) o raz  V a ria  (1117— 1128). K ońcow y u s tę p  V aria  
o b e jm u je  u s tęp y : P o lsk a  A k ad em ia  N au k  i je j p la ­
ców ki n au k o w e , s to w arzy szen ia  n au k o w o -tech n iczn e , 
w y d a w n ic tw a  tech n iczn e , n o rm a lizac ja , d o k u m en tac ja  
n a u k o w o -te c h n ic z n a , p ra w o  o m ia ra c h  i a d m in is tra c ja  
m ia r , w ynalazczość  i z n a k i to w aro w e.

U zu p e łn ien ie  en cy k lo p e d ii s ta n o w i sk o ro w id z  n a ­
zw isk  i rzeczow y o raz  sp is tab lic  (48 ca ło stronow ych ). 
L iczne  ry s u n k i w  tek śc ie  u ła tw ia ją  k o rzy s tan ie  z e n ­
cyk lo p ed ii, zw łaszcza n ie  tech n ik o m , d la  k tó ry ch  
w  p ie rw szy m  rzędzie  je s t p rzeznaczona M ała E n cy ­
k lo p ed ia  T e c h n ik i.

K . M.
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S P R A W O Z D A N I A

Sprawozdanie Oddziału Toruńskiego Pol­
skiego Tow. Przyrodników im. Kopernika 

za rok 1959

1. S p raw y  p e rso n a ln e :
S ta n  członków  z d n ia  31 g ru d n ia  1958 r. — 162. P rz e ­

n iesiono  do in n y ch  O ddzia łów  — 1, W ypisa ło  się — 4. 
S k reślono  z lis ty  n a  sk u te k  n ieo p łacan ia  sk ła d e k  — 12. 
W pisa ło  się w  ro k u  1959 —  5. S ta n  n a  dzień  31 g ru ­
d n ia  1959 r. — 150.
2 . S p raw y  a d m in is tra c y jn o -o rg a n iz a c y jn e :

Z a rząd  zo rgan izow ał d n ia  17 m arc a  W alne  Z eb ran ie  
członków  O ddzia łu , n a  k tó ry m  p rzed s taw io n o  z e b ra ­
n ym  sp raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  o raz  w y ­
b ra n o  now e w ładze. N ow y Z a rząd  odby ł k ilk a  p o sie ­
dzeń, n a  k tó ry ch  om aw iano  a k tu a ln e  sp ra w y  O d­
dzia łu : 1) 10. IV. — om ów iono p la n  p ra c y  do końca 
ro k u  1959, 2) 1. V II. — sp ra w y  zw iązane  z W alnym  
Z jazdem  T o w arzy stw a ; 3) 27. X . — sp raw ozdan ie  
z W alnego  Z jazd u  i inne  sp ra w y  b ieżące; 4) 10. X II. — 
p la n  p ra c y  na  ro k  1960.

Dó O d d z ia łu  w p ły n ę ło  od p o czą tk u  ro k u  do dn ia
31. X II. 56 p ism . O d d z ia ł w y s ła ł w  ty m  okres ie  51 p ism , 
n ie  licząc zaw iadom ień  o ze b ra n ia c h  i upom nień  
w  sp raw ie  o p łaca n ia  sk ła d e k  członkow skich .
3. Z eb ran ia  re fe ra to w e :

W  okres ie  sp raw o zd aw czy m  zorgan izow ano  9 zeb rań  
d la  cz łonków  i z a in te re so w a n e j pub liczności, n a  k tó ­
ry ch  zo sta ły  w ygłoszone n a s tę p u ją c e  odczyty:
24. II. —  p ro f. d r  J. R a y s k i ,  L ew o sk rę tn o ść  w  p rzy -, 

rodzie,
10. I I I  — d r  D. F  r  ą c k  o w  i a  k  o w  a, O n ow ej m e­

todzie b a d a n ia  p rzeb ieg u  re a k c j i  b iochem icznych,
17. II I . — doc. d r  A. K o r n a s i o w a ,  R oślinność s te ­

pow a w  Polsce, C zechosłow acji i n a  W ęgrzech,
21. IV. — prof. d r  L. D z i a ł o s z y ń s k i ,  R ola  k w a ­

sów  p u k le in o w y ch  w  sy n tez ie  b ia łk a ,
19. V. — "prof. d r  W.* Z a b ł o c k a ,  O pospo litych  g rzy ­

b a c h  ja d a ln y c h  i tru ją c y c h ,
27. X. — p ro f. d r  J. Z a b ł o c k i ,  R e k o n s tru k c ja  k r a j ­

o b razu  o k re su  w ęglow ego,
11. X I. — p ro f. d r  J. M i k u l s k i ,  Z w ęd ró w ek  lim ­

nologicznych po  A u s tr ii,
24. X I. — m g r J . S z u p r y c z y ń s k i ,  S o rk ap p lan d  — 

p o łu d n io w y  S zpicberg .
10. X II. — doc. d r  F. W  o k  r  ó j, W rażen ia  z d z ia ła l­

ności ek sp ed y c ji p o ls k o -a ra b s k ie j na  te ren ie  
w sch o d n ie j części p u s ty n i L ib ijsk ie j.

4. K u rsy  d la  p raco w n ik ó w  n au k o w y ch :
Z arząd  O d d z ia łu  zo rg an izo w ał w  okresie  sp raw o ­

zdaw czym  k u rs  m a te m a ty k i s ta ty s ty c z n e j d la  b io lo­
gów. W ram ach  k u rs u  o d by ły  się n a s tę p u ją c e  odczyty:

1) m g r C. I w a n i s z e w s k a  — C h a rak te ry zo w an ie  
zbiorów

2) m g r C. I w a n i s z e w s k a  —  F u n k c ja  ro zk ład u
3) p ro f. d r  W. I w a n o w s k a  —  P o ró w n an ie  zb io ­

rów
4 ) d r  R . A m p e l  — S ta ty s ty k a  a lte rn a ty w n a
5) p ro f. d r  W. I w a n o w s k a  —  M etoda d end ry tów . 
K u rs  odby ł się w  okres ie  od d n ia  7. IV . do d n ia  8 . V.

i cieszy ł się d użą  fre k w e n c ją  za rów no  p raco w n ik ó w  
n aukow ych  jak  i s tu d en tó w .
5. A k cja  p o p u la ry z a c ji w ied zy  p rzy ro d n icze j:

W  ra m a c h  a k c ji p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rzy ro d n icze j 
i ide i och rony  p rzy ro d y  zo rg an izo w an o  d la  m iłośn ików  
p rzy ro d y  k u rs  ro zp o zn aw an ia  p ta k ó w  w  przy rodzie . 
W  k u rs ie  w zię ła  u d z ia ł g łów nie  m łodzież szkół ś re d ­
n ich . U czestn icy  k u rs u  w y s łu c h a li 4 odczytów  i o d ­
b y li 5 w ycieczek  o rn ito log icznych . K u rs  p row adził 
d r  S te fa n  S t r a w i ń s k i  w  o k res ie  od d n ia  19. I I . 
do d n ia  27. V.

O ddzia ł ukończy ł w o k res ie  sp raw ozdaw czym  ro z ­
poczęty  w  ro k u  1958 k u rs  b io logii p ra k ty c z n e j d la  n a ­
uczycieli, m ianow ic ie  doc. d r  I. M i k u l s k a  p o p ro ­

w adziła  2  ćw iczenia d la  nauczycie li w  p raco w n i ge­
netycznej.

W zw iązku  z obchodem  100-letn iej roczn icy  p ie rw ­
szego w y d an ia  dzieł D a r w i n a  O p o w sta w a n iu  ga­
tu n k ó w , a k c ja  odczy tów  p o p u la rn y ch  o b ję ła  g łów nie 
tem a ty k ę  zw iązaną z n a u k ą  D arw in a . A kcją  tą  k ie ­
ro w a ł K om ite t O bchodu R o k u  D arw inow sk iego  w y ło ­
n iony  spośród  p raco w n ik ó w  n aukow ych , w  sk ła d  k tó ­
rego  w eszli p rzew odn iczący  n as tęp u jący ch  T o w a­
rzy s tw : T o w arzy stw a  N aukow ego w  T o run iu , O d ­
dzia łu  T o ru ń sk ieg o  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d ­
n ików  im. K o p ern ik a  o raz  Polsk iego  T o w arzy stw a  Zoo­
logicznego, P o lsk iego  T o w arzy stw a  B otan icznego , P o l­
skiego T o w arzy stw a  F izjo logicznego i P o lsk iego  T o­
w arzy stw a  G eograficznego. K o m ite t zo rgan izow ał u ro ­
czystą  A k ad em ię  k u  czci K aro la  D a rw in a  w  d n iu  18 
m arca  1959 ro k u  o godz. 18 w  Coli. M inus UM K. 
W p ro g ram ie  A kadem ii po zag a jen iu  przez  p rzew o d ­
niczącego K om ite tu  p ro f. d r  J. P r i i f f e r a  zostały  
w ygłoszone dw a odczyty: 1) p ro f. d r  H . S z a r s k i  — 
K aro l D arw in , 2) p ro f. d r  T. S z c z u r k i e w i c z  — 
W pływ  darw in izm u  na  rozw ój m yśli filozoficznej i so­
cjo log icznej.

W  porozum ien iu  z T ow arzystw em  W iedzy P o w szech ­
n e j zorgan izow ano  d n ia  19 m arca  Z jazd  p re leg en tó w  
T W P z odczytem  m gr J. L e n c z e w s k i e g o  p t. D o­
bór n a tu ra ln y  i w a lk a  o b y t. P o  odczycie odby ła  się 
dy sk u s ja  i k o n su lta c ja  p re legen tów , k tó re j udzie lili: 
prof. prof. J. P riiffe r , H. S zarsk i, I. M iku lska  i W. Z a ­
b łocka.

K om ite t w y ty p o w ał p o n ad to  k ilk u n a s tu  p re leg en tó w  
spośród p raco w n ik ó w  n au kow ych  i k ilk u  zaaw an so ­
w anych  s tu d en tó w  IV' i V ro k u  b io logii do w y g ła sza ­
n ia  odczy tów  o tem aty ce  d a rw in o w sk ie j na  te ren ie  
szkół i zak ładów  p racy . Z a rząd  O ddzia łu  P T P  s ta ­
ra ł  się o fu n d u sze  na  ak c ję  p o p u la ry zac ji n a u k i D a r­
w ina  w  W ojew ódzkim  W ydzia le  K u ltu ry , jed n ak  nie 
uzy sk a ł na  ten  cel żadnych  k red y tó w ; d la tego  też 
ak c ja  ta  n ie  p rzeb ieg ła  ta k  sp raw n ie  jak  b y ła  z a p la ­
n o w an a . A k c ja  p o p u la ry zo w an ia  n a u k i D a rw in a  ob­
ję ła  ty lko  szkoły i z jazdy  n auczyc ie li b io log ii n a  t e ­
ren ie  w oj. bydgosk iego  o raz  Pow . D om u K u ltu ry  (nie 
d o ta r ła  jed n ak  do poszczególnych zak ładów  p ra c y  na  
sk u te k  b ra k u  k red y tó w . O gółem  w ygłoszono 22 od­
czy ty  zw iązane z b io g ra fią  K aro la  D arw in a , z teo rią  
ew o lu c ji i w p ływ em  n a u k i D a rw in a  n a  rozw ój n a u k  
p rzy rodn iczych .

Sprawozdanie Oddziału Olsztyńskiego 
PTP im. Kopernika za rok 1960

W ro k u  sp raw ozdaw czym  odbyło się 4 zeb ran ia  Z a ­
rząd u  i 8  z eb rań  ogólnych, na  k tó ry ch  w ygłoszono n a ­
s tęp u jące  re fe ra ty :
d r  J a n  K o s t e c k i  — O rg an izac ja  n a u k i ro ln iczej 

i do św iadcza lne j w  U SA, 
prof. d r  M ieczysław  K  o t  e r  — N aukow e m eto d y  b a ­

d ań  w  ro ln ic tw ie  i szko ln ic tw o  ro ln icze w  NRD, 
pro f. d r  R o b e rt T o w a r n i c k i  — E w olucjon izm  

i D arw in izm  J. N u sb au m a-H ila ro w icza , 
d r  T adeusz  F l a k  —  B iologiczna ro la  p ig m en tac ji 

skóry ,
doc. d r  K. K o r d y l e w s k i  — N ow e p ró b y  n a w ią ­

zan ia  k o n ta k tu  z is to tam i in te lig en tn y m i w  kosm o­
sie,

d r  Z b ign iew  J a r a  — B ia łka , ch rom osony  i w iru sy , 
p ro f. d r  A. S k u r s k i  — O s tru k tu rz e  b a k te r ii  i w i­

rusów ,
m g r S t. B u c z y ń s k i  — W ażn ie jsze  p ro b lem y  w  roz­

w o ju  ro ln ic tw a  CSRS. 
d r  K az im ierz  B e r l i ń s k i  — M etody  b ad ań  i k ie ­

ru n k i p ro d u k c ji środków  chem icznych  och rony  ro ­
ślin.
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W  ra m a c h  w sp ó łp racy  z in n y m i T o w arzy stw am i 
N au k o w y m i zo rgan izow ano  jed n o  zeb ran ie  w spó ln ie  
z P o lsk im  T o w arzy stw em  W e te ry n a ry jn y m . F re k w e n ­
c ja  na  z e b ran iach  w a h a ła  się od 9 do 112 osób, p rzy  
p rz e c ię tn e j w  sk a li ca ło rocznej 55 osób.

W  m a rc u  ub ieg łego  ro k u  zo rg an izo w an o  w y s ta w ę  
p u b lik a c ji i p ra c  n au k o w y ch  J. N u s b a u m a - H i -  
l a r o w i c z a  w  czy te ln i B ib lio tek i W SR  w  O lsz ty ­
nie. P o n a d to  n a  w y staw ie  10-lecia ucze ln i um ieszczono

KONKURS W ZAKRESIE

K o m ite t B o tan iczn y  P A N  ogłosił w  1960 r. k o n ­
k u rs  n a  p ra c e  b adaw cze  z z a k re su  an a to m ii rozw o­
jow ej.

D n ia  14 g ru d n ia  1960 r. K o m is ja  k o n k u rso w a  
w  sk ład z ie  p ro f. p ro f. W. G a j e w s k i e g o .  T,  G o r ­
c z y ń s k i e g o  i H.  T e l e ż y ń s k i e g o  po  zapo­
zn an iu  się z p ra c a m i o raz  re f e ra ta m i członków , K o­
m is ja  p rzy zn a ła  n a g ro d y  n a s tę p u ją c y m  a u to ro m :

1. doc. d r  Z y g m u n t H e  j n o w i c z  — In s ty tu t  B o­
ta n ik i U n iw . W rocł. K a te d ra  A n a to m ii i C y to log ii R o­
ś lin  — ,A n a to m ia  rozw ojow a m iazg i u  L a r ix  eu ro -  
pea” — 7000 zł.

2. m g r F ra n c isz e k  K  a d e j i m g r A g n ieszk a  K a -  
d e j o w a  — I n s ty tu t  B o tan ik i U n iw . W roc ław sk iego , 
K a te d ra  A n a to m ii i C y to log ii R o ślin  — „B a d a n ia  n ad  
re g e n e ra c ją  k o rz e n i” — 5000 zł.

k ilk a  ta b lic  ilu s tru ją c y c h  rozw ój i p ra c e  naszego  T o­
w a rz y s tw a  od p o c z ą tk u  jego  p o w stan ia .

C złonkow ie  naszego  O d dzia łu  b ra l i  liczny  u dz ia ł 
w  w ycieczk ach  zw iązan y ch  z u ro czy sto śc iam i g ru n ­
w a ld zk im i, o rg an izo w an y m i n a  te re n ie  w oj. o lsz ty ń ­
sk iego . K ilk u  cz łonków  p e łn iło  ro lę  p rzew o d n ik ó w  n a  
p o lach  G ru n w a ld zk ich .

S ta n  cz łonków  O d d z ia łu  P T P  w zrósł o 2 osoby i w y ­
n o sił n a  ko n iec  ro k u  73 osoby.

ANATOMII ROZWOJOWEJ

3. m g r B a rb a ra  K o b y l i ń s k a  i m g r Jad w ig a  
K o c i s z e w s k a  —  Z a k ła d  G en e ty k i P A N  —  „R oz­
w ó j w o reczk a  zalążkow ego i p rzeb ieg  podw ó jnego  za ­
p ło d n ie n ia  u  H a lia n th u s  a n n u u s  L ” ■— 3000 zł.

4. m g r  J a n  C e  b r a t  —  In s ty tu t  B o ta n ik i U niw . 
W rocław sk iego , K a te d ra  A na to m ii i C yto log ii R oślin  — 
„R ozw ój za lą żk a  u M agnolia  a cu m in a ta  L ” — 3000 zł.

5. m g r B a rb a ra  H  o n  — U niw . W arszaw sk i, K a te ­
d ra  A n a to m ii i C y to log ii R oślin  —  „O rg an izac ja  m e- 
ry s te m u  w ierzcho łkow ego  ko rzen ia  R a n u n c u lu s  acris 
L  i R a n u n c u lu s  A n e m o n e fo liu s  D. C. — 3000 zł.

6 . m g r T om asz  W o d z i c k  i — SG G W , K a te d ra  
B o tan ik i L eśn e j — „ B ad an ia  n ad  c h a ra k te re m  tw o rz ą ­
cego się  d re w n a  w  różnych  w a ru n k a c h  fo to periodycz- 
ny ch  u  L a r ix  P o lon ica” — 3000 zł.

NOWI CZŁONKOWIE POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Z g ro m ad zen ie  O gólne P o lsk ie j A k ad em ii N a u k  w y ­
b ra ło  w d n iu  10 g ru d n ia  1960 r. n a s tę p u ją c y c h  now ych  
cz łonków  k o re sp o n d en tó w  W ydzia łów  P rzy ro d n iczy ch  
PA N :
W ydzia ł II

1. p ro f. d r  Z. C z u b i ń s k i ,  2. p ro f. d r  W. M i ­
c h a  j ł o w .
W ydzia ł I I I

1. p ro f  d r  M. D a n  y s z, 2. p ro f . d r  M. K l i m a ­

s z e w s k i ,  3. p ro f. d r  E. P a s s e n d o r f e r ,  4. prof. 
d r  B. R  o g a , 5. p ro f. d r  L . S o s n o w s k i .
W ydzia ł V

1. p ro f . d r  F. D e m b i ń s k i ,  2. p ro f. d r  B. D o ­
b r z a ń s k i ,  3. p ro f. d r  J . K  i e 1 a n  o w  s k  i, 4. prof. 
d r  T. K o n o p i ń s k i ,  5. p ro f. d r  A. S t r y s z a k .  
W y d zia ł VI

1. p ro f. d r  J. L a  s k  o w  s k  i, *2. p ro f. d r  B. B o- 
b r a ń s k i .
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Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja  posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

rok 1945 nr nr 3 po 1.20 za egzemplarz

1946

1947

1948

1949

1950

1951

1952

1954

1955

1956

1957

1958

1959
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1, 2, 3, 4, 5, 6  po 1.20 za  egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz  (kom plet)

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 1.20 za egzem plarz  (kom pl.)

5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 1.20 za egzem plarz

6 , 1 0  po 1 . 2 0  za egzem plarz

1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  1.20 za egzem plarz

3— 6 , 7— 10 (łączne po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz

9— 1 0  (łączony  2  egz.) po 8 .— za egzem plarz

3, 4, 5, 6 , 7, 12 po  4.— za egzem plarz  
8 —9, 1 0 — 1 1  (łączone) po 8 .— za egzem plarz

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 4.— za egzem plarz  (kom pl.)
1 1 — 1 2  (łączony) po 8 .— za egzem plarz

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz
8 —9 (łączony) p o  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za eg zem p larz  (kom pl.)

1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za egzem plarz  (kom pl.)
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